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D elegacja  polska w yjechała  
na B u łgarski Kongres Pokoju

(f) W  d n iu  19 bm. opuściła 
W arszawę delegacja Polskiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  na 
B u łg a rsk i Kongres Pokoju, k tó ­
r y  rozpoczyna się w  dn iu  20 bm.

w  S ofii. W  sk ład de legacji wcho­
dzą: poseł Jan Eustecki, dzia­
łacz zw iązkow y oraz Jerzy A n ­
drze jew ski, lite ra t.

Depesza C R Z Z  do K ongresu  
A rabskie! Federacji 

Zw , Za wodowvcb
(f) W zw iązku z rozpoczynają­

cym  się w dn iu  23 bm w  Naza­
recie V  Kongresem  A rab sk ie j Fe 
de ra c ji Zw . Zawodowych, CRZZ 
wystosowała depeszę w  k tó re j 
pisze m. in.:

„W  im ien iu  4 m ilio n ó w  człon­
k ó w  po lsk ich zw iązków  zawodo­
w ych  przesyłam y wam  b ra te r­
skie pozdrow ienia z okaz ji W a­
szego V  Kongresu.

Życzym y W am powodzenia w  
Waszej walce przeciw  im peria ­
lizm ow i, w o jn ie  i  dysk rym ina ­
cjom  rasowym , o jedność klasy 
robotn icze j, chleb i dem okrację“ .

Depeszę podpisał przew odni­
czący C entra lne j Rady Z w iąz­
ków  Zaw odow ych — W. K łos ie -

Serd eeziie pow itan ie  w W a rs zaw ie  
dzieci górn ików  z Auchel

<f> W czasie w ie lk iego s tra jk u  
g ó rn ikó w  francuskich  w  Auchel, 
Z w iązek Zawodowy G ó rn ików  
zaprosił na w ypoczynek do Pol­
sk i dzieci s tra jku ją cych , pragnąc 
w  ten sposób dać w yraz so lida r­
ności z walczącym i o swe praw a 
tow arzyszam i pracy. Na zapro­
szenie to p rzyb y ła  19 bm. do 
\Varszaw y 17-osobowa grupa 
dzieci bohaterów  z Auchel.

Sam olot z Paryża, po w y lądo ­
w a n iu  na lo tn isku  na O kęciu o- 
toczy ły  delegacje dzieci ze szkół 
podstaw owych stolicy,^ w ita ją c  
serdecznie swych rów ieśn ików .

„P ragn iem y, abyście czuły się 
w  Polsce ta k  ja k  w domu —

w  ta k im  domu, o ja k i walczą 
wasi o jcow ie “  — m ów i m. in. 
Łu c ja  R a fa łko  ze szkoły pod­
staw ow ej N r  2. W serdecznych 
słowach w ita  następnie m iłych  
gości w  języku  francu sk im  cór­
ka rep a tria n ta  z F ra n c ji — A n ­
na W ojtaszek. M łodzież Warsza­
w y  wręcza dzieciom  gó rn ików  
w iązank i kw ia tó w . W śród okrzy 
kó w  na cześć P o lsk i Ludow ej, 
na cześć fra n c u s k ie j k lasy ro ­
botnicze j, na cześć G eneralissi­
musa S ta lina , P rezydenta B ie 
ru ta  i M aurice  Thoreza — dzie­
ci opuszczają lo tn isko .

M a li goście z F ra n c ji uda li się 
tego samego dn ia  na 1-m iesię- 
czny wypoczynek do W isły.

W o jew ó d ztw o  w arszaw skie  
przoduje  w siewach ozim in

(d) Pomyślne dla siewu warunki atmosferyczne, jak rów­
nież staranne i wczesne przygotowanie gospodarstw do prac 
jesiennych pozwalają siewy ozimin przeprowadzać szybko 
i  sprawnie.

Jak  w y n ik a  z nap ływ a jących  
m e ldunków , na jw ięce j zasiano 
W  w ojew ództw ach łódzk im , b ia ­
łostock im , k ie leck im , w arszaw ­
sk im  i  lube lsk im . W  wojew ódz­
tw ach  szczecińskim, gdańskim  i  
o lsz tyńsk im  siew y są nieco o- 
późnione z powodu deszczów, 
ja k ie  tam  pada ły w  p ierwszych 
dn iach września.

O sprawności w  pracach sie­
w nych  na teren ie w o jew ództw a 
warszawskiego św iadczy fak t, 
że zasiano tu  80 proc. p lanow a­

nego obszaru żyta i  ok. 45 proc. 
planowanego obszaru pszenicy 
ozimej.

Jednoęześnie z rozw ija ją cą  
się kam pan ią siewną we wszy­
s tk ich  n iem a l w o jew ództw ach 
przeprowadza się w y k o p k i z ie­
m niaków , k tó re  w  ty m  roku  
szczególnie ob fic ie  ob rodziły , 
gdyż, ja k  to ocenia M in is te r­
stwo R o ln ic tw a, tegoroczny 
p lon ziem niaków  będzie prze­
c ię tn ie  o 20 proc. wyższy, niż 
p lon  zeszłoroczny.

We wszystkich krajach wzmaga się 
ruch w obronie pokoju

Z całego świata napływają wiadomości o

Pom yślny p rzeb ieg  skupu  
ziem niaków

(d) W  p ierw sze j po łow ie w rze­
śnia br. spółdzielczość w ie jska  
p rzys tąp iła  w  ca łym  k ra ju  do je 
siennego skupu z iem n iaków  ja ­
da lnych  i  przem ysłow ych. Jak 
W ykazuje p ierw szy tydzień, skup 
Z iem niaków  m a wszędzie prze­
bieg nadzw yczaj pom yślny. P lan 
Skupu bow iem  za okres od 11 do

17 bm. p laców k i spółdzielcze w y  
kon a ły  aż w  193 proc.

N a jsp raw n ie j skup ziem nia­
kó w  przebiega w  okręgach: poz­
nańskim , szczecińskim, łódzkim , 
gdańskim  i warszawskim . W  po 
zostałych w ojew ództw ach, w  
m ia rę  w zrostu  w ykopków , skup 
z iem niaków  ro z w ija  się p lano­
wo.

N ow y rodzaj w spółzaw odnictw a  

w ko le jn ic tw ie
(d) Nową fo rm ę współzawod­

n ic tw a  pracy na kolei, za in ic jo ­
w a ł Jan K oszykow ski —  starszy 
ustaw iacz na s tac ji I ła w a  w  
G dańskie j D yr. O kr. K o le i Pań­
stw ow ych. W raz ze swą 5-osobo 
Wą brygadą zobow iązał się on 
Sestawić 25 tys. wagonów to w a ­

row ych, n ie  pow odując an i je d ­
nego w ypadku. W tych  dniach 
ko le ja rze  z I ła w y  zobowiązanie 
swe w yko na li, przekraczając 
równocześnie usta loną normę. 
W ezw a li on i zespoły ustaw iaczy 
w  całej Polsce do pode jm ow ania 
podobnych zobowiązań.

się ruchu w obronie pokoju.
B E R L IN  (PAP). We w szyst­

k ich  m iejscowościach N iem iec 
zachodnich odbyw a ją  się w y ­
bo ry  delegatów na Kongres Po­
ko ju . M iasto  B ie le fe ld  w yb ra ło  
400 delegatów, M unste r — 115. 
Do D o rtm undu  zaczynają na­
p ływ ać  delegacje na Kongres 
P oko ju , w  k tó ry m  weźmie u - 
dz ia ł 100 tys ięcy osób.

Lud niemiecki 
przeciwstawia się planom 

remilitaryzacji 
zachodnich Niemiec

B E R L IN  (PAP). — 25 tysięcy 
rob o tn ików  zakładów  chemicz­
nych Leuna w  N iem ieck ie j Re­
pub lice  D em okratycznej ogło­
siło pro test p rzeciw ko planom  
am erykańsko - angie lskich pod­
żegaczy w o jennych , dążących 
do re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich.

Z B onn donoszą, że liczne o r­
ganizacje społeczne przesła ły na 
adres f ra k c ji pa rlam enta rne j 
K P D  (K om unistycznej P a r t ii 
N iem iec), rezolucje,' zaw ierające 
w yrazy uznania d la  K P D  i  je j 
przyw ódcy M axa Reim anna za 
przeciw staw ienie się am erykań­
sko -  ang ie lsk im  p lanom  re m i­
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich 
i  po lityce  Adenauera, zm ierza­
jące j do odrodzenia h itle ryzm u .

Posiedzenie Prezydium  
Czechosłowackiego 

Komitetu Obrońców Pokoju
(f) P R A G A  (PAP). — W B ra ­

tys ław ie  odbyło się posiedzenie 
P rezyd ium  Czechosłowackiego 
K o m ite tu  O brońców P oko ju , na 
k tó ry m  obecni b y li p rzedstaw i­
ciele rządu, rad y  pe łnom ocn i­
kó w  rządu S łow ack ie j Rady N a­
rodow ej, przedstaw ic ie le  organ i 
zacji m asowych oraz reprezen­
tanc i św ia ta  naukowego i  k u l 
tura lnego.

Oświadczenie 
księdza Boulier

(d) G EN EW A (PAP). Jak  do-, 
noszą z Paryża, ksiądz B ou lie r, 
wobec którego w ładze kościelne 
zastosowały represje  za jego 
akcję  w  obron ie pokoju, og łosił 
oświadczenie, w  k tó ry m  s tw ie r­
dza m. in .:

„Jestem  księdzem i zostanę 
n im  aż do śm ierci. Jednak w ie r­
ność d la  w ia ry  wym aga w ie r ­
ności d la  a k c ji w  obronie po-

Armia Ludowa 
Yietnamu zdobyta 

ważny punkt 
strategiczny

(a) P E K IN  (PAP.) — Rozgłoś­
nia  „G los V ie tn am u“  donosi, że 
silne oddzia ły  V ie tnam sk ie j A r ­
m ii Ludow e j zdobyły po zaciek­
łe j w a lce s iln ie  um ocniony 
p u n k t oporu w o jsk  francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego Dong- 
K he  w  pó łnocnym  V ie tnam ie.

D ong-K he leży w  odległości 
140 k ilo m e tró w  na pó łnoc od 
Hanoi. G arn izon francu sk i po­
n iós ł w ie lk ie  s tra ty  i poddał się 
oddzia łom  V ie tnam sk ie j A rm ii 
Ludow ej.

wzmagającym

ko ju . Zachowałem  w ierność dla 
w ia ry  walcząc w  Ruchu O poru 
p rzeciw ko H itle ro w i. Pozostając 
w ie rn y m  akc ji b o jo w n ikó w  o 
pokój, b ron ię  św ię te j sp raw y — 
po ko ju “ .

80 tysięcy Irańczyków  
podpisało 

apel sztokholmski
M O S K W A  (PAP). W edług do­

niesień agencji TASS z Tehera­
nu, odbyło się tam  zebranie Ira ń  
skiego Tow arzystw a O brońców  
Pokoju. Na zebran iu ty m  obec­
n i b y li przedstaw ic ie le  św ia ta  
pracy, posłow ie do pa rlam entu , 
dziennikarze, lite ra c i i  przedsta­
w ic ie le  ira ń sk ie j in te lig e n c ji. Ze 
sprawozdania przewodniczącego 
Irańskiego T ow arzystw a O broń­
ców PokojM —  Behara  w yn ika , 
że pod apelem sztokho lm skim  
zebrano dotychczas w  Teheranie 
i  okręgu teherańsk im  80 tys ię ­
cy podpisów.

Ideolodzy
obozu imperialistycznego—  
wrogami pokoju i postępu

(f) M O S K W A  (PAP). „P ra w ­
da“  zamieszcza obszerny a r ty ­

k u ł filo zo fa  radzieckiego F ie - 
dosiejewa, dem askujący ideo lo­
gów im peria lis tycznych  ja ko  
w rogów  poko ju  i  postępu. F ie - 
dosie jew  stw ierdza w  sw ym  a r­
tyku le , iż  ideolodzy im p e r ia li­
zm u am erykańskiego s ta ra ją  się 
zatruć świadomość szerokich 
mas n iew ia rą  w  m ożliw ość po­
zytywnego rozw o ju  społeczeń­
stwa.

S tw o rzy li on i w  ty m  ce lu „ te ­
o rię “ , że społeczeństwo, po osią­
gn ięciu  określonego stopnia roz­
w o ju  i  w yczerpan iu  sw ych moż­
liw ośc i m a te ria lnych  rzekom o 
zaczyna upadać, cofać się do 
swych pozyc ji w y jśc iow ych . U -  
czeni lo ka je  bu rżua z ji p rzy  po­
m ocy zaszczepiania pesym izm u 
i  n ie w ia ry  w  pe rspektyw y roz­
w o ju  społecznego, u s iłu ją  od­
wieść masy pracujące od w a lk i 
o lepszą przyszłość, o socjalizm .

N aw iązu jąc do poglądu faszy­
stowskiego filo zo fa  n iem ieck ie ­
go Spenglęra, k tó ry  jeszcze 
przed 30 la ty  w  swej książce p t.: 
„Z m ierzch  E uro py“  zapow iadał 
n ieu n ikn io ną  zagładę k u ltu ry  
zachodnio-europe jskie j, socjolo­
dzy bu rżu a zy jn i u s iłu ją  przed­
staw ić k ryzys  zgniłego u s tro ju  
kap ita lis tycznego ja ko  rzekom y 
rozk ład  ca łe j cy w iliz a c ji.

Jednakże h is to ria  szła swoją 
drogą, odrzucając w rogie ludz­
kości „ te o rie “  ginącej klasy.

B u rżu azy jn i uczeni, he ro ldo­
w ie  zagłady c y w iliz a c ji i  n ieu ­
chronności w o jn y  atom owej — 
to  pacho łkow ie anglo -  am ery­
kańskich  podżegaczy w o je n ­
nych, zac iek li w rogow ie  pokoju 
postępu“ .

N aród  radzieck i —  pisze w  
zakończeniu „P ra w d a “  — tw ó r­
ca rozkw ita jącego społeczeń­
stwa socjalistycznego jes t n ieu ­
b łaganym  w rog iem  ideo log ii pe­
sym izm u i  aw an tu rn ic tw a . Zw y 
cięstwo socja lizm u w  ZSRR 
św iadczy o w ie lk ie j sile żyw o t­
ne j i  postępowym  charakterze 
tego, co nowe i  tw órcze w  k la ­
sie robotn icze j i  w  ruch u  k o ­
m un istycznym . Nasza w ia ra  — 
to  w ia ra  w  u trw a le n ie  i  zw y ­
cięstwo kom unizm u. N arodziny 
i  u trw a le n ie  kom unizm u są 
n ie roze rw a ln ie  związane z w ie l 
ką  przeobrażającą działa lnością 
p a r t i i bo lszew ick ie j, je j założy­
c ie li i  wodzów —  Len ina  i 
S ta lina , k tó rz y  w skazali ludz­
kości drogę do szczęścia i  po­
k ie ro w a li przeobrażeniem  spo­
łeczeństwa na zasadach socja­
lis tycznych. Pod sztandarem 
Le n ina  i  pod wodzą S ta lina  n a ­
ro d y  idą  do zw ycięstw a kom u­
nizm u.

Owacyjne powitanie kołchoźników 
radzieckich w Lublinie, na Pomorzu

Śląskui

(f) Przebywająca w Lublinie delegacja kołchoźników 
radzieckich wzięła udział we wspólnej konferencji z akty­
wem rolnym PZPR, ZSL, ZMP i LK. Konferencja prze­
rodziła się w gorącą manifestację przyjaźni polsko-radziec­
kiej. Zebrani wznosili entuzjastyczne okrzyki na cześć 
WKP(b), PZPR, chorążego pokoju — Generalissimusa Stali­
na i Prezydenta RP Bieruta.

Strajk dokerów 
w Dunkierce, Calais 

i Boulogne
(f) G E N E W A  (PAP). —  Jak 

donoszą z Paryża, dw a tysiące 
dokerów  D u n k ie rk i p ro k la m o­
wało 24-godzinny s tra jk  ostrze­
gawczy, dom agając się usta le­
n ia  m in im u m  płac na 17,500 
fra n k ó w  miesięcznie. A na log icz­
ną akcję  p rzeprow adziło  600 
dokerów  Calais i  Boulogne.

I  sekre tarz K W  PZPR  tow . 
W iechno, p rzeds taw ił gościom 
sytuację  gospodarczą w o je  wódz 
tw a , podkreśla jąc zachodzące 
przem iany spolećzne wsi.- \  

Członkow ie de legacji: K uźm a 
R iew , Lu b o w  G unina, Paw eł 
F o k in  i  A nna P liuszcz po dz ie lili 
się z a k ty w is ta m i sw ym i do­
św iadczeniam i w  budow ie  k o ł­
chozów, o rgan izac ji p racy b ry ­
gad po iow ych i  hodow lanych 
oraz z dzia ła lnością  s tac ji m a­
szynowo -  tra k to ro w ych . Z a­
pozna li on i słuchaczy ze wspa­
n ia ły m  i  pe łnym  dobroby tu  ży ­
ciem  ko łchoźn ików  radzieckich.

K on fe ren c ję  zakończono od­
śpiewaniem  M iędzynarodów ki.

W  czasie poby tu  w  L u b lin ie  
delegacja ko łchoźn ików  radziec­
k ich  odw iedz iła  te a tr im . J u ­
liusza O sterw y, T ea tr M uzyczny 
oraz by ła  obecna na popisach 
chóru zespołu w ie jsk iego  i  w y ­
stępach dziecięcego zespołu m u­
zycznego.

W  czasie na rady  naukowców 
lube lsk ich  z ko łchoźn ikam i ra ­
dz ieck im i, uczeni polscy w rę ­
czy li gościom ro czn ik i UMCS 
oraz liczne prace naukowe, w

G órniczej i  A kad em ii 
n a r ii w  M oskw ie.

W ete ry -

Serdeczne powitanie 
w Słupsku

Serdecznie i  po b ra te rsku  po­
w ita li chłop i, rob o tn icy  i  in te ­
ligenc ja  w o j. koszalińskiego 12- 
osobową delegację ko łchoźn i­
ków  radzieckich, k tó ra  po zw ie ­
dzeniu szeregu spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych , PGR, grom ad i  in ­
nych ośrodków w o j. gdańskie­
go, p rzyb y ła  18 bm. do Słupska.

P ow itan ie  de legacji, k tó re  od­
by ło  się na P lacu Zw ycięstw a, 
zam ien iło  się w  spontaniczną 
m an ifes tac ję  na rzecz w ieczy­
stej p rzy ja źn i ze Z w iązk iem  
Radzieckim , na rzecz św ia tow e­
go obozu po ko ju  i  jego gen ia l­
nego W odza — G eneralissim usa 
S talina .

Uroczystość po w ita n ia  gości 
zakończono złożeniem  w ieńców  
i  w iązanek k w ia tó w  pod Pom ­
n ik ie m  , Zw ycięstw a.

Delegacja ko łchoźn ików  ra ­
dz ieck ich  udała się następnie 
do w s i W idz ina  w  pow. s łup -

celu przekazania ich A k p -^ m ii I sk im , gdzie zw iedz iła  spó łdzie l­

n ię  p rodukcy jną . W  p rz y ja c ie l­
sk ie j i  n iezw yk le  serdecznej a t­
mosferze goście radzieccy za­
pozna li się z rozw ojem  i  pracą 
gospodarstwa zespołowego. De­
legacja ko łchoźn ików  radziec­
k ich  u d z ie liła  członkom  spół­
dz ie ln i cennych rad  fachow ych 
i  podz ie liła  się sw ym  bogatym  
doświadczeniem.

W  ty m  sam ym  d n iu  goście 
radzieccy zw ie d z ili m a ją tek  PGR 
—  Żeli no.

W  d n iu  19 bm. ko łchoźnicy 
radzieccy b a w il i w  pow. s ła - 
w ieńsk im , w o j. koszalińskiego i 
zw iedz ili m. in . spółdzie ln ie 
p ro du kcy jne  w  M arszewie, M a ­
słow icach, Rusinow ie oraz Pań 
s tw ow y  O środek M aszynow y w  
S ławnie.

Wiązanki kwiatów  
od chłopów śląskich

W racając z Opolszczyzny 12- 
osobowa delegacja ko łchoźn i­
kó w  radz ieck ich  p rzyb y ła  w 
d n iu  18 bm. do K a tow ic .

K o łchoźn ików  radzieck ich  po­
w ita l i  w  K a tow icach  przedsta­
w ic ie le  ch łopów  śląskich, k tó ­
rzy  w rę czy li d rog im  gościom 
w iązank i kw ia tó w .

Następnego dn ia  goście u d a li 
się do Koszęcina, gdzie zw ie ­
d z ili szkołę organ izacyjną ZM P.

Z w iedziw szy szkołę, goście 
radzieccy u d a li się na zebranie 
P ow ia tow e j Rady Narodowej.

D on io s łe  odkrycie uczonej radzieckiej 
s ta n o w i przewrót w naukach biologicznych

M ię d zyna ro d ow a  ko n fe ren c ja  transportow ców

iDnia 18 bm. rozpoczęły się w  W arszaw ie obrady K o m ite tu  A dm in is tracy jnego  M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia Z w iązków  Zaw odow ych P racow n ików  T ransportu  Lądowego i  Powietrznego. 
W  sesji b io rą  udz ia ł przedstaw ic ie le  25 k ra jó w . Na zd jęc iu  delegacja SFZZ i  delegacja radziec­
ka. Na p ierw szym  plan ie  (z lew e j) tow . G ebert i  przewodniczący Z w iązku  ko le ja rzy ZSRR tow.

Szewczenko (po p ra w e j)  F o to  a r

(d) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje:

K o m ite t Nagród S ta lino w ­
skich w  dziedzin ie  na uk i i  w y ­
nalazczości p rzy  Radzie M in i­
s trów  ZSRR dokona ł oceny p ra ­
cy p ro f. O lg i Lep ieszyńskie j pt. 
„Pochodzenie kom órek z żywej 
substancji oraz ro la  żywej sub 
s tan c ji w  o rgan izm ie “ .

Do n iedawna w  b io lo g ii pa­
nowała teoria  kom órkow a W ir-  
chowa, k tó ry  tw ie rd z ił,  że ko ­
m órka  może powstać jedyn ie  z 
k o m ó rk i drogą podzia łu  i  że po ' 
za kom órką  nie  is tn ie je  n ic ży­
wego.

Te dogm atyczne tw ie rdzen ia  
na dłuższy okres zaham owały 
zbadanie szeregu ważnych za­
gadnień zw iązanych z pozna­
niem  is to ty  i  treśc i życia oraz 
pochodzeniem żyw ych form . Na 
trudnośc i n a tra fia ło  badanie pro 
cesów pow staw ania  różnogatun- 
kow ych  tka n e k  w  procesie roz­
w o ju  organ izm u i rozw o ju  ja ­
kościowo now ych kom órek p rzy 
pow staw aniu  nowych ga tun ­
ków.

P ro f. O lga Lepieszyńska od 
1933 ro ku  konsekw entn ie  w a l­
czyła p rzec iw ko  idea lis tycznym

Protest genera ła  Czuj ko wa 
w spraw ie bru ta lnego  w ysiedlenia  

z F rancji 122 osób
(a) B E R L IN  (PAP) — Prze­

wodniczący R adzieckie j K o m i­
s ji K o n tro ln e j w  Niemczech 
genera ł C zu jkow , w ystosow ał do 
W ysokiego Kom isarza F ra n c ji — 
Franco is Poncet pism o treśc i na ­
stępującej :

„Doszło do m ej w iadomości, 
że w  dniach 9, 10 i  13 w rześnia 
1950 ro k u  francusk ie  w ładze 
w o jskow e do s taw iły  pod p rzy ­
m usem do l in i i  dem arkacy jne j 
m iędzy radziecką a am erykań­
ską stre fą  okupacy jną trz y  g ru ­
py obcych obyw a te li, liczące ra ­
zem 122 osoby. W śród nich 
zna jdow a ło  się 16 obyw a te li* ra  
dzieckich. W ładze francusk ie  
n ie  p o w ia do m iły  w ładz radz ie ­
ck ich  o sk ie row an iu  w spom nia­
nych osób do s tre fy  radzieck ie j.

W edług zeznań w ysiedlonych, 
n iem a l wszyscy on i przez d ług ie

la ta  m ieszka li we F ra n c ji i  na 
początku w rz e ś iia  br. zostali 

'nag le aresztowani przez żandar­
m erię  francuską, gw a łtem  roz­
łączeni z rodz inam i i  bez uprze­
dzenia i  ja k ic h k o lw ie k  k o n k re t­
nych oskarżeń —  pod konw o jem  
odstaw ien i do l in i i  dem arka­

cy jn e j. Po drodze z F ra n c ji do 
s tre fy  radz ieck ie j aresztowani 
— w  w iększości ludzie  starsi lub  
dzieci —  b y li b ru ta ln ie  tra k to ­
w a n i przez kon w o jen tó w  i  poz­
ba w ie n i pożyw ienia i  wody.

Składam  pro test przeciw ko 
w ym ien ionem u a k to w i p o lic y j­
ne j sam owoli w ładz francusk ich  
b ru ta ln ie  naruszających elemen 
ta rne  zasady praw a m iędzyna­
rodowego i  hum an ita ryzm u. Żą­
dam uka ran ia  w innych  n ie ­
ludzkiego tra k to w a n ia  obyw a­
te li radz ieck ich “ .

poglądom  W irchow a w  dziedzi­
nie cy to log ii.

S w o im i pracam i i ekspery­
m entam i Lepieszyńska do w io ­
dła, że nowe ko m ó rk i mogą 
powstaw ać n ie  ty^ko drogą po­
dz ia łu  is tn ie jących  kom órek, 
lecz także w  rezu ltac ie  rozw o ju  
żyw e j substancji nie m ającej 
s tru k tu ry  kom órkow e j. P ow sta­
wanie kom órek z żyw e j sub­
s tanc ji zostało zbadane na ż ó łt­
ku  ik r y  poszczególnych ry b  o- 
raz na substancji żó łtkow e j ja j 
p taków , zaś stosując najnowsze 
m etody badań zdołano zaobser­
wować w szystkie  fazy rozw o ju  
substancji żó łtkow e j aż do tw o ­
rzen ia się now ych kom órek, z 
k tó rych  pow sta je  em brion.

Z  p o b y tu  ko łch o źn ikó w  radz ieck ich
Polscew

W czasie pobytu  w  Poznaniu delegacja ko łchoźników  radzieck ich  
zw iedziła  zakłady im . Józefa S talina . Na zd jęc iu  kołchoźnice: 
M ajorow a i  Kendzienkow a w  rozm owie z rob o tn ikam i zakładów.

F o to  A R

K oreańska arm ia  ludow a  
z lik w id o w a ła  desant w roga  

na północ od Pohanu
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne a rm ii ludow e j K oreań­
skie j R e p u b lik i Ludow o -  De­
m okra tyczne j w  kom unikac ie  
ogłoszonym we w to re k  rano 
donosi, że w  ciągu 18 września 
jednos tk i a rm ii ludow e j na 
w szystk ich  fron ta ch  z pow o­
dzeniem odp ie ra ły  k o n tra ta k i 
n iep rzy jac ie la  i  p row adz iły  z 
n im  zaciekłe w a lk i.

W  ciągu 17 i  18 w rześnia je d ­
nos tk i a rm ii ludow e j z lik w id o ­
w a ły  ca łkow ic ie  n ie p rzy ja c ie l­
skie oddzia ły desantowe, k tó re  
w y lądo w a ły  na północ od P o­
hanu.

(d) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z P hen janu :

Naczelne dowództwo K oreań­
sk ie j A rm ii Ludow e j podało, że 
w  re jon ie  na wschód od Inczon 
oraz w  re jon ie  lo tn iska  K im po  
w o jska  ludow e toczą zaciekłe 
w a lk i z w o jskam i am erykański-, 
m i, k tó re  u s iłu ją  przedrzeć się 
do Seulu. W ojska n iep rzy jac ie l­
skie ponoszą znaczne s tra ty .

(d) M O S K W A  (PAP). Jak  do­
nosi agencja TASS z Phenjanu, 
robo tn icy  i  ch łop i K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w o-D em okra ty ­
cznej w  odpowiedzi na bestia l­
skie na lo ty  lo tn ic tw a  am erykań­
skiego na spokojne m iasta i  
w sie  K o re i odpow iada ją zw ięk­
szeniem p ro d u k c ji i  szybką od­
budową zniszczonych ob iektów  
przem ysłowych.

W  większości fa b ry k  Północ­
ne j i  P o łudn iow e j K o re i odby­
w a ją  się masowe wiece rob o tn i­
ków , k tó rz y  uchw a la ją  w spół­
zaw odnictw o pracy i  dom agają 
się wprowadzenia dyscyp liny  
pracy. W  w ie lu  przedsiębior­
stwach roczne p lany p ro d u kcy j­
ne zostały w ykonane ju ż  we 
w rześniu br.

C h łop i koreańscy z ca łym  po­
św ięceniem  p ra cu ją  na polach, 
aby zebrać tegoroczne ob fite  u -  
rodzaje i  aby prędzej w ype łn ić  
p lan  dostaw  zbożowych d la  
państwa i  p rzyczyn ić  się ty m  
sam ym  do zaopatrzenia a rm ii 
w  żywność.

O tw arc ie  Y  Sesji Zgrom adzen ia  
Ogólnego N arodów  Zjednoczonych

Prace O lg i Lep ieszyńskie j za­
da ją druzgocący cios poglądom  
weissm anow skim  i  w irc h o w o w - 
skim , panu jącym  w  nauce o ko­
m órce i  o tw ie ra ją  nowe perspek 
ty w y  w  dziedzin ie rozw iązania 
szeregu podstaw owych zagad­
n ień biologicznych.

B io rąc pod uwagę doniosłe 
znaczenie od k ryć  Lepieszyń­
sk ie j, K o m ite t Nagród S ta lino w ­
skich w  dziedzin ie nauk i i  w y ­
nalazczości, postanow ił zw rócić 
się do Rady M in is tró w  ZSRR z 
prośbą o przyznan ie pro f. O l­
dze Lepieszyńskie j — N agrody 
S ta lino w sk ie j I  stopnia w  dzie­
dz in ie  nauk  b io logicznych, za 
w y b itn e  badania naukowe po- 
zakom ótkow ych fo rm  życia, o- 
raz badania dotyczące pow sta­
w ania kom órek zaw arte w  dzie­
le naukow ym  pt. „Pochodzenie 
kom órek z żyw ej substancji o- 
raz ro la  żyw e j substancji w  o r­
ganizm ie“ .

(f) F LU S H IN G  M EADO W S 
(PAP). Dn ia 19 bm. rozpoczęła 
się we F lush ing  Meadows V 
sesja Zgrom adzenia Ogólnego 
Narodów  Zjednoczonych. Na 
sesji obecni są delegaci 59 k ra ­
jów . Na porządku dziennym  
zna jdu ją  się 73 sprawy.

Przem ówienie inauguracyjne 
w yg ło s ił b. przewodniczący ze­
szłorocznej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego — Rom ulo (przedsta­
w ic ie l F ilip in ).

Po przem ów ien iu Rom ulo w y ­
w iązała się debata w  spraw ie 
reprezentacji C h in  Ludow ych  
w  ONZ.

Szczegółowe sprawozdanie z 
posiedzenia podam y w  d n iu  ju ­
trzejszym .

P E K IN  (PAP). —  D zienn ik 
L u du  ogłosił a r ty k u ł poświęco­
ny V  sesji Ogólnego Zgrom a­
dzenia ONZ. N arody św iata —; 
pisze dz ienn ik  1— uważają ONZ 
za in s ty tu c ję  m iędzynarodową, 
powołaną do u trw a le n ia  poko ju  
na świecie. A m erykańsko -an- 
gielscy podżegacze w o jenn i, k tó ­
rzy  dążą do podważenia pokoju,

Osiągnięcia naukowe O lg i L e - / s tara j się osłabić prestiż  ONZ 
pieszynskie j stanow ią doniosłe 
odkryc ie  w  b io log ii. i  porw ać na strzępy K a rtę  NZ. 

V  sesja Zgrom adzenia Ogólnego 
rozpoczyna się się w  momencie, 
gdy podżegacze w o jen n i doko­
n a li ak tu  agresji przeciw ko K o ­
re i. Narady Zgrom adzenia O - 
gólnego toczą się jednak  rów no­
cześnie w  momencie, w  k tó rym  
na ca łym  św iecie wzmaga się z 
ogrom ną siłą ruch  pokojowy, 
ruch  pro testu i  oporu p rzec iw ­
ko agresorom am erykańsk im  i 
p rzec iw ko  p lanom  podżegaczy 
w o jennych . W a lka  m iędzy w o j­
ną a pokojem  znajdzie n iew ą t­
p liw ie  sw ój w yra z  na obecnej 
sesji. Delegaci Z w iązku  Radzie­
ckiego, U k ra in y , B ia ło ru s i, P o l­
ski, Czechosłowacji dążyć będą 
do obrony K a r ty  NZ. Delegaci 
c i będą na arenie ONZ toczy li 
w a lkę  z b lok iem  ang lo-am ery- 
kańsk im , dysponu jącym  mecha­
niczną większością głosów. Bę­
dzie to w a lka  o pokój.

O m aw ia jąc agresję am ery­
kańską w  K ore i, dz ienn ik  
stw ierdza, że stanow i ona za­
grożenie bezpieczeństwa C hin. 
Bezwstydne pogwałcenie te ry ­
to r iu m  Chin przez sam olo ty a - 
m erykańskie  w yw o ła ło  p ro te ­
s ty  i  oburzenie na ca łym  św ie ­
cie. Zgrom adzenie Ogólne O NZ 
pow inno zająć stanow isko w  te j 
spraw ie i  potępić agresorów. 
Również w  spraw ie w yspy T a i-  
wan O NZ pow inna powziąć re ­
zolucję, potępiającą zbrodnicze 
dzia łanie im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich. Jeżeli O NZ nie  uczy­
n i tego — wówczas s trac i ona 
swój prestiż. O NZ domagać się 
pow inna w yco fan ia  w o jsk  agre­
sorów z K o re i i  z T a iw anu.

Im pe ria liśc i pope łn ia ją  błąd, 
jeże li uważają, że C h iny dz is ie j­
sze n iczym  się n ie  różn ią od 
Ch in wczorajszych. W  Chinach 
zaszły głębokie zm iany. Jeżeli 
O rganizacja N arodów  Z jedno­
czonych n ie  uśw iadom i sobie 
tych  przem ian, jeże li n ie  zda 
ona sobie spraw y z tego, ja k  
o lb rzym ią  ro lę  odg ryw a ją  C h i­
ny  w  u trw a le n iu  po ko ju  na Da­
le k im  Wschodzie, to  będzie rze­
czą jasną d la  w szystkich , że 
ONZ je s t now o jorską f i l ią  a - 
m erykańskiego Departam entu 
Stanu i  am erykańskiego Depar­
tam entu W ojny.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I :
Co nam  da ło  p la n o w a n ie  w e- 

w n ą trz -z a k ła d o w e . (Z  d o ­
św ia d cze ń  w a rs z a w s k ic h  
Z a k ła d ó w  U rządzeń  T e le fo ­
n iczn ych )* , _ , , .

R e k ru ta c ja  do W o je w ó d z k ic h  
S zkó ł Partyjnych.

SZ. B A T Y R O W . S e k re ta rz  K C  
K P (b ) Turkmeńskiej SRR— 
K a n a ł T u rk m e ń s k i — w ie l­
k a  b ud o w a  e p o k i k o m u n i­
zm u.

B iu ro k ra ty c z n e  szczu ry  w  la ­
b o ra to r ia c h .

JE R Z Y  D O S T A T N I. — L u b e l­
szczyzna m u s i zm o b ilizo w a ć  
c a ły  a k ty w  w ie js k i do w y ­
k o n a n ia  p la n u  sku pu  zboza.

W . A N T O N O W . — Iw a n  R u- 
m ia n ce w  — s tachanow iec  
m o nta żys ta .

H E N R Y K  H U B E R T . — W ie ­
deń  — s m u tn y  obraz  m a f-  
s h a ll iz a c ji.
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T E M A T Y  D N I.

N ogi na stół
P o rz ą d e k  d z ie n n y  p o s ie d zen ia  

R a d y  B e z p ie cze ń s tw a  w  d n iu  18 
t)zn. p rz e w id y w a ł ro z p a trz e n ie  
s k a rg i rz ą d u  C łi in  L u d o w y c h  
p rz e c iw k o  a m e ry k a ń s k ie j a g re s ji 
n a  T a iw a n , ja k  ró w n ie ż  d y s k u s ję  
n a d  re z o lu c ją  ra d z ie c k ą , p o tę p ia ­
ją c ą  tą  a g re s ję  i  in g e re n c ję  w  
w e w n ę trz n e  s p ra w y  c h iń s k ie .

O c z y w iś c ie  A m e ry k a n o m  b 3'ło  
b a rd z o  n ie  na  rę k ę  p o ru s z a n ie  la k  
d ra ż l iw y c h  s p ra w  ty m  b a rd z ie j,  że 
w  ty m  w y p a d k u  n a w e t p rz y  n a j ­
w ię k s z y m  n a s ile n iu  k ła m s tw  n ie  
m o ż n a  b y ło  o d w ró c ić  k o ta  do  g ó ­
r y  ogo n e m  i  p o w ie d z ie ć , że to  
w ła ś n ie  C h in y  są a g re so re m : fa k t  
je s t  b e z s p o rn y  i  o c z y w is ty  — to  
w ła ś n ie  U S A  w y s ia ły  s w o ją  f lo tę  
m o rs k ą  i  p o w ie trz n ą  n a  te r y to ­
r iu m  c h iń s k ie , w  n a jm n ie js z y m  
s to p n iu  do  te g o  n ie  s p ro w o k o w a ­
ne.

W y jś c ie  z n ie w y g o d n e j s y tu a c ji  
b y ło  p ro s te : p o m im o  p ro te s tu  de ­
le g a ta  ra d z ie c k ie g o  puszczono  w 
ru c h  s ła w e tn ą  m aszynę  do  g loso ­
w a n ia . O ka za ło  s ię , że d e legac i 
b lo k u  im p e r ia lis ty c z n e g o  z a p ło n ę li 
n a g le  ch ęc ią  za p o zn a n ia  s ię  z t r e ­
śc ią  ra p o r tu  s k o m p ilo w a n e g o  
p rz e z  h e rs z ta  a m e ry k a ń s k ic h  
b a n d  na  K o re i — M ac A r th u ra .  
C o  p ra w d a  p ro c e d u ra  dom aga się 
p rz e t łu m a c z e n ia  te k s tu  na  o f ic ja l ­
n e  ję z y k i  o b ra d ... a le  fu rd a  z p ro ­
c e d u rą , je ś l i  a m e ry k a ń s c y  p a n o ­
w ie  się te g o  d o m a g a ją . I  p o rz ą d e k  
d z ie n n y  z a m ie n ił się w  p o rzą d e k  
a m e ry k a ń s k i.. .

A m e ry k a n ie  ro b ią , p rz y  d z ie l­
n e j  p o m o c y  s w o ic h  lo k a jó w , co 
m o g ą , a b y  z a m ie n ić  tta d ę  B e z p ie ­
c z e ń s tw a  w  f i l ię  D e p a rta m e n tu  
S ta n u . C z u ją  się w  n ie j  p ra w ie  
ja k  u  s ie b ie  w  d o m u . I  p ra w d o ­
p o d o b n ie  d la te g o  p rz y  k a ż d e j o- 
k a z j i  k ła d ą  n o g i na  s tó ł...

A le  o losach  T a iw a n u  zadecy­
d u je  je d n a k  lu d  C h in , a n ie  „m a ­
s z y n k a  do g ło s o w a n ia “ .

b o r

liosiuniści uzyskali 
200 tys. głosów 

w wyborach 
komunalnych w Szwecji

(d) S Z T O K H O LM  (PAP). 
T7 dn ia  17 w rześnia br. odbyły 
się w  Szw ecji w yb o ry  do w ładz 
samorządu te ry toria lnego . N a j­
w iększa ilość głosów padła na 
kan dyd a tów  sjpcjal -  dem okra­
tycznych. Na kandyda tów  p a r ti i 
kom un is tyczne j padło b lisko 
200 tysięcy głosów. K andydaci 
kom un is tyczn i zdoby li 31 m an­
datów.

200 tys ięcy głosów, k tó re  
oddano na kandyda tów  kom u­
n is tycznych, to dowód c a łko w i­
tego fiaska  szwedzkich s ługu­
sów  W a ll S treetu. Ilość odda­
nych  na kom un is tów  głosów 
dowodzi rów nież, że prowadzo­
na przez pa rtię  kom unistyczną 
w a lk a  o pokó j i o lepsze w a ­
ru n k i życia lu dz i p racy —  zna j­
d u je  duże poparcie w  masach.

Wiadomości z ZSRR
W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  
O J A K  N A JS ZY B S ZE  

|  W Y K O N A N IE  Z A M Ó W IE Ń  
D L A  W O Ł Ż A Ń S K IC H  

K Y D R O W Ę Z ŁÓ W
"W przedsięb iorstw ach k ra ju  

radzieckiego ro z w ija  się w spó ł­
zaw odnictw o o ja k  najszybsze 
w yko na n ie  zam ów ień zw iąza­
n i'c h  z budową K u j by szewskiej 
i S ta ling radzk ie j E le k tro w n i 
w odnych oraz G łównego K an a ­
łu  Turkm eńskiego.

W  fab ryce ob rab ia rek im . 
M c ło to w a  w  C harkow ie  b ryga­
da kom som olca Gerasimowa, 
w yko n u ją c  codziennie no rm y w  
2C0— 250 proc., w yp rodukow a ła  
ju ż  w  re ko rd o w ym  tem pie 
w szystk ie  części maszyn, zamó­
w ionych  dla  K u jbyszew sk ie j i 
S ta ling radzk ie j E le k tro w n i w o­
dnych.

*
N a fto w cy  szybu N r  8 Z jedno­

czenia „L e n in n e ft“  pos tanow ili 
w ydobyć ponad p lan  znaczne 
ilo śc i ropy rfa fto w e j d la  budo­
w anych  na W ołdze i  w  T u rk m e ­
n i i  ob iektów . In ic ja ty w ę  załogi 
szybu N r  8 podchw yciło  w ie le  
b rygad  na ftow ców  Baku. 

sgs
G dy ty lk o  N ikopo łska  F a b ry ­

k a  E u r o trzym ała  zam ów ienie 
na 75 ton  ru r  d la  budo'wy K u j­
byszewskie j E le k tro w n i W odnej, 
w  oddziale N r 2 odby ł się wiec. 
R obotn icy zobow iązali się w y k o ­
nać p rzedterm inow o to  zaszczyt­
ne zam ówienie. B rygada Zacha- 
ro w a  ju ż  w  p ierw szym  dn iu  
przekroczy ła  norm ę o 81,6 proc.; 
brygada m a js tra  P aw ła  Rezuno- 
w a  tegoż dn ia  w ykona ła  zleco­
ne je j zadanie ze znaczną nad­
w yżką . 19 września, c ży li 3 dn i 
przed term inem , ru ry  'w ysłane 
zostały do Kujb.yszewa.

*
P rzedsięb iorstw a przem ysłowe 

Ś w ie rd łow ska  o trzym a ły  p ie rw ­
sze zam ów ienia na maszyny, po 
trzebne do budowy e le k tro w n i 
w odnych  na Wołdze. U ra lska Fa 
b ry k a  B udow y Maszyn dla  Prze 
m ys łu  Chemicznego o trzym ała  
zam ów ienie na potężne pom py 
po g łęb ia rk i. P ierwsze dwa po­
tężne ekskaw a to ry  w ysłano już 
na m iejsce budow y K u jbyszew ­
sk ie j E le k tro w n i W odnej.

P A M IĘ C I
K. CIOŁKOWSKIEGO

Z o ka z ji 15 roczn icy  śm ie rc i 
K . C io łkow skiego , prasa m o­
skiew ska zam ieściła szereg a r ty ­
ku łó w , pośw ięconych pam ięci 
tego v.". b itnego uczonęgo i  w y ­
na lazcy rosyjskiego. 18 w rześnia 
odbyło ' się w  M oskw ie  specjalne 
posiedzenie W ydzia łu  N a uk  Te­
chn icznych A kadem ii N auk 

.ZSRR, na k tó re  zaproszono 
p rzeds taw ic ie li innych  in s ty tu ­
c ji naukow ych.

USA używają w Radzie Bezpieczeństwa 
„maszyny do głosowania44 aby nie dopuścić 

do rozpatrzenia sprawy agresji amerykańskiej
wobec Taiwanu

(a) NOWY JORK (PAP). — W poniedziałek odbyło się po­
siedzenie Rady Bezpieczeństwa, na którym miała być roz­
patrywana skarga rządu Chin Ludowych przeciwko agresji 
amerykańskiej wobec wyspy Taiwan (Formoza). Na porząd­
ku dziennym znajdowała się m. in. rezolucja radziecka, po­
tępiająca tę agresję i ingerencję Stanów Zjednoczonych w 
wewnętrzne sprawy Chin. Projekt rezolucji wzywa Stany 
Zjednoczone do natychmiastowego wycofania sił zbrojnych 
z wykpy Taiwan i innych terytoriów należących do Chin.

Jednakże przewodniczący R a­
dy, delegat b ry ty js k i Jebb, dą­
żąc do odroczenia dysku s ji nad 
sprawą agresji wobec T a iw anu, 
zaproponował uchw a len ie  ty m ­
czasowego porządku obrad, prze­
w idującego ja k o  p ie rw szy  p u n k t 
dysku s ji „skargę p rzec iw ko  a- 
g res ji wobec R e p u b lik i K oreań­
s k ie j“ . P ropozycja  ta  m ia ła  na 
celu um oż liw ien ie  de legacji 
am erykańsk ie j odczytanie ra ­
p o rtu  generała M ac A rth u ra , 
zaw ierającego tw ie rdzen ie , ja ­
koby Z w iązek Radziecki zaopa­
try w a ł w  b ro ń  koreańską arm ię  
ludową.

O dpow iadając na py tan ie  de­
legata radzieckiego M a lika , p rze­
wodniczący Jebb zmuszony b y ł 
przyznać, że ra p o rt M ac A r th u ­
ra  został doręczony delegacjom  
dopiero w  c h w ili gdy weszli on i 
do sa li posiedzeń. M a lik  pod­
k re ś lił,  że n ie  można p rzep ro ­
wadzać dysku s ji nad dokum en­
tem  bez jego dokładnego prze­
stud iow ania.

Krętactwa bloku 
imperialistycznego

Delegat S tanów  Z jednoczo­
nych A u s tin  ośw iadczył w ó w ­
czas, że ogran iczy się do odczy­
tan ia  ra p o rtu  M ac A r th u ra  i  n ie  
będzie na lega ł na p rzeprow a­
dzenie dyskus ji.

P rzew odniczący Jebb p o pa rł 
tę propozycję, m ającą na celu 
odroczenie dysku s ji nad sprawą 
ag res ji am erykańsk ie j wobec 
w yspy  T a iw an  i  danie Stanom 
Z jednoczonym  możności u tw o ­
rzen ia zasłqpy dym nej i  od w ró ­

cenia uwagi- o p in ii pub liczne j 
od agresji am erykańsk ie j.

J. M a lik  zaoponował p rze c iw ­
ko odczy tyw an iu  ra p o rtu  M ac 
A rth u ra  podkreśla jąc, że w  m yś l 
obow iązu jącej w  Radzie Bezpie­
czeństwa p rocedury, każdy do­
kum e n t pow in ien  być p rz e tłu ­
maczony na o fic ja ln e  ję z y k i 
obrad ONZ. M a lik  s tw ie rd z ił, że 
reg u ły  procedura lne nie  mogą 
być naruszane dla tego ty lk o , że 
żąda tego przeds taw ic ie l S tanów 
Zjednoczonych. M a lik  podkre ­
ś l i ł  z naciskiem , że Rada Bez­
pieczeństwa pow inna  przede 
w szys tk im  rozpatrzyć sprawę 
agresji am erykańsk ie j wobec 
w yspy T a iw an .

Jednakże przewodniczący Jebb 
postanow ił p rzeprow adzić g ło ­
sowanie, by  us ta lić  czy ra p o rt 
M ac A r th u ra  m a być odczytany 
na posiedzeniu Rady.

N a tychm ias t w prow adzona zo­
sta ła  w  ruch  am erykańska m a­
szyna do autom atycznego g ło ­
sowania i  idący na pasku dele­
ga c ji am erykańsk ie j członkow ie 
Rady u c h w a lil i w iększością g ło ­
sów, że ra p o rt M ac A r th u ra  bę­
dzie odczytany.

Delegat radz ieck i zaprotesto­
w a ł p rzec iw ko  te j uchw ale, pod 
kreślą jąc, że m a ona na celu od- 
droczenie d ysku s ji nad sprawą 
agresji wobec w yspy  T a iw an .

-M im o to  przew odniczący Jebb 
u d z ie lił głosu de lega tow i S ta­
nów  Z jednoczonych w  celu od­
czytan ia  ra p o rtu  M ac A rth u ra . 
R aport ten  pośw ięcony je s t w y ­
darzen iom  w  K o re i w  okresie 
od 16 do 31 sie rpn ia . Zaw ie ra

on m. in . tw ie rdzen ie , że Z w ią ­
zek R adziecki rzekom o zaopa­
tru je  koreańską a rm ię  ludow ą w  
radz ieck i sprzęt w o jenny. M ac 
A r th u r  u s iłu je  zaprzeczyć tem u, 
że w o jska  jego niszczą w  b a r­
ba rzyńsk i sposób m iasta koreań 
skie i  m o rd u ją  ludność Kore i.

R aport zaw iera także zarzut 
pod adresem rządu C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, że w yde le ­
gował on rzekom o do K ore i 
„znaczną ilość doświadczonych 
w o jskow ych  pochodzenia ko ­
reańskiego“ , k tó rz y  w chodz ili w  
skład ch ińsk ich  s ił zbro jnych.

R apo rt M ac A r th u ra  us iłu je  
następnie „u s p ra w ie d liw ić “  b a r­
ba rzyńskie  na lo ty  lo tn ic tw a  a- 
m erykańskiego na bezbronną 
ludność koreańską i  postaw ić 
go łos łow ny zarzu t okruc ieństw a 
w o jskom  północno -  koreań - 
skim .

O m aw ia jąc sytuację  żyw no­
ściową na obszarze zn a jd u ją ­
cym  się pod k o n tro lą  w o jsk  Mac 
A rth u ra , ra p o r t stw ierdza, że 
posiadane zapasy nie  pozwolą 
zaopatrzyć ludność nawet w  m i­
n im u m  niezbędnej żywności w  
d ru g ie j po łow ie  września.

W  zakończeniu ra p o rt zaw ie­
ra  przegląd dz ia łań  wo jennych.

Po odczytan iu  ra p o rtu  delegat 
E kw a do ru  Quevedo w y s tą p ił z 
w n iosk iem , by  ze w zględu na 
późną godzinę posiedzenie zo­
stało zam knięte.

Amerykanie boją się 
omawiania sprawy Taiwanu

Jednakże delegat ZSRR M a lik  
zażądał udzie len ia  m u głosu i  
ośw iadczył, że ponieważ ra p o rt 
odczytany przez delegata U S A  
A ustina  zaw iera oszczerstwa 
wobec Z w ią zku  Radzieckiego, 
uważa on za swój obow iązek 
złożyć w y jaśn ien ie  m im o  p ro ­
cedura lnych m anew rów  b loku  
am erykańskiego, zm ierzających 
do zam knięcia  posiedzenia.

c y w iln ą  i  niszczyć przem ysł w  
K ore i. M a lik  p rzy toczy ł liczne 
dowody stw ierdzające, że bom ­
bowce am erykańskie  dokonu ją  
na lo tów  na spokojne m iasta 
i wsie  koreańskie. W  w y n ik u  
na lo tów  zniszczona została 
znaczna część do by tku  narodu 
koreańskiego. W  celu spówodo-. 
w an ia  w iększych jeszcze szkód 
i  zniszczeń lo tn ic tw o  am erykań­
skie używ a bom b o spóźnionym  
dz ia łan iu , k tó re  w ybucha ją  w  
c h w ili, gdy Koreańczycy w y ­
chodzą ze schronów, by nieść 
pomoc rannym . S tanow i to b ru ­
ta lne  pogw ałcenie p rzy ję tych  
powszechnie norm  praw a m ię-, 
dzynarodowego. Zbrodn ie  doko­
nyw ane przez lo tn ic tw o  am ery-! 
kańskie  w  K o re i świadczą o 
tym , że im p e ria liśc i am erykań­
scy n ie  w aha ją  się przed uży­
ciem  n a jo k ru tn ie jszych  i n a j­
w s trę tn ie jszych  m etod,' by leby 
osiągnąć swe niecne cele.

Kłamstwa amerykańskie 
zdemaskowane

Następnie M a lik  p rzy toczy ł 
osta tn ią depeszę m in is tra  spraw  
zagranicznych K o re ań sk ie j Re­
p u b lik i Ludow o-D em okra tycz­
ne j P ak Hen-ena z 16 w rześnia 
b r. Depesza ta zaw iera ostry  
pro test p rzec iw ko  zbom bardo­
w a n iu  przez lo tn ic tw o  am ery­
kańskie  szp ita la  w  śródm ieściu 
Phenjanu.

M a lik  po dkreś lił, że w szystkie  
te fa k ty  i  dokum en ty  dem asku­
ją  zmyślone dane, zaw arte w  
raporc ie  M ac A rth u ra .

Następnie M a lik  zacytow ał 
w y ją tk i z korespondencji p a ry ­
skiego dz ienn ika  „L e  M onde“ , 
op isu jące j s trasz liw e  c ie rp ien ia  
300 tysięcy K oreańczyków  spę­
dzonych przez w ó jska  am ery­
kańskie  do „D o lin y  s trachu“  w  
K o re i P o łud n io w e j, pozostaw io­
nych tam  na pastwę losu i g i­
nących w sku te k  g łodu i  cho­
rób.

W a lk a  o pokój i 
zasadniczym

H E L S IN K I (PAP) —  O b­
rad y  K ongresu toczy ły  się w  
atm osferze jednom yślności.

Usunięcie titowskich 
dziennikarzy z M OD

W yraża jąc uznanie K o m ite to ­
w i W ykonawczem u M O D  za je ­
go pracę postępową, Kongres 
nap ię tnow a ł równocześnie n a ­
jem nych  agentów m onopo li a- 
m erykańsk ich  i  rea kcy jn ych  
działaczy o rgan izac ji dz ien n ika r 
sk ich  USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  
in nych  k ra jó w  ka p ita lis ty c z ­
nych.

T ito w s k i zw iązek dz ienn ika ­
rzy  jugos łow iańsk ich , k tó ry  
da ł swą dzia ła lnością  dowód, iż 
rea lizu je  p o lity k ę  im p e r ia li­
stycznych podżegaczy w o je n ­
nych, zosta ł uchw a łą  K ongresu 
w yk luczon y  z szeregów M O D.

D zienn ikarze dem okra tyczn i 
— stw ierdza rezo luc ja  K on g re ­
su —  pow o łan i są do wzm ożenia 
w a lk i przec iw  podżegaczom w o ­
je n n ym  oraz p rzec iw  propago­
w a n iu  w o jn y  w  prasie, rad io , 
k in ie  i  lite ra tu rze . Kongres po­
le c ił K o m ite to w i W ykonaw cze­
m u  i  sek re ta ria to w i M O D  p rzy ­
gotować niezbędne m a te r ia ły  i 
zorganizować ogłaszanie przez 
rad io  i  w  prasie nazw isk pod­
żegaczy w o jennych .

Protest przeciw agresji 
USA w  Korei

Kongres zobow iązał postępo­
w ych  dz ien n ika rzy  do k o n ty ­
nuow an ia  w a lk i o zakaz b ro n i 
a tom owej i  p rzec iw ko  wszel­
k ie j propagandzie zbro jeń. K o n ­
gres u c h w a lił energ iczny p ro ­
tes t p rzec iw ko  am erykańsk ie j 
agresji w  K o re i, bestia lsk im  
bom bardow an iom  przez lo tn ic ­
tw o  am erykańskie  koreańsk ie j

lepszą przyszłość 
celem  M O D

i ludności c y w iln e j i  w ezw ał 
dz ienn ika rzy  dem okra tycznych 
do w ystąp ień  w  obron ie K o re i. 
Kongres w y s ła ł depesze p ro te ­
stacyjne do T ryg ve  L ie  i  do 
R ady Bezpieczeństwa z żąda­
n iem  pokojow ego rozw iązan ia  
p rob lem u koreańskiego.

Kongres zapro testow ał w  
sw ych rezo luc jach p rzeciw ko 
na ruszan iu  w o lności słowa i  
p rasy w  k ra ja c h  ka p ita lis ty c z ­
nych i  p rzec iw  o k ru tn y m  re ­
presjom , stosowanym  w  tych  
k ra ja ch  wobec postępowych 
dz ienn ika rzy.

Nottfy statut i  nowy zarząd
Kongres za tw ie rd z ił jedno ­

m yś ln ie  no w y  s ta tu t M O D, w  
k tó ry m  podkreślono, iż  celem 
zasadniczym  o rg an izac ji jes t 
w a lk a  o pokó j na  ca łym  św ię­
cie i  o lepszą przyszłość lu d z ­
kości. N o w y  s ta tu t M O D  ze­
zw a la  na p rzy jm ow a n ie  w  po­
czet cz łonków  organ izac ji po­
szczególnych dz ienn ika rzy, o ile  
chcą on i w a lczyć p rzec iw  groź­
bie  w o jn y , o dem okrację  i  w o l­
ność.

Kongres za tw ie rd z ił sk ład  no­
wego zarządzu. P rzew odniczą­
cym  o b ran y  został Jean H e r­
m an (F rancja), w icep rzew odn i­
czącym i: K o n s ta n ty  S im onow  
(ZSRR), Józef K o w a lczyk  (P ol­
ska), H u  Czo-m o (C h iny L u d o ­
we), K a isu  M ir ia m i R iidberg  
(F in land ia ) oraz D udu Geye 
(D akar). Poza ty m  zostanie w y ­
b ra n y  doda tkow o zastępca 
przewodniczącego spośród dzień 
n ik a rz y  U S A  lu b  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii.  S ekre tarzem  genera lnym  
M O D  jednogłośn ie został w y ­
b ra n y  ponow nie  H ro ne k  (Cze­
chosłowacja). N a ty m  obrady 
zakończono.

W  obszernym  przem ów ien iu  
M a lik  zdem askował am erykań­
ską agresję w  K o re i oraz us iło ­
w an ia  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich odw rócenia uw ag i o p in ii 
pub liczne j od te j agresji.

M a lik  zaznaczył, że delegat 
am erykańsk i odczyta ł ra p o rt 
M ac A rth u ra , by przeszkodzić 
Radzie Bezpieczeństwa w  roz­
pa trzen iu  spraw y agresji ame­
ry k a ń s k ie j wobec , w ysp y  T a i­
w an oraz sp raw y zaproszenia 
p rzeds taw ic ie li C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow e j.

Delegacja am erykańska — 
pow iedz ia ł M a lik  —  nie po raz 
p ierw szy ucieka się do tego 
rodza ju  m anew rów . P rzyk ła '- 
dem  mogą służyć m an ew ry  de­
legac ji am erykańsk ie j, k tó ra  na 
poprzednich posiedzeniach Rady 
składa ła rozm aite  w n iosk i, by 
n ie  dopuścić do ro z ją trz e n ia  
p ro po zyc ji radz ieck ie j w  spra­
w ie  pokojowego uregu low an ia  
zagadnienia koreańskiego.

R aport M ac A r th u ra  — po­
w ie d z ia ł M a lik  —  je s t n ie w ą t­
p liw ie  ob liczony na to, by 
w prow adzić  w  b łąd  op in ię  p u ­
bliczną. Delegacja radziecka 
zdem askowała ju ż  od dawna a- 
gresję S tanów  Z jednoczonych w  
K ore i.

Nieludzkie bombardowania 
—  aktem zemsty

M a lik  zacytow ał dokum enty, 
przesłane przez rząd K oreań­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
k ra tyczne j i  zawieraj-ące dane
0 ba rba rzyńsk ich  bom bardow a­
niach ludności koreańsk ie j przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie , pod­
kreś la jąc, że Rada Bezpieczeń­
stw a n ie  przedsięwzię ła żadnych 
środków , by  po łożyć kres tym  
bom bardow aniom . Im p e ria liś c i 
am erykańscy —  pow iedz ia ł 
M a lik  —  p ien ią  się z w śc iek ło ­
ści w sku te k  porażek poniesio­
nych na fronc ie  koreańsk im
1 dlatego każą sw ym  s iłom  
zb ro jn ym  m ordow ać ludność

Orędzie na zamówienie podżegaczy wojennych
G orączkowa k rzą tan ina  im ­

p e ria lis tó w  am erykańsk ich  w o ­
k ó ł sp raw y przyspieszenia m i­
lita ry z a c ji T r iz o n ii spo tka ła  się 
ja k  w iadom o, z gorącym  po­
parc iem  W a tykan u r Św iadczy  
o ty m  — ja k  ju ż  p isa liśm y —  
w ypow iedź „O ssernatore Ro­
mano“ , k tó ry  z entuzjazm em  
p rz y ją ł p lan  Achesona zm ie­
rza jący  do odbudow y a rm ii n ie ­
m ie ck ie j, dowodzonej przez h i­
tle ro w sk ich  generałów. R ów ­
nież osoba G uderiana, k tó ry  jest 
dziś g łów nym  doradcą am ery­
kańskiego sztabu nie  budzi w  
W atykan ie  , żadnych zastrzeżeń.

Przestępcy w o jen n i, w y p ró -. 
bow an i S S-m ani ■ i  S A -m a n i są 
dziś bardzo po trzebn i osi W — W , 
gdyż z n ich  w łaśnie m a się re ­
k ru tow ać  czołowa kadra  now e j 
a rm ii o s ta rych  h itle ro w sk ich  
tradyc jach . Zresztą zgłaszają 
się on i t łu m n ie  na ochotn ika  
proponu jąc swoje us ług i i  chw a­
ląc głośno swoje, w iadom o ja k ie  
„k w a lif ik a c je “ . Z ich  strony  
na pewno przeszkód w  tw orzen iu  
now e j a rm ii n ie  będzie.

G orzej na tom iast p rzedstaw ia  
się sprawa z na s tro ja m i n ie ­
m ieck ich  mas ludow ych  na ob­
szarze T rizo n ii. O to drobny, ale 
■wymowny p rzyk ład , spośród 
59 członków  ba ta lionów  pracy  
za trudn ionych  na lo tn is k u  ko ło  
S tu ttg a rtu  —  58 odm ów iło

p rzy jęc ia  karab inów , ośw iad­
czając, że w o lą  racze j bezrobo­
cie n iż  służbę na jem ną u  oku ­
pantów . Te nastro je  n iem iec­
k ich  mas ludow ych, k tó re  n ie  
chcą być m ięsem a rm a tn im  d la  
am erykańsk ich  im p e ria lis tó w  
stanow ią poważną przeszkodę 
na drodze m il ita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich.

K ło p o ty  i  tro s k i W aszyngtonu  
w  te j dziedzin ie w  lo t p o ją ł je ­
go w a ty k a ń s k i w sp ó ln ik  i  szyb­
ko pośpieszył z pomocą. W  orę­
dziu  do k a to lik ó w  niem ieckich , 
w yd an ym  z o ka z ji obchodu Dnia  
K ato lick iego , k tó ry  odby ł się 
niedaw no w  Passawie z udz ia ­
łem  Ądenauera  —  zagra ł P ius 
X I I  na n a jb a rd z ie j czu łych s tru ­
nach niem ieckiego szow inizm u  
i  rew iz jo n izm u , da jąc sygnał do 
now e j kam p an ii w  ty m  k ie ru n ­
ku.

M om ent w y b ra n y  zosta ł —  
ja k  w id z im y  — nie p rzyp ad ko ­
wo. O rgan iza to rzy now e j a rm ii 
h itle ro w s k ie j liczą  bow iem , że 
przez rozpętanie hecy ,nac jona­
lis tyczn e j s tw orzą w śród N ie m ­
ców „ k l im a t“  dogodny d la  ich  
poczynań.

W  orędziu  sw ym  Pius X I I  
w raca  ponownie, ja k  to  ju ż  u -  
c z y n ił w  sw ym  liśc ie  do b is k u ­
pów n iem ieck ich  z 1.3.1948 r. i

w  in n y c h  ośw iadczeniach  —  do 
spraw y w ysied leńców  ze wscho­
du. N ie  je s t to przypadek. Cho­
dz i o to, aby z te j o ka z ji sta le■ 
ją trz y ć  w  um ysłach n iem iec­
k ich  i  podsycać nastro je  re w i­
z jonistyczne. Chodzi o to, aby  
budzić żądzę odw etu  sk ie ro ­
wanego p rzec iw  na rod ow i p o l­
skiem u i  jego now ym  granicom  
na zachodzie.

„Z n a n y  je s t nam  los, ja k i 
spo tka ł Waszą ojczyznę  —  g ło ­
si orędzie. Przede w szys tk im  
m am y tu  na m y ś li m ilio n y  w y ­
gnanych ze wschodu, choć nie  
ty lk o  ich... To co się dz ia ło  w  
osta tn ich  dziesięcioleciach, h 
przede w szys tk im  w  osta tn im  
dziesięcio leciu, s to i ponad wszel 
k im i kw e s tia m i p ra w a  i  spra­
w ied liw ośc i, je s t bow iem  jedną  
z tych  k a r boskich, je dn ym  z 
tych  obrachunków , k tó re  obcią­
ża ją  h is to rię  i  sk łada ją  w inę  na  
cale stu lec ia “ .

W  ta k ic h  oto słowach m a lu je  
papież a k t sp ra w ied liw ośc i dzier 
jo w e j ja k im  b y ła  k lęska N ie ­
m iec h itle ro w sk ich . O rędzie to 
dostosowane do a k tu a ln ych  po­
trzeb am erykańsk ich  im p e r ia li­
stów, k tó ry m  na rękę jes t pod­
sycanie na s tro jó w  odw etow ych  
w śród N iem ców , jes t je dn ym  z 
prze jaw ów  propagandy podże­
gaczy w o jennych  i  ta k  w łaśnie  
będzie ocenione przez op in ię  
polską. A .W .

” P ow o łu jąc  się na depeszę 
agencji Reutera, stw ierdza jącą, 
że p re m ie r b ry ty js k i A ttle e  od­
pow iada jąc na zapytan ie C h u r­
ch illa  w  Izb ie  G m in  ośw iadczył, 
iż kam pan ia  w  K o re i prow adzo­
na je s t przez S tany Z jednoczo­
ne, M a lik  po dkreś lił, że rząd 
Stanów  Z jednoczonych ponosi 
odpowiedzialność za dz ia łan ia  
w o jenne prowadzone pod do­
w ództw em  Mac. A rth u ra .

M ów iąc o zaw artym  w  ra ­
porcie M ac A rth u ra  tw ie rdze ­
n iu , że Z w iązek R adziecki za­
o p a tru je  rzekom o w  b ro ń  pó ł­
nocnych K oreańczyków , M a lik  
podkre ś lił, że uważa za koniecz­
ne pow tórzyć swe oświadczenie 
z 11 sie rpn ia, w  k tó ry m  to 
ośw iadczeniu s tw ie rd z ił, że K o ­
rea Północna dysponuje bron ią  
sprzedaną przez Zw iązek R a­
dzieck i rządow i K o reańsk ie j Re­
p u b lik i Lu dow o  -  D em okra tycz­
ne j w  c h w ili w yco fyw a n ia  w o jsk  
radz ieck ich  w  g ru d n iu  1948 ro ­
ku.

Następnie przewodniczący 
Jebb zaproponow ał na tych m ia ­
stowe zam knięcie posiedzenia, 
oświadczając, że przek łady  
p rzem ów ien ia  M a lik a  na ję zyk  
ang ie lsk i i  fra n c u s k i będą od­
czytane na następnym  posie­
dzeniu Rady.

je b b  zaproponował, aby Rada 
pozostaw iła  m u pra,wo zw o łan ia  
następnego posiedzenia w  te r ­
m in ie , k tó ry  uzna on za w ła śc i­
w y . Posiedzenie zam knię to , gdy 
Jebb zapew nił M a lika , że na ­
stępne posiedzenie n ie  będzie 
bez powodu odraczane.

25-Iecle Ludowo -  
Socjalistycznej Partii 

Kuby
(f) N. JO R K  (PAP). Jak  do­

nosi agencja „P renca C ontinen­
ta l“ , w  je d n ym  z na jw iększych  
te a tró w  w  H aw an ie  odby ł się 
m asowy w iec, zorgan izow any z 
o k a z ji 25-lecia roczn icy  założe­
n ia  Ludow o -  Socja lis tyczne j 
P a r t i i K uby.

P rzew odniczący p a r t i i  M a r i-  
ne llo , sekretarz genera lny B las 
Rocca i  senator A ge ro  G arcia w  
przem ów ien iach sw ych surowo 
p o tę p ili prezydenta K u b y  —  
Socarrasa —  za jego podporząd 
kow an ie  się rozkazom  im pe­
r ia lis tó w  am erykańsk ich  i  prze­
ś ladowanie wa lczących o pokój 
i  in te resy narodow e organ izac ji 
postępowych.

Manifestacja 
w Mediolanie z okazji 

„Miesiąca Prasy 
Komunistycznej*4

(f) R Z Y M  (PAP). —  M ilio n y  
W łochów  w z ię ły  ud z ia ł we wspa 
n ia łych  m an ifes tac jach  „M ie ­
siąca P rasy K om u n is tyczn e j“  
w  ca łym  k ra ju . M an ifes tac je  
od by ły  się w  setkach m ias t i 
wsi.

W  M ed io lan ie  od by ł się w iec 
7. udzia łem  przeszło pó ł m ilio n a  
osób, do k tó ry c h  p rze m ó w ił se­
na to r kom un is tyczny  — Secchia. 
O m aw ia jąc p o lity k ę  zagranicz­
ną rządu, Secchia s tw ie rd z ił, że 
naród w ło s k i n ie  chce w o jn y  i  
p rze c iw s ta w i się tym , k tó rzy  
chcą doprow adzić W łochy ; do 
ka tas tro fy .

B r u ^ i  dz ień  o b ra d . m ię d zyn a ro d o w e j 
k o ïife  rene j  i  Ira  n § po r io  w ców

igaci złożyli wieńce w mauzoleum żołnierzy radzieckich
i  na grobie Nieznanego Żołnierza

Bele;

(£) W drugim d n iu  sesji K o m ite tu  A d m in is tra cy jn e g o  
Międzynarodowego Zrzeszenia T ranspo rtow ców  19 lim . 
przed rozpoczęciem obrad delegaci u d a li się na cm entarz- 
mauzoleum żołnierzy radz ieck ich , po leg łych  w  w a lce  o w y ­
zwolenie Polski oraz na grób Nieznanego Żo łn ie rza , gdz is  
złożyli wieńce.

P u n k tu a ln ie  o godz. 10.30 o- 
b e jm u jący  przewodnictwo., de le­
gat C h in  L i  Czi-po kom u n iku je , 
że na ' sesję p rz y b y li delegaci 
U S A  —  K o lia , K o lu m b ii —  
A v ia s  oraz 4-osobowa delega­
c ja  fiń ska  z sekre tarzem  Żarz.; 
G łównego Zw . Zaw . P raco w n i­
kó w  T ransp ortu  F in la n d ii, V il jo  
S u n ta ri na czele.

Następnie zabiera głos przed-; 
s taw ic ie l de legacji fiń s k ie j, 
S un ta ri, k tó ry  przekazu je ze­
b ra nym  p ro le ta riack ie  pozdro­
w ien ia  od transportow ców  swe­
go k ra ju .

Z  serdeczną radością p rz y j­
m u ją  delegaci zgłoszenie dele­
gata fińsk iego o p rzystąp ien iu  
reprezentowanego przez niego 
Zw . Zaw. T ransportow ców  do 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia.

Po zatw ie rdzen iu  sk ładu k o ­
m is ji o rgan izacy jne j, w n iosko­
w e j i  in n ych  oraz sekre ta ria tu  
sesji —  sprawozdanie z dz ia ła l-

ności K o m is ji A d m in is tra cy jn e j 
Zrzeszenia od ko n fe re n c ji kon ­
s ty tu cy jn e j w  g ru d n iu  1949 do 
w rześnia 1950 r. składa S te lian 
M o ra ru  —  sekretarz generalny; 
Zrzeszeni a .

Po re ferac ie  M o ra ru  p rze ­
w odniczący odczytał n iek tó re  z 
depesz, nadesłanych do P rezy­
d ium , w  k tó rych  po lsk i św ia t 
pracy, życząc delegatom owoc­
nych obrad w yraża wolę w zm o­
żenia w y s iłk ó w  w  budow ie soc­
ja liz m u  i  św iatowego pokoju.

Po p rze rw ie  obiadow ej prze­
w odn ic tw o  w  obradach ob ją ł 
przewodniczący Z w iązku  Za­
wodowego K o le ja rz y  Z S liR  — 
SzeWczenkó. Sprawozdanie z 
dzia ła lności Zrzeszenia na polu 
w a lk i o pokój z łoży ł Cesare 
M assini,' przewodniczący Zw. 
Zaw . T ransportow ców  w łoskich .

Po re ferac ie  M ąssiniego 
w śród en tuzjastycznych ow acji

zebranych na salę p rzyb yw a ją  
delegacje ko le ja rzy  oraz m ło ­
dzieży, zrzeszonej w  o rgan izac ji 
sportowej „K o le ja rz “ .

P rzodow n ik  p racy z parow o­
zow ni W arszawa — W schodnia, 
odznaczony orderem  „S ztandar 
P racy“  I I  k lasy  — Jan Szy­
m ański przekazał zebranym  w  
im ie n iu  ko le ja rzy  po lsk ich  ży­
czenia owocnych obrad.

W zniesione przez m ówcę o - 
k rz y k i na cześć Z w iązku  Ra­
dzieckiego- i  genialnego wodza 
Józefa S ta lina  podchw ytu je  ca­
ła  sala. Z ebran i gorąco ok las­
ku ją  słowa m ów cy i  skandu ją  
„S ta lin  — P okó j“ .

Następnie rozpoczęła się dys­
kusja , w  k tó re j zab ie ra li głos: 
przewodniczący Zw iązku Z aw o­
dowego K o le ja rzy  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j Ro­
m an Chwałek, przewodniczący 
Z w iązku  Zawodowego K o le ja ­
rzy  ' czechosłowackich V ac law  
Sim anek, przedstaw ic ie l Z w ią z ­
ku  Zawodowego K o le ja rz y  n o r­
weskich H e r lie f Johnson oraz 
p rzedstaw ic ie l ko le ja rzy  L u k ­
semburga D om in ique  M ichels.

Klos iew iczaZ  przem ów ien ie  tow. W ik to ra
w pierwszym d n iu . obrad

D rodzy  Towarzysze! Polska 
k lasa robotn icza i  nasze zw iązk i 
zawodowe, a w  szczególności 
p racow n icy  naszego transp o rtu  
p rzyw iązu ją  w ie lk ą  wagę do 
waszych obrad. W  walce, k tó rą  
postępowa ludzkość toczy dziś 
z c iem nym i s iłam i im p e r ia li­
stycznej re a kc ji, w  szlachetnej 
w a lce o pokój, p rzec iw  podżega 
czom w o jen nym  —  M iędzynaro ­
dowe Zrzeszenie Z w ią zków  Z a­
w odow ych P raco w n ików  T ra n s ­
p o rtu  odgryw a ło  i  odgryw a nie  
zm ie rn ie  poważną ro lę . Piękne, 
są tra d yc je  p racow n ików  tra n s -

D o p ra co w n ikó w

p o rtu  w  ich walce .o pokój i 
postęp na świecie.

F ak t, że w  obradach b io rą , u -  
dz ia ł przedstaw ic ie le  transp o r- 
to w có W . p ra w ie  całego.światia —  
A z ji,  A m e ry k i, E uropy  i  A u ­
s tra lii,  fa k t, że w  obradach W a­
szych splotą się w  jedną bo jo ­
w ą  całość wspan ia łe  dośw iad­
czenia de legatów radzieckich, 
dośw iad czenia p racow n ików  
transportow ych  k ra j ów demo­
k ra c ji lu d o w e j i  k r a j  ó w -k a p ita ­
lis tycznych  — daje ręko jm ię , że, 
sesja Wasza p rzyczyn i się w  d u ­
żej m ierze do wzm ocnienia iro n

tu  k lasy  robotn icze j całego św ia 
ta  w  walce o pokój, dem okrację 
i postęp społeczny.

Życzym y W am  tego z całego 
serca.

Przewodniczący CRZZ zakoń­
czył swe przem ów ien ie o k rzy ­
k ie m  na cześć M iędzynarodow e 
go Zrzeszenia Z w iązków  Z aw o­
dow ych P racow n ików  T ranspor 
tu , Ś w ia tow e j Federacji Z w ią z ­
ków  Zawodowych, m iędzynaro­
dowej jedności i  so lidarności 
k lasy  robotn icze j oraz ostoi po­
k o ju —Z w iązku  • S ocja listycznych 
R e pu b lik  Radzieckich i  jego 
Wodza —  W ie lk iego Stalina.

t ranspor tu  K o reańsk ie j  R e p u b l i k i
L u d o w o -D e m o kra tyczn e j

D rodzy nasi p rzy jac ie le , b ra ­
ła  i  s ios try !

W  im ie n iu  6 i  pó ł m ilio n a  p ra  
n w n ik ó w  tra n sp o rtu  różnych 
m ajów św ia ta  przesyłam y W am 
upew n ien ia  na jgorętszych na- 
zych uczuć m iłośc i, szacunku i  
iznania.

Potęp iam y zdecydowanie i  do 
nagamy się położenia kresu 
b ro jn e j in te rw e n c ji am erykań ­

sk ie j na K ore i. Dom agam y się
w yco fan ia  w szystk ich  v/ oj ' ob­
cych z Waszego te ry to riu m .

Drodzy towarzysze! Zapewnia 
m y Was, że jeszcze ściślej sku 
p im y  swe szeregi wobec groźby 
w o jny , k tó ra  zaw is ła  nad św ia 
tem , że w zm ocn im y naszą p ro ­
le ta ria cką  solidarność i  pomoc 
d la  naszyćh braci, koreańskich; 
że poczyn im y skuteczne lu o k i w

celu niedopuszczenia do w ysy ła  
n ia  w o jsk  i  sprzętu wojennego 
na bra tobó jczą w o jnę  w  Waszej 
ojczyźnie.
(Z depeszy, uchw a lonej na Se­
s ji K o m ite tu  A d m in is tra c y jn e ­
go M iędzynarodow ego Zrzesze­
n ia  Zw. Zaw. P raco w n ików  
T ransp ortu  Lądowego i  P ow ie ­
trznego).

; . *• v T ■ . •

M y, członkow ie  K o m ite tu  A d  
m in is tracy jnego  M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia Zw iązków; Z a ­
w odow ych P raco w n ików  Trans 
p o rtu  Lądowego i  P ow ie trzne ­
go, zebran i 18 w rześn ia  b r. na 
swe pierwsze posiedzenie w  
W arszaw ie, p rzy łączam y się jed 
nom yśln ie  do tego potężnego 
głosu pro testu  w ie lu  m ilio n ó w  
lu d z i p rzeciw ko in te rw e n c ji Sta 
nów  Z jednoczonych na K ore i.

W  im ie n iu  6 ,5 -m ilionow ej a rm ii 
p ra cow n ikó w  tra n sp o rtu  lądowe 
go i  pow ie trznego w yrażam y na­
sze oburzenie i  pe łny gn iew u pro

te s t‘p rzec iw ko  agresji am erykan 
sk ie j -n a 'K o re i i  dom agam y się 
stanowczo, by  Organiz&ćja N a­
rod ów  Z jednoczonych powzię ła 
skuteczne i  na tychm iastow e 
ś rod k i v / celu położenia kresu a- 
g re s ji am erykańsk ie j na K ore i, 
zakazu ba rba rzyńsk ich  bom bar­
dowań przez lo tn ic tw o   ̂ S ta­
nów  Z jednoczonych koreańskich  
m iast i  w si, położenia kresu za­
gładzie ludności c y w iln e j. Dorna 
gam y się w yco fan ia  wszystkich 
w o jsk  obcych z. te ry to r iu m  K o ­
re i.

(Z depeszy uchw a lone j na se-

M ło d zież  w oj. szczecińskiego  
zebra ła  2©® lys. z ł na .s a m o lo t 

sanitarny d la  ludności ' l io r e i
W  Szczecinie, w  a k c ji n iesie­

n ia  pom ocy d la  o f ia r  ag res ji a - 
m eryka ńsk ie j w  K o re i p rzodu je  
m łodzież Z M P -ów ska  fabryczna 
i  szkolna.

O sta tn io  szerokim  echem od­
b iło  się w śród m łodzieży Pom o­
rza Szczecińskiego wezwanie 
Bogdana K w iec ińsk iego  —  ucz­
n ia  liceum  pedagogicznego w  
M yś lib o rzu  —  k tó ry  za in ic jow a ł 
akc ję  zb ieran ia  sk ładek pien ięż­
nych  na u fundow an ie  sam olotu 
sanitarnego d la  ludności c y w il­
ne j walczącej K o re i. A k c ja  zo­
stała podjęta z entuzjazm em  
przez w szystk ie  szkoły w°J- 
szczecińskiego oraz liczne zak ła ­
dy pracy. O tw a rte  zostało spe­

c ja lne  kon to  w  R K O  Pod nazwą: 
„M łodz ieżow y Fundusz na sa­
m o lo t san ita rn y  d la  walczącego 
lu d u  K o re i“ .

Suma złożona na ten cel osią­
gnęła ju ż  c y frę  200. tys. zł.
^  M ło d z ie ż  stoczni szczećińskiej, 
w v k o n a ła  prace w artośc i 60 tys. 
z ło ty c h ,1 przeznaczając z a ro b io ­
ne  pieniądze na zakup samolo­
tu . M łodzież szkolna p o w ia tu  
m yśliborsk(ego uzyska ła ze skła 
d e k  ok. 50 tys. zło tych.

Również uczn iow ie szkół pod­
stawowych b io rą  masowo udzia ł 
w  a k c ji zb ió rkow e j. M . in . o- 
statn io uczn iow ie szkoły podsta­
w ow ej N r  10 w  Szczecinie w p ła ­
c il i ponad 10 tys. zło tych.

P o lsko -w ęg ierska  lin iow a  
o w ym ian ie  tow arow e! na r  1951

(f) W  w y n ik l i  rozm ów  przepro 
wadzonych w  atm osferze zrozu­
m ien ia  i  p rz y ja ź n i pom iędzy de­
legac jam i ha nd lo w ym i P o lsk i i  
W ęgier —  podpisano w  Budape­
szcie um ow ę o polsko -  w ęg ie r­
sk ie j w ym ia n ie  tow a row e j na 
ro k  1951.

U m ow a przew idu je  w zrost o 
20 proc. W zajemnych ob ro tów  
hand low ych  w  po rów nan iu  z u - 
m ow ą na ro k  bieżący.

P odstaw ow ym i a rty k u ła m i poi 
sko -  w ęg ie rsk ie j w ym ia n y  to ­
w a row e j będą: po stron ie  eks­
p o rtu  z P o lsk i —  węgiel, koks, 
cynk, w y ro b y  walcowane, che­
m ika lia , drewpo, ńfiaszyny .i in ­
ne, po stron ie  zaś eksportu  z Wę 
g ier —  a lum in iu m , faripaccu ty ­
k i,  autobusy do , kom u n ika c ji 
m ie jsk ie j i m iędzym iastow ej 
oraz sprzęt e lek tro techn iczny i 
te le kom u n ika cy jn y .

A m erykańska  P a rtia  Postępowa  
potępia polity  kę T rn m a n a

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). —  
W  Chicago od by ły  się na rady 
K o m ite tu  K ra jow e go  A m e ryka n  
sk ie j P a r t i i Postępowej.

P rzygn ia ta jącą  w iększością gło 
sów została uchw a lona rezo lu ­
cja, po tęp ia jąca ja k  na jostrze j 
m onopo lis tów  am erykańsk ich  i 
ko ła  rządące U S A , odpow iedzia ł 
ne za rozpętan ie w o jn y  w  K o ­
re i. \

K ra jo w y  K o m ite t P a r t i i Postę 
pow ej potęp ia  surowo rząd USA

za system atyczne: torpedow anie 
p ro po zyc ji dopuszczenia przed­
s taw ic ie li narodu chińskiego do 
O NZ i  Rady Bezpieczeństwa o- 
raz za coraz, szybsze p rzekszta ł­
canie Japon ii w  ; am erykańską 
bazę wojenńą, K o m ite t.K ra jo w y  
domaga się dopuszczenia przed­
s ta w ic ie li C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j do ONZ, zaprzestania 
dz ia łań  w o jennych  :\v K o re i, i  w y 
cofania z te ry to r iu m  K o re i ob­
cych w o js k  in te rw e ncy jn ych

s ji K o m ite tu  A dm in is tracy jnego  
M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
Zw . Zaw. P racow n ików  T ra n ­
spo rtu  Lądowego i  P ow ie trzne­
go).

Bułgarski 
arly sta-malarz 

Borys Kale» »  ¡Pofśfcc
(f) P rzyb y ł do Warszawy zna­

n y  bułgarski art. mai. B orys K a - 
lew, profesor Politechniki w  So­
f i i ,  członek zarządu B u łga rsk ie ­
go Zw . Plastyków.

Gość bułgarski, k tó ry  zabawi 
w  Polsce 6 tygodni pragnie za­
poznać się z naszym życiem k u l­
tu ra ln y m  i  artystycznym i  na­
wiązać kontakt z plastykam i poi 
skim i.

Nowy ambasador 
Francji przybył 
do Warszawy

D n ia  19 bm . p rz y b y ł do W a r­
szawy now y ambasador F ra n ­
c ji, p. E tienne Dennery, w ita n y  
na dw orcu przez D yre k to ra  P ro ­
tokó łu  D yplom atycznego M SZ —  
H e n ryka  B ireckiego. (f)

O przyjęcie Chin 
Lądowych do ONZ

(f) G EN EW A (PAP). W  Ge­
new ie od by ł się V  Kongres 
Ś w ia tow e j Federacji T ow a­
rz y s tw  P rzy ja c ió ł ONZ. Na 
Kongresie ty m  uchw alono m. 
in . rewolucję w  spraw ie przed­
staw ic ie ls tw a  C h in  Ludow ych  
w  O NZ oraz rezo luc ję  w  spra­
w ie  K ore i.

Delegacja po lska zgłosiła  na 
Kongresie rezo luc ję  w  spraw ie 
K o re i następu jącej treśc i: V  
Kongres Ś w ia tow e j F ederac ji 
T ow arzys tw  P rzy ja c ió ł O NZ 
żąda, aby N a rody  Z jednoczo­
ne w y d a ły  rozporządzenie: 
a) r^atychin iastowego zaprzesta­
n ia  bom bardow ania koreań ­
skich m iast i  w s i przez lo tn ic ­
tw o  am erykańskie , b) zaprze­
stan ia dz ia łań  w o jennyc łi, c) 
na tychm iastowego w yco fan ia  
am erykańsk ich  s ił zb ro jnych , 
ja k  rów n ież  w sze lk ich in nych  
oddzia łów  w o jskow ych , k tó re  
są obecnie używ ane w  K o re i 
ja k o  s iły  in te rw e n cy jn e  i  ape­
lu je m y  do swych T ow arzystw , 
aby po pa rły  taką  akc ję  N a ro ­
dów  Z jednoczonych, k tó ra  m ieć 
będzie na celu ustanow ien ie 
spraw ied liw ego poko ju  w  n ie ­
podległe j i  zjednoczonej K o re i 
oraz aby w z ię ły  udzia ł, gdy t y l ­
ko to będzie m ożliw e, w  a k c ji 
n iesienia pomocy ludności ko ­
reańsk ie j i  w  odbudow ie K ore i.

Rezolucja po lska została od- 
fzucona przez większość am ery­

k a ń s k o  -  angielską.
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Ż Y C I A  P A R T I I
Co nam dało planowanie 

wewnątrz-zakładowe
Z doświadczeń warszawskich Zakładów Urządzeń Telefonicznych

Z ak łady  W ytw órcze Urządzeń 
Te le fon icznych w yko n a ły  plan 
roczny 1949 ro ku  w  dziesięć 
m iesięcy. W  g ru dn iu  1949 roku  
załoga w ys tąp iła  z w n ioskiem
0 podniesienie zatw ierdzonego 
ju ż  przez CZPE i m in is te rs tw o  
p lanu  p rodukcyjnego na rok  
1950 o 33 proc. W  czerwcu 1950 
ro k u  załoga pode jm uje się w y ­
konać podniesiony przez siebie 
p lan  do dn ia  1 listopada. 28 
s ie rpn ia  br. na zebraniu po­
św ięconym  I  Polskiem u K o n ­
gresow i O brońców P oko ju zało­
ga Z W U T -u  re w id u je  swe zo­
bow iązanie i postanawia w y k o ­
nać plan roczny w  9 m iesięcy 
Zobow iązanie to n iechybn ie  
w ykonam y.

W  ciągu 7 m iesięcy (styczeń 
—  lip iec) 1950 r. wartość p ro ­
d u k c ji naszej fa b ry k i wzrosła 
w  po rów nan iu  z ty m  sam ym  o- 
kresem  ub. r. o 111 proc.

Te osiągnięcia Z W U T -u  są w  
p ierw szym  rzędzie w y n ik ie m  
p lanow ania  w ew ną trzzak łado­
wego wprowadzonego la tem  u - 
biegłego roku .

Z an im  p rzys tąp iliśm y  do na­
kreś len ia  p ierwszych planów, 
zazna jom iliśm y nasz a k ty w  z 
pods taw ow ym i zagadnieniam i 
ekonom ik i p ro du kc ji z zagad­
n ien iem  skracania cyk lu  p ro ­
dukcyjnego, oddziałowego roz­
rach u n ku  gospodarczego, p la ­
now an ia  oddziałowego itp . Za­
gadn ien ia  te om aw iano na ze­
b ran iach o rgan izacji p a rty jn ych
1 specja ln ie w  ty m  celu zw o ły ­
w anych  naradach a k ty w u  pa r­
ty jne go  i bezpartyjnego. T o­
czy ły  się żywe dyskusje. T ow a­
rzysze w yp o w ia d a li się za ko ­
niecznością w prow adzenia h a r­
m onogram ów.

„W prow adzen ie  w  życie h a r­
m onogram ów  u ła tw i koo rdyna­
c ję  pracy m iędzy oddzia łam i i 
m iędzy poszczególnymi b ryg a ­
d a m i“ , m ó w ili towarzysze. Tow. 
tow . Papaj ska i R adw ański z 
b iu ra  zaopatrzenia ob liczy li, że 
zapasu n iek tó rych  części prze­
chow yw anych w  magazynie, 
w ysta rczy na ca ły rok, podczas 
gdy, b ra k  innych , potrzebnych 
na tychm iast. A  dzia ło się tak  
dlatego — s tw ie rdza li a k ty w i-  
sci — że każdy oddzia ł s tara ł 
się je dyn ie  o na jpe łn ie jsze w y ­
korzystan ie  swej zdolności p ro ­
d u kcy jn e j, n ie  dbając o to, czy

danJej c h w ili P roduku je  
i  odstaw ia do m agazynu odpo­
w iada  potrzebom  zakładu w  ca-
10SC1.

Pierwsze planowanie oddzia-
Jowe zorganizowane zostało na
Jednym z oddzia łów  m ontażo­
w ych. Został sporządzony h a r-  
n ionogram  dziennej p ro d u kc ji, 
ro z b ity  na b rygady. W tedy b ry ­
gadziści i rob o tn icy  po raz pień- 
Wszy dow iedzie li się ja ką  pracę 
m a ją  w ykonać w  ciągu całego 
miesiąca.

Sprawę harm onogram u om ó­
w iono  na odpraw ie  ag ita torów . 
Podczas p rze rw  w  pracy zbie­
r a l i  on i g rupy  ro b o tn ikó w  w y ­
jaśn ia jąc  im  ja k  w ed ług w y ­
kresów  mogą się zorientować 
czy nadążają za planem.

Zain teresow anie harm onogra­
m em  rosło. R obotn icy z innych  
oddzia łów  przychodz ili, by 
Przyjrzeć się ko lo ro w ym  w y ­
kresom  harm onogram u, codzien 
nie  odznaczanym przez „g a n - 
oiarza“ .

Na zebraniach p a rty jn ych , na 
g ra d a c h  w y tw ó rczych  rozlega­
ją się głosy, żądające w p ro  w a ­

p n ia  ha rm onogram ów  we 
wszystkich oddziałach. T ow arzy 

ja k  np. K nap z dz ia łu  ru -  
i R akow ski z TP -9 przekony 

Wali, że w prow adzen ie  ha rm o- 
°g ram u pozw o li na p rze w id y -

w anie trudności i 
ich likw id ow a n ie .

na szybsze

Harmonogram ułatwia 
kierownictwo

Is to tn ie , p lanow anie  w e­
w nątrzzakładow e u ła tw iło  nam 
znacznie pracę k ie row n iczą  w 
zakładzie. K o m ite t p a r ty jn y  na 
podstaw ie codziennych ra p o r­
tów  szefa p ro d u k c ji i  spraw o­
zdań sekre tarzy oddzia łowych 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  oraz o r ­
gan iza to rów  g ru p  jes t doskona­
le zo rien tow any w  przebiegu 
w yko na n ia  p lanu i  szybko rea ­
gu je na sygnały.

Sprawozdanie szefa p ro d u kc ji 
w ykazyw a ło  np. przez k ilk a  dn i 
z rzędu, że jedna  z b rygad  TP-3 
nie nadąża z w ykonyw an iem  
pewnego w yrobu . U da liśm y się 
w raz z sekretarzem  organ izacji 
oddzia łow e j, tow . C ieś lakow - 
sk im  do k ie ro w n ik a  działu.

„T rzeba  zwiększyść ilość ro ­
b o tn ik ó w “  — ośw iadczył k ie ­
ro w n ik  dzia łu .

„T rzeba  zw iększyć w ydajność 
p racy“  — odpow iedzia ł tow . 
C ieślakow ski, k tó ry  ra d z ił się 
ju ż  w  te j spraw ie  a k tyw is tó w  
p a rty jn y c h  dzia łu .

Rada zakładow a zw o ła ła  ze­
b ran ie  brygady. D yskus ja  by ła  
rzeczowa. Towarzysze, a przede 
w szystk im  a g ita to r tow . Snop­
k iew icz  i  Z M P -ow iec  tow . G ra - 
n ic k i p rzekona li rob o tn ików , że 
każdy z n ich  może codziennie 
w ykonać o jeden w y ró b  w ięcej 
n iż  dotychczas. Pod ję te przez 
ro b o tn ikó w  zobow iązanie zosta­
ło w ykonane.

A n a lizu ją c  w spó ln ie  z d y re k ­
cją  przebieg p ro d u kc ji, kom ite t 
p a r ty jn y  zw ró c ił uwagę na sto­
sowanie w  n iek tó rych  oddzia­
łach w ie lk ie j ilośc i godzin nad­
liczbow ych w  osta tn ich  dniach 
m iesiąca. Po zbadaniu przyczyn 
doszliśm y do w n iosku , że o d ­
dz ia ły  m ontażowe w  zby t póź­
nym  te rm in ie  zgłaszały do in ­
nych oddzia łów  zapotrzebowanie 
na niezbędne części i  zespoły.

Należało w ięc skoordynować 
pracę poszczególnych działów . 
O pracow aliśm y odpow iedn i ha r 
m onogram  i dop ilnow a liśm y, 
aby b y ł przestrzegany. W  re ­
zultacie  udało nam  się prze­
zwyciężyć szturm owość i  zm niej 
szyć do m in im u m  ilość godzin 
nadliczbow ych.

Każdy robotnik powinien 
znać swój plan

O późnienia w  w yko n a n iu  h a r­
m onogram ów w  TP -3 b y ły  w  
dużej m ierze spowodowane b łę ­
dam i, k tó re  pope łn ia ły  lu to -  
waczki p rzy  w y ko n yw a n iu  
swoich czynności. N ieraz om a­
w iano  tę  sprawę na zebraniach 
p a rty jn y c h  i  naradach w y tw ó r­
czych. A ż  wreszcie zastosowa­
liś m y  pom ysł tow . P op ław sk ie­
go, bezparty jnego kon tro le ra  
technicznego, b y  dołączyć do 
harm onogram u lis tę  lu tow aczek 
z wyszczególnieniem  b łędów  po­
pe łn ianych przez każdą z nich. 
W  rezu ltac ie  b łędy spadły do 
m in im um . Robotnice m ó w iły : 
„te raz  jes t debrze, każdy od­
pow iada za swoją pracę“ .

Lu tow a czk i też p ierwsze w y ­
sunęły propozycję, b y  p lan  do­
prowadzać n ie  ja k  dotąd do 
b rygady, ale do każdego posz­
czególnego robo tn ika . Z rea lizo ­
w an ie  tego w n iosku  da ło dosko­
nałe w y n ik i:  w  ciągu k ró tk iego  
czasu wydajność p racy lu to w a ­
czek wzrosła  m n ie j w ięce j dw u 
k ro tn ie .

W zorem  TP -3 w prow adzam y 
stopniowo harm onogram y, do­
prowadzające p lan  do ro b o tn i­
ka i  w  innych  oddziałach.

W prowadzenie p lanow ania

w ew nątrzzakładow ego n ie  od­
b y ło  się i  n ie  odbyw a bez ostre j 
w a lk i k lasow e j. W róg w y k o rz y ­
s tu je  przede w szys tk im  n a w yk i 
ru ty n ia rz y  z b iu r  technicznych 
i  ad m in is tra cy jn ych , by u tru d ­
niać usunięcie ba łagan ia rs tw a i  
nieporządków , by poderwać d y ­
scyplinę.

Szef p ro d u k c ji s ta ł na stano­
w isku, że p lanow a robota  w  fa ­
bryce je s t n iem ożliw a. W ska­
zyw a ł na ciasnotę, na b ra k  fa ­
chowców i  inne rzekom e tru d ­
ności ob iektyw ne. P lanow anie 
oddzia łowe trzeba b y ło  w p ro ­
wadzać w b re w  niem u. W reszcie 
m usie liśm y go zdjąć z za jm o­
wanego stanow iska.

K o m ite t fab ryczn y  n ie jedno­
k ro tn ie  k ry ty k o w a ł działa lność 
b iu r  fa b ryka cy jn ych . W skazy­
w a ł na niedostateczność d o ku ­
m en ta c ji technicznej i  n iesp raw ­
ność ob iegu dokum entac ji. I  tu  
trzeba b y ło  dokonać k ilk u  
ostrych cięć. U sunięcie  w rogów  
i  n iepopraw nych  ru ty n ia rz y  na­
p ra w iło  ra d y k a ln ie  stosunki w  
b iu ra ch  techn icznych i  adm i­
n is tra cy jn ych .

Wychowujemy
kierowników

W  w alce o p lanow ą p ro d u k ­
cję  nasza organ izacja  p a rty jn a  
nauczyła  się rozstaw iać swe si­
ły  w ed ług  potrzeb zakładu, k ie ­
row ać o rgan izacjam i m asowy­
m i, pomagać ZM P.

W  toku  te j p racy  nasza orga­
n izacja  w yd ob y ła  i  w ychow a ła  
nowe kad ry , na k tó ry c h  b ra k  
nasza fa b ry k a  da w n ie j narze­
kała. K ilk u n a s tu  rob o tn ików  
w ysun ię to  na k ie row n icze  stano­
w iska  w  fabryce. W ie lu  to w a ­
rzyszy, ja k  np. Paradowska, 
Rothe, Jaw orsk i, C entkow ski, 
R adw ański i  in n i p ra cu ją  ja ko  
n iee ta tow i in s tru k to rz y  K D  i 
ja ko  w yk ła d o w cy  szkolenia p a r­
ty jnego. In n i, ja k  K na p  i Ja - 
rzyński, przeszli do apara tu  pa r­
ty jnego. Ich  m iejsce za jm u ją  
now i towarzysze. Nasza fa b ry -  
k '* 1 w ych ow u je  k ie ro w n ikó w .

A u to ry te t o rgan izac ji p a r ty j­
ne j w  fab ryce je s t bardzo d u ­
ży. Często też k ie ro w n ic y  od­
dz ia łów  p a r ty jn i i  b e zp a rty jn i 
zw raca ją  się do sekre ta rzy od­
dz ia łow ych  o rgan izac ji i  do o r­
gan iza to rów  g ru p  p a rty jn ych , 
aby w spó ln ie  zastanow ić się nad 
sposobem pokonan ia w y ła n ia ­
jących się trudności.

Z da jem y sobie sprawę, że 
trudnośc i tych  będzie jeszcze 
w iele . Jesteśmy du m n i z osiąg­
n ię tych  sukcesów, ale an i nie 
chcemy, an i n ie  m ożem y na 
n ich  poprzestać. W y k ry liś m y  
w ie lo  rezerw , k tó re  po zw o liły  
nam  podnieść p ro du kc ję  i w y ­
dajność pracy. A le  to ty lk o  
św iadczy, że reze rw y te są o- 
Sromne. M us im y walczyć o ich 
coraz pe łn ie jsze u rucham ian ie  
i  w yko rzystan ie .

Ażeby to osiągnąć, m usim y 
jeszcze w yże j podnieść poziom 
pracy naszej o rgan izac ji p a r­
ty jn e j, n ie  szczędzić słów  k r y ­
ty k i i sam o kry tyk i, k ie d y  trze ­
ba przezwyciężać opory i  t ru d ­
ności, chronić  się przed w pada­
niem  w  nas tró j sam ouspokoje- 
n ia  ’ zarozum ia lstw a.

P racu jąc w  ty m  duchu, nasza 
organizacja p a rty jn a  p o tra f i na j 
lep ie j w yw iązać się z w ie lk ic h  
zadań, ja k ie  przed n ią  s taw ia 
w a lka  o w ykonan ie  P lanu  6 -le t-  
niego.

K . P A W Ł O W S K I 
sekretarz komitetu zakła­

dowego PZPR  
T. B EZBR O D Y  

dyrektor ZWTJT, członek 
egzekutywy komitetu za­

kładowego PZPR

K a n a ł T u rk m e ń s k i— w ie lk a  budowa
epoki ko m u n izm u

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D L A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Ogrom ne po łacie  rozległego 
te ry to r iu m  R adzieckie j T u rk ­
m e n ii s tanow i bezwodna pu ­
s tyn ia  K a ra -K u m . W  daw nych 
czasach przez te n iep rzebyte  
przestrzenie n ios ła  swe w ody 
do M orza K asp ijsk iego  potę­
żna rzeka A m u -D a ria . A le  
rzeka zm ien iła  k o ry to  i  ży ­
zne ziem ie za m ie n iły  się w  
pustyn ię .

O bszary K a ra -K u m  m o g ły ­
b y  być  n a tu ra ln y m  p a s tw i­
sk iem  d la  owiec, je d n ak  b ra k  
opadów  i  ostre z im y  un iem o­
ż liw ia ją  w yko rzys ta n ie  je j w  
ty m  celu.

W ie ka m i m a rzy ł lu d  tu r k ­
m eńsk i o naw odn ien iu  K a ra -  
K u m , o w yko rzys ta n iu  w ód 
A m u -D a rii,  ale m arzen ia  te 
m o g ły  się u rzeczyw is tn ić  do­
p ie ro  w  epoce s ta lin o w sk ie j.

N a ród  tu rkm e ń sk i r  całego 
serca w dzięczny je s t swem u 
najlepszem u p rzy ja c ie lo w i, 
w odzow i i nauczyc ie low i -— 
tow arzyszow i S ta lin o w i, z k tó  
rego in ic ja ty w y  pow z ię to  h i­
storyczną decyzję o budow ie  
G łów nego K a n a łu  T u rk m e ń - 
skiego A m u -D a ria  —  K ra sn o - 
w odzk. Na w iecu  w  ko łch o ­
zie „Teze e l“  w  k iro w s k im  
re jon ie , p rzew odn iczący k o ł­
chozu S o junow  po w ie d z ia ł:

—  Za k i lk a  la t  p rz y p ły n ą  
do naszego k ra ju  w o d y  A m u - 
D a r ii.  W yp e łn ią  one a ry k i, 
naw odn ią  pustynne  dziś zie­
m ie  i  uczyn ią  je  p ło d nym i. 
D z ię ku je m y  gorąco p a r t i i  b o l­
szew ick ie j, rządow i radziec­
k iem u  i  w ie lk ie m u  to w a rz y ­
szow i S ta lin o w i za n ieustan­
ną troskę  o na ró d  radz ieck i.

K o łchoźn icy  uczyn ią  w szyst­
ko, by  osiągnąć jeszcze w ię k ­
sze sukcesy w  ro zw o ju  go­
spodark i ro ln e j. Nasza spół­
dz ie ln ia  w ykona  w  te rm in ie  
państw ow y p lan  dostaw  ba­
w e łny .

Potężna budow a epoki ko ­
m un izm u — G łó w n y  K a n a ł 
T u rkm e ń sk i z g ru n tu  zm ien i 
socja lis tyczną T u rkm en ię , 
podniesie na n ie b y w a ły  do­
tychczas poziom  gospodarkę, 
k u ltu rę  re p u b lik i i  stopę ży­
c iową narodu. W oda ożyw i 
m a rtw ą  pustyn ię . Szczodrze 
nasycone wodą ziem ie K a ra - 
K u m  —  to  baw ełna, sady, so­
czyste zie lone pastw iska , elek 
tryczność, to  nowe m iasta  i 
osady, to  nowe fa b ry k i i  za­
k ła d y  pracy.

B udow a G łów nego K a n a łu  
Turkm eńsk iego  pozw o li na­
w odn ić  i  up raw iać  doda tko ­
w o se tk i tys ięcy h e k ta ró w  
ziem i, rozszerzyć znacznie te ­
re n y  pod upraw ę baw e łny . 
W  ten  sposób po zagospoda­
ro w a n iu  now o-naw odn ionych  
przez kana ł połaci ziem i, p ro ­
dukc ja  b a w e łn y  w  T u rkm e ń - 
sk ie j SRR znacznie w zrośnie.

N aw odn ien ie  około s iedm iu  
m ilio n ó w  he k ta ró w  pas tw isk  
p u s tyn i K a ra -K u m  pow ażnie 
zw iększy pog łow ie  cennych 
ow iec k a ra ku ło w ych  w  k o ł­
chozach i  sowchozach re p u ­
b l ik i .  Równocześnie powstaną 
sp rzy ja jące  w a ru n k i do u p ra ­
w y  lu c e rn y  i  in n ych  roś lin  
pastew nych, a co za ty m  
idzie, zw iększy się znacznie 
pog łow ’ Q b yd ła  rogatego.

Lasy zasadzone na p rze-

Sz. B a ty  row
S e k re ta rz  K C  K P (b ) 
T u rk m e ń s k ie j SR R

s trzen i oko ło  500 tys ięcy  he­
k ta ró w , w śród k tó rych  10 
proc. s tanow ić  będą drzew a 
m orw ow e, zm ien ią  w a ru n k i 
k lim a tyczne  i  s tw orzą  trw a łą  
bazę d la  ro zw o ju  jedw abn ic - 
tw a . D z ięk i tem u pow ażnie 
w zrośn ie  p rodukc ja  ważnego 
d la  naszego p rzem ysłu  su row ­
ca —  oprzędów  (kokonów ).

Budow a G łów nego K an a łu  
T u rkm eńsk iego  rozw iąże p ro ­
b lem  zaopatrzenia m iast i o- 
sad T u rk m e n ii Zachodnie j w  
wodę do p ic ia  i w  wodę dla 
celów  technicznych, pozw o li 
znacznie rozszerzyć w yd o b y ­
cie ro p y  n a fto w e j, w ęgla  ka ­
m iennego, w osku ziemnego,

b rom u, jodu, zw iększyć p ro ­
dukc ję  su lfa tu .

T rz y  e le k tro w n ie  wodne 
czte rokro tn ie  zw iększą p ro ­
dukcję  ene rg ii e lek tryczne j. 
U ruchom ione zostaną nowe 
przedsięb iorstw a przem ysło­
we. Zastosowanie energ ii e- 
le k tryczn e j w  gospodarce 
w ie jsk ie j podniesie znacznie 
k u ltu rę  socjalistycznego ro l­
n ic tw a  i hodow li.

Zagospodarowanie naw od­
n ionych ziem p u s tyn i — stw o 
rżenie now ych re jonów  ro l­
nych p rzyczyn i się do zm iany 
p rzy ro d y  i  ekonom ik i repub ­
l ik i .

Obecnie p a rty jn e  i kom so- 
m olskie organizacje re p u b lik i 
prowadzą masową robotę po­
lityczn ą  w  celu w y jaśn ien ia  
p racu jącym  historycznego zna 
czenia uchw a ły  rządu.

N a ród  tu rk m e ń s k i s ła w i 
sw oją  p a rtię  bo lszew icką i  
rząd radz ieck i, k tó re  jeszcze 
raz zadem onstrow a ły  całem u 
św ia tu  poko jow ą  p o lity k ę  
państwa radzieckiego, n ie - 
wzruszoność len inow sko -s ta - 
lin o w s k ie j p o l ity k i narodow o­
ściowej i  p rz y ja ź n i narodów  
ZSRR.

Pierwsze, z całego serca 
p łynące słowa m iłośc i i  w dz ię  
czności, lu d  T u rk m e n ii k ie ru ­
je  do tego, k to  n ieustann ie  
troszczy się o dobro całego 
radzieckiego narodu  —  do 
w ie lk iego  S ta lina .

N aród tu rkm e ń sk i dołoży 
w sze lk ich  w ys iłkó w , b y  G łów  
ny  K ana ł T u rkm e ń sk i —* 
w ie lk a  budowa epoki k o m u i 
n izm u —  zbudowany został w  
w yznaczonym  przez rząd t a ­
rn in ie .

Podręcznik masowego mord

Z  now ej szko ły  do now ych  dom ów

R ^ m o w a n l e  kad yda tó w  do 
zko ły  W o jew ódzk ie j w  P o z -  
a n i  u zostało w  zasadzie u - 

onczone w  połow ie sie rpn ia 
t  r i W ytypowano 277 kandyda- 

na zaplanow anych 200. T o - 
c' r:,;ysze k tó rz y  do szkoły nie 

ro w 3 li- p rzy j? ci C77) zostaną skie 
V;. ®n i na przeszkolenie do Po- 
w „at°Wego Ośrodka Szkolen io- 

g0 vv K aliszu.
W W o j .  k a t o w i c k i m

R ekru tac ja  do W o jew ó d zk ich  
Szkól Partyjnych
zaplanow anych 200, w  ty m  ko ­
b ie t 49, cz łonków  Z M P  —  28, 
nauczycie li —  8.

W  w o j .  r z e s z o w s k i m
zatw ierdzono dotychczas do 
Szkoły W o jew ódzk ie j 145 kandy 
datów , w  ty m  ro b o tn ikó w  z p ro  
d u k c ji — 79, ch łopów  —  18, in ­
nych — 48.

W śród 123 kandyda tów  do 
Szkoły W o jew ódzk ie j w  B y d ­
g o s z c z y  zna jd u je  się ro -

"typow ano 232 kandyda tów  na ! b o tn ikó w  w y k w a lifik o w a n y c h  —

72, ro b o tn ikó w  n ie w y k w a lif ik o ­
wanych —  39, p ra cow n ikó w  u - 
m ysłow ych —  12, w  ty m  jeden 
nauczyciel. 11 p ra cow n ikó w  u - 
m ysłow ych to robo tn icy , k tó rz y  
zaawansowali przed pa ru  m ie ­
siącami. S ekre tarzy podstaw o­
w ych  o rgan izacji p a rty jn y c h  
jes t 21, sekre tarzy oddzia ło­
w ych o rgan izacji p a rty jn y c h  — 
7, cz łonków  kom ite tó w  i egzeku 
ty w  — 28, ag ita to rów  —  26,
cz łonków  zarządów organ izacji 
społecznych — 10.

B u d u je m y  now ą W arszawę

M M

Dzieci z osiedla M iró w  uczą się w  now ow ybudow ane j szkole Po 
nauce dzieci w ra ca ją  do nowych, p ięknych  i  w id n ych  m ieszkań

F o to  A R

„P raw dopodobn ie  żadna z 
książek, ja k ie  ukaza ły  się od 
c h w ili w ydan ia  „R a po rtu  S m i­
tha  o energ ii a tom ow ej“ , nie 
m ia ła  tak  w ie lk iego  znaczenia 
d la  A m erykanów , ja k  książka  
Theodora Rosebury „P o kó j czy 
dżum a“

T a k  pisze am erykańsk i w y ­
dawca.

Przede w szys tk im  o autorze 
tego „epokowego“  dzieła: Rose 
b u ry  jes t profesorem  Colum bia 
U n iv e rs ity  w  N ow ym  Jo rku  i 
do n iedaw na pracow a ł w  od­
dzia le  b io log icznym  Ośrodka 
B adań A rm ii U S A  w  Camp D e- 
t r ic k  w  stan ie M a ry land . W  koń 
cu 1949 ro ku  ukazała się jego 
książka „P okó j czy dżum a“ , o 
k tó re j rek lam a tw ie rd z iła , że 
„po w in na  znaleźć się w  każdym  
am erykańsk im  dom u“ .

K siążka ta om aw ia zagadnie­
nie, k tórego jeszcze do n iedaw ­
na starannie u n ika ła  am erykań 
ska prasa i  propaganda: zagad­
n ien ie  stosowania b ro n i b io lo ­
gicznej, ja k  bakte rie , tru c izn y , 
v irusy.

W ysta rczy oddać głos pro f. 
Rosebury, aby b liże j zapoznać 
się z cha rakterem  tego p raw dz i 
w ie  am erykańskiego „uczone­
go“ :

„N a w e t w  czasie trw a n ia  w o j 
ny  panu je przekonanie, że w o j 
na chemiczna jest czymś b ru d ­
nym  i  w strę tnym ... Jestem zda­
nia. że tego rodza ju  podejście 
do zagadnienia jest ba rdz ie j u -  
czuciowe, an iże li rozsądne... Bo 
ja każ  jes t różn ica pom iędzy lek  
ką a bolesną śm iercią, je ś li tak, 
czy inaczej trzeba umrzeć. T ru p  
ju ż  przecież um rzeć nie  może", 
(str. 175).

„P ro feso r“  Rosebury doszedł­
szy do ta k  in te resu jących wnios 
ków , z dum ą opow iada o n ie ­
z w y k ły m  rozw o ju  badań w  k ie  
ru n k u  w yna lez ien ia  nowych 
środków  „bo lesnej śm ie rc i“  w  
USA. L a bo ra to riu m  w  Camp 
D e tr ic k  pow sta ło  w  roku  1943 i 
od tego czasu szybko się ro z w i­
ja. R ozw ija  się rów n ież zakres 
zadań, ja k ie  m u staw ia k ie ró w  
n ic tw o  B iu ra  Chemicznego A r ­
m ii U SA. Inne  tego rodza ju  
la bo ra to ria  pow sta ły  w  stanach

B iu ro k ra ty c z n e  szczury w  la b o ra to r ia c h

SJ*r zyżowame u l Nowom arszał kow sk ie j z A l. Gen. Sw ierczew  skiego. Przy końcu rea lizac ji
t Sześcioletniego skrzyżow an ie  to zm ien i ca łko w ic ić  swój w y g lą d .  Na miejscu w ypalonych

budynków  staną nowoczesne piękne dom y. WAF

Sprawa, o k tó re j piszemy 
m og łaby się s ta r tem atem  fe ­
lie tonu  gdyb”  n ie  ponury  je j 
aspekt, św iadczący o bezprzy­
k ładne j, bezdusznej b iu ro ­
k ra c ji ja k a  zakrad ła  się do n ie ­
k tó ry c h  naszych pracow n i na­
ukow ych . D latego też n ie  tra k ­
tu je m y  tem atu  fe lie tonow o.

T uczarn ia  -  ub o jow n ia  d ro­
b iu  v ' G dańsku zam ierzała na­
być od C e n tra li D e ra tyzac ji w  
G dańsku 15 ton  m ą k i ży tn ie j, 
pochodzącej z zapasów surowca 
do fa b ry k a c ji o d tru te k  na szczu­
ry . T uczarn ia  oczyw iście chciała 
przedtem  sprawdzić, czy mąka 
ta  nada je się na ka rm ę  dla  d ro ­
b iu , czy n ie  zaw iera sk ła dn i­
kó w  szkod liw ych  ze względu na 
uprzednie magazynowanie.

W  ty m  celu zwrócono się do 
la b o ra to r iu m  analitycznego g ie ł­
dy zbożowo -  tow a row e j w  
G dańsku z prośbą o przeprow a­
dzenie analizy. Zdawać by  się 
m ogło, że — ja k  sama nazwa 
w skazu je  — la bo ra to riu m  to  sta 
n o w i w łaśc iw ą  placówkę do prze 
prowadzen ia tego rodza ju  ba­
dań.

O kazało się jednak, że jes t 
inaczej. La bo ra to riu m  odm ów iło  
analizy. Od te j c h w ili rozpoczę­
ło  się odsyłan ie  nieszczęsnej 
p ró b k i od jednego Annasza do 
drugiego Kaifasza la b o ra to ry j­
nego.

A  w ięc: w ym ien ione  labo ra to ­
r iu m  odesłało in te resantów  
do In s ty tu tu  Doświadczalnego 
SGGW  w  Puławach.

K om órka  tego In s ty tu tu  — 
znów, ja k  nazwa wskazuje — 
w łaśc iw a  do tego rodza ju  ba­
dań, a m ianow ic ie  „ In s ty tu t  
Zootechnik i, dz ia ł żyw ienia 
zw ierząt, oddzia ł paszoznaw- 
stw a“ , przekazała próbkę m ąki 
do S ta c ji Chemiczno -  R oln iczej 
w  W arszawie.

S tacja Chemiczno -  Rolnicza

w  W arszaw ie odesłała próbkę, 
w skazu jąc równocześnie, że na 
leży ją  przesiać do S tac ji Che­
m iczno -  R o ln icze j w  Poznaniu, 
do k tó re j kom pe tenc ji ponoć na­
leży w o j. gdańskie.

Na ty m  n ie  koniec. Poznań­
ska S tac ja  Chemiczno -  R o ln i­
cza rów n ie ż  odm ów iła  p rzepro­
wadzenia badań i  po lec iła  prze­
słać p róbkę  do P aństw ow ych 
Z ak ładów  H ig ie ny  w  Pozna­
n iu .

Z c ie rp liw ośc ią , godną lepszej 
spraw y, za in teresow ani w  otrzy 
m an iu  a n a lizy  p rzes ła li wobec 
tego p róbkę  do podanego Z a k ła ­
du H ig ie ny  w  Poznaniu.

I  teraz ko ło  się zam knęło; 
P aństw ow y Z ak ła d  H ig ie ny  w  
Poznaniu odpow iedzia ł, że na ­
leży się zw róc ić  do In s ty tu tu  
Naukowego w  Puław ach, tam  
w łaśnie, gdzie zna jdow a ło się 
jedno z p ierw szych ogn iw  n ie ­
s ław ne j w ę d ró w k i p ró b k i m ąki.

Cała ta  procedura, p isanina i 
odsyłanie trw a ło  parę m iesięcy. 
Stracono czas, papier, pracę 
ludzką, za trudn iano pocztę. W 
posiadaniu naszej re d a kc ji są 
w szystk ie  dokum enty, odpisy 
korespondencji te j szczurzej h i­
s to rii, przesłane nam  przez Cen­
tra lę  S pó łdz ie ln i M leczarsko- 
Ja jcza rsk ie j w  Gdańsku1.

N ie p ierw szy to sygnał b iu ro ­
kratycznego s ty lu  pracy n ie ­
k tó rych  naszych labo ra to riów . 
Zdaw ać by się mogło, że 
n ie  d o ta r ły  tam  an i uchw a ły  
p a rtii,  an i wskazania rządu na 
tem at zwalczania b iu ro k ra c ji.

Taka niechęć do w ype łn ian ia  
e lem entarnych obow iązków, ta ­
k ie  zw alan ie roboty  na kogoś 
innego, bezduszne papierkow e 
za ła tw ian ie  sprawy, zbyw anie 
in teresanta n iczym , tra k to w a ­
nie go ją k  natrę ta, którego się 
chce ja k  na jp rędze j „s p ła w ić “

—  to  cechy charakterystyczne 
obcego nam  i n iewytępionego 
jeszcze s ty lu  „p ra c y “  sanacyjne­
go „urzędorzen ia “ .

Państwo czyn i w ie lk ie  w y s ił­
k i  d la  s tworzenia ja k  n a jle p ­
szych w a ru n kó w  pracy pracow ­
n ikom  naukow ym . Tow. N ow ak 
povyiedział w  re ferac ie ' w yg ło ­
szonym na V  P lenum  K C  PZPR: 
„W  pe łn i doceniam y potrzebę 
rozbudow y i wyposażenia w  ra ­
mach naszych m ożliw ości p ra ­
cow ni, la b o ra to rió w  na w y ż ­
szych ucze ln iach“ . Labo ra to ria  
pracow nie i in s ty tu ty  naukow e 
zostają rozbudowane i zaopatrzo 
ne należycie, ale n iek iedy zda­
rza się, że, z ta k  w ie lk im  w y s ił­
k iem , częstokroć za cenne de­
w izy  sprowadzane z zagranicy 
apara ty  i  urządzenia labo ra to ­
ry jn e , n ie  są należycie w y k o ­
rzystyw ane.

S taw iam y przed naszym prze­
m ysłem , przed naszym ro ln ic ­
tw em  i  transportem  zadanie 
pełnego w yko rzys tyw an ia  urzą­
dzeń technicznych — nie może 
być w y ją tk u  rów nież d la  na­
szych p racow n i naukow ych.

D robny, ale cha rak te rys tycz­
ny, oburza jący i zasługujący na 
ja k  na jostrze jsze nap ię tnow a­
nie  p rzyk ła d  b iu ro k ra tyczne j 
w ę d ró w k i p ró b k i m ąk i od labo ­
ra to r iu m  do la bo ra to rium , od 
zakładu do zakładu, wskazuje, 
że na tym  odcinku w ie le  jeszcze 
pozostało do zrob ienia , wskazu­
je  na to, że organizacje p a rty jn e  
w  n iek tó rych  zakładach nauko­
w ych nie p o tra f iły  jeszcze na­
rzucić  ty m  zakładom  nowego 
s ty lu  pracy.

A  w ko n k re tn ym  przypadku 
p ros ilibyśm y zainteresowane 
czynn ik i, przede w szystk im  
M in is te rs tw o  R olnicty, „  o odpo­
w iedź: ja k ie  la bo ra to rium , ja k i 
zakład naukow y jest wreszcie 
„ko m p e te n tn y “  do przeprowadzę 
n ia  te j analizy. J.R.

M iss is ip i i U tah, a w  stanie 
Ind iana powstało labo ra to rium  
zajm ujące się zagadnieniam i 
masowej p ro d u kc ji nowych 
środków niszczenia ludzkości.

Czym za jm u ją  się „badacze“  
w  Camp D etrick? Sposobami 
rozprzestrzeniania dżum y, cho­
le ry , ty fu su  itp.

Oczywiście nie zapomina się 
rów nież o środkach, masowo n i 
szczących uo raw y i zboża: o róż 
nych -grzybkach i szkodnikach, 
m. in. o stonce ziemniaczanej.

Nasz znakom ity  „uczony“  w y ­
jaśnia czyte ln ikom , dlaczego 
jest ta k im  entuzjastą w o jn y  
bakterio log icznej, k tó ra , jego 
zdaniem, jest o w ie le  lepsza od 
bom by atom owej. Otóż ta zna­
kom ita  b roń  niszczy ludz i, na­
tom iast nie niszczy zupełnie ich 
w łasności! „T o  właśnie jest tą  
w ie lką  zaletą tego środka bo jo ­
wego, k tó ra  go odróżnia od bom ­
by atom ow ej“  (str. 61). Co za 
w spaniała perspektyw a d la  a- 
m erykańśkich gangsterów: moż­
na swobodnie rabować cudzą 
własność, k tó re j w łaścic ie le  nie 
mogą ju ż  bron ić!

Bardzo natom iast pana p ro fe  
sora m a rtw i fa k t, że „b io log icz ­
ne środk i w a lk i nie gw aran tu ją  
100 procentow ej w yda jnośc i“ :

„B ro ń  biologiczna jest często, 
ale nie zawsze, śm ie rte lna w  
dzia łaniu. N ie ty lk o  pojedyncze 
osoby, ale nawet w ie lu  lu dz i m o­
że się ura tow ać“ .

D alej m a rtw i się „p ro feso r“  -  
ludobójca, że broń ta  została, 
ja k  tw ie rdz i, w ypróbow ana je ­
dyn ie  na zwierzętach. „N ie  w ie ­
m y — pisze — w  ja k im  stopniu  
człow iek jest uczu lony na dzia­
łan ie  b ro n i bak terio log iczne j w  
porów nan iu  z myszą i  praw do­
podobnie n ie  dow iem y się o tym , 
an im  nie w ybuchn ie  w o jn a “ . 

(str. 79).
W  tym  m ie jscu Rosebury —  

prawdopodobnie św iadom ie — 
m ija  się z prawdą. W  lecie 1949 
roku  gazety kanady jsk ie  don io­
sły  o w ie lk ic h  m anew rach od - 
dz ia łów  bio logicznych a rm ii

USA w  północnej K; 
czasie tych m anew rów  
wadzono doświadcz 
kimosach. W yn ik iem  
uk owych doświadczeń 
buch ep idem ii dżum y 
w ie lu  ludzi.

N a jw ięce j jednak R; 
m a rtw i fa k t, że b r 
logiczna może z ła tw o
w yprodukow ana w  1
ju . „Żaden k ra j nie 
nadziei, że jest jed j 
daczem te j b ro n i“  (

Jak na uczonego 
posiada dość dobrze 
zmysi p ra k tyczn y : : ? 
now icie do swoje1 
rozdzia ł zatytu łow a 
rio  ogia d la  początkuj; 
k tó ry m  przyszłym  t i 
ludzkości w yk łada  f  
fachu.

I  jeszcze jeden cj
..Gdy wybuchnie  

na św iatow a, biolooo  
ja k  i  uczeni innych  gc 
dzy, w łączając w  to lei 
dą ja k  n :gdy dotych . 
pracow a li z fizykan  
szczenią lu d z i“ .

W  każdym  norma 
tak iem u „uczonemu 
nie  ty lk o  n ie  wyda 
m ajaczeń w  fo rm  
ale w  przyśpieszo: 
zam knięto by go, ja! 
niebezpiecznego d la  i 
na jb liższym  dom u w: 
przecież Rosebury ż; 
gdzie m in is te r może 
tem , a w a r ia t m in  
k ra ju , gdzie na jróżni 
cy na służbie na ju  
szych gangsterów -  ka 
z W a l: S treet —  dążą 
ła n ia  now e j w o jny .

I dlatego — idąc za w ezw a­
niem  am erykańskiego w ydaw cy 
— ro b im y  książce tak  szeroką 
reklam ę. Po to, by  każdy m ógł 
się przekonać do jak iego  stop­
n iu  degeneracji stoczyła się „n a ­
uka “  na s łużbie ludobójczego 
im peria lizm u .

( r b )

V J v Vi>“-

Na m arg inesie

K u ltu ra  cSo góry nogam i
W  Sztokholm ie o tw a rto  szum­

nie ogłaszany w  prasie „Salon  
m ala rsk i 1050 r . “ , na k tó ry m  w y  
s ta w ili swoje „d z ie ła “  na jm od­
n ie js i, czy li na jb a rdz ie j „am e­
rykańscy“ , współcześni malarze  
szwedzcy.

Po uroczystym  o tw a rc iu  w y ­
staw y sale zape łn iły  się w y tw ó r  
ną publicznością, k tó ra  z poważ 
n y m i m inam i udaw ała , że do­
skonale rozum ie w ystaw ione  
„dz ie ła “ .

Bo i  czegóż na tych  obrazach 
nie było? Jakieś tró jk ą ty , kw a ­
d ra ty , p lam y i  zaw ijasy, pod 
na jróżn ie jszym i szum nym i ty ­
tu ła m i.

I  w tedy w yd a rzy ła  się trage ­
dia. Przez t łu m , zgromadzony 
przed jednym  z obrazów prze­
pchną ł się ja k iś  człowieczek i 
nabrzm ia łym  w ściekłością g ło ­
sem ry k n ą ł:

„ Id io c i!  P ow ie s ili obraz do gó­
ry  nogam i!“

Pow sta ło ogólne zamieszanie 
Po c h w ili w y ja śn iło  się, że cz ło ­
w ieczek b y ł m odnym  m alarzem  
„nowoczesnym “ , L. Wolfssonem. 
W spaniałe, spostponowane dzie­
ło, zwało się „L a to  w  Positano“ .

Jak s tw ie rdz iła  ob iek tyw na  
część publiczności, obraz ten  
m ógł rów nie  dobrze ja k  do góry  
nogam i być powieszony na bo­
ku, a nazywać się m ógł np. „Z i-

ma w  Chicago“ , albo „D om  w a ­
r ia tó w “ . Z ło ś liw i tw ie rdzą , że ta  
osta tn ia  nazwa by łaby  na jodpo­
w iednie jsza.

Jak  św iadczy załączony ry s u ­
nek, k tó ry  ukaza ł się w  dz ienn i­
ku  „S tockholm s T idn ingen“ , w y  
p a d e k -w  „S alon ie  m a la rsk im “  
w y w o ła ł w ie le  wesołych kom en  
ta rzy  w  prasie szwedzkie j.

A le  is tn ie je  znacznie m n ie j 
wesoła strona tego zagadnienia. 
Jak w iadom o A m erykan ie , u zu r­
pow a li sobie p rzy pom ocy róż­
nych p lanów  M arsha lla  i  pa k ­
tów  a tla n tyck ich , m onopol ,,o- 
brońców k u ltu ry  zachodnie j 
przed zalewem  ba rba rzyńs tw a“ . 
Jednocześnie, ci sam i „bardzo  
k u ltu ra ln i“  A m eryka n ie  w  ra ­
mach „w y m ia n y  k u ltu ra ln e j“  w y  
wożą z E uropy do sw oich m u ­
zeów dzieła Rafaela, T ycjana, 
Bern in iego, Van D ycka, ekspor­
tu jąc  w zam ian swoich zna kom i­
tych ,„m is trz ó w “ . A  „zm a rsh a l-  
lizow a n i“  m alarze E uropy  za­
chodn ie j, u legając gustom  re a k ­
cy jn ych  tzw . w yższych s fe r tw o  
rzą dzie ła w  rod za ju  „L a to  w  
Positano“ .

1 tak  przed oczyma w sze lk im i 
sposobami og łup iane j pub liczno­
ści zachodn io -europe jsk ie j, roz­
w ija  się w sp an ia ły  obraz „a t la n ­
ty c k ie j k u ltu ry “ ...

(R)

)
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P ó łf in a ły  m istrzostw  P o lsk i 
w  siatkóiuce

N a kortach  ten isow ych AZS w  P arku S karyszew skim  w  W arsza­
w ie  od by ły  się p ó łfin a ło w e  ro z g ry w k i m is trzos tw  P o lsk i w  s ia t­
kówce, w  k o n k u re n c ji kobiecej. Na zd jęc iu  fragm e n t meczu 

W łókn ia rz  (Łódź) — AZS (W arszawa) F o to  a r

Studium  korespondencyjne  
przy W yższej Szkole P raw niczej 

im . T . B uracza w W arszaw ie
(a) D n ia  19 bm. w  Wyższej 

Szkole P raw n icze j im . Teodora 
Duracza w  W arszaw ie, nastąp i­
ło o tw a rc ie  4-le tn iego stud ium  
sore.spondency j  nego.

K a  o tw arc ie  p rz y b y li:  m in i­
ster sp raw ied liw ośc i tow . prof. 
H e n ry k  Ś w ią tkow sk i, p ro ku ra ­
to r  genera lny RP — Stefan K a ­
lin o w s k i, w icem in is te r spra­
w ied liw o śc i .Tadeusz Rek oraz 
p ro fesorow ie  i słuchacze WSP.

W  toku  uroczystości zabrał 
głos m in is te r spraw ied liw ośc i 
tow . pro f. Ś w ią tkow sk i, kreśląc 
ro lę , zadania i cele S tud ium  
Korespondencyjnego, k tó re  ma 
udostępnić wyższe stud ia  p ra w ­
nicze ludz iom  pracy, a zw ła ­
szcza absolwentom  szkół p ra w ­
niczych, bez od ryw an ia  icn od 
p ra cy  w  sądow nictw ie lu b  P ro ­
kura tu rze .

M in is te r Ś w ią tkow sk i powo­

ła ł się na doświadczenia Za­
ocznego In s ty tu tu  Prawniczego- 
w  Z w ią zku  R adzieckim , k tó ry  
doskonale spełn ia sw ój soc ja li­
styczny pos tu la t p raw a czło­
w ieka  p racy  do nauk i. M in . 
Ś w ią tkow sk i zakończył swe 
przem ów ien ie s łow am i w ie lk ie ­
go Len ina : „P o  pierwsze ucz­
cie się, po d rug ie  uczcie się i po 
trzecie uczcie się, a następnie 
kon tro lu jc ie , by  nauka nie po­
zostawała m a rtw ą  i  w chodziła  
w  cia ło  i  k re w “ .

P rok. gen. RP —  K a lin o w sk i, 
życzył słuchaczom pom yślnych 
w y n ik ó w  w  nauce i  w skazał rja 
zadania, oczekujące apara t w y ­
m ia ru  spraw ied liw ośc i w  re a li­
zac ji P lanu 6-letniego.

W yk ła d  in au gu ra cy jn y  w y ­
g łos ił re k to r U n iw e rsy te tu  T o­
ruńskiego K o ra n y i na tem at 
„Powszechna h is to r ia  p ra w a “ .

C oraz w ięcej p rze ładunków  
p rzeprow ad za ją  portowcy  

systemem potokow ym
(a) W prow adzony w  d rug im  

k w a rta le  .br. po tokow y system 
prze ładunku  w  zespole po rto ­
w y m  Gdańsk -  G dyn ia  w y d a t­
n ie  p rzyczyn ił się do usp raw n ie ­
n ia  pracy w  naszych portach i 
odgryw a poważną ro lę  w  walce 
załóg robo tn iczych W ybrzeża o 
p rzed te rm inow ą rea lizac ję  P la ­
nu  6-letniego.

K a  naradach w ytw ó rczych  ro ­
bo tn icy  po i-tow i zobow iązali się 
ob jąć w  ja k  na jk ró tszym  czasie 
systemem po tokow ym  całość

prze ładunków  w  portach G dań­
ska i  G dyn i, obniżając przez to 
koszty prze ładunku, zw iększając 
w yda jność pracy i  zaoszczędza­
ją c  tysiące godzin posto ju  s ta t­
ków .

W  końcu ub. tygodn ia  ro b o t­
n icy  re jo n u  d robn icy  w  G dyn i 
w y ła d o w a li systemem po toko­
w y m  w iększy tra n s p o rt surowca 
przeznaczonego d la  przem ysłu 
w łók ienn iczego ze szwedzkiego 
s ta tku  „S tegho łm “ , osiągając 
poważne przekroczenie no rm y.

P rzygotow an ia  do rejestracji 
in żyn ieró w  i techników

(a) W  zw iązku zte zb liża jącym  
się te rm in em  re je s tra c ji in ży  -  
n ie ró w  i  techn ików , k tó ra  od­
będzie się w  okresie od 1 do 
20 październ ika rb . w  Naczelnej 
O rgan izac ji Techn icznej w  W ar­
szawie, odbyła  się odpraw a w o ­
jew ódzk ich  inspek to rów  re je ­
s tra c ji.

Na zjeździe ty m  w ojew ódzcy 
pe łnom ocn icy re je s tra c ji z łoży­
l i  sprawozdania z dokonanych 
p rzygotow ań w  terenie.

Zorganizowano oko ło 300 
p u n k tó w  re je s tra cy jn ych  w  m ia ­
stach w o jew ódzk ich  i  po w ia to ­
w ych  na teren ie  całego k ra ju . 
P rzygotowane są ju ż  i  rozesłane 
w  te ren  specja lne kw e s tio n a riu ­
sze re jes tracy jn e  i  zaświadcze­
n ia  o dokonan iu  re je s tra c ji.

W ładze terenow e w spó łp racu­
ją  ściśle z te renow ym  aparatem  
re je s tra c ji, co pozwala p rzyp u ­
szczać, że spis in żyn ie ró w  i  tech 
n ik ó w  przeprowadzony zostanie 
spraw n ie  i  te rm inow o.

O d kryc ia  archeologiczne  
z X I  i X I I  w. w Szczecinie

(a) W  toku  prac w yko p a lisko ­
w ych , prowadzonych w  ram ach, 
badań nad początkam i Państwa 
Polskiego, odsłonięto na dzie­
dz ińcu zam ku w  Szczecinie da l­
sze p a rtie  zabudowań z końca 
X I  i X I I  w ieku.

M iędzy in nym i od k ry to  f ra ­
gm ent drogi d rew n iane j oraz I 
części dom ostw i zabudowań | 
gospodarczych. W  w arstw ach 
k u ltu ro w y c h  z tego czasu zna­
leziono w ie le  cennych zabyt­
ków , m iędzy in n y m i część żarna 
ro tacyjnego, część dobrze za­

chowanej w ag i brązow ej, w ie le  
pac io rków  z bu rsz tynu  i k r y ­
ształu górskiego, liczne zaby tk i 
z żelaza, z rogu i  kości oraz za­
b y tk i wschodnio -  s łow iańskie , 
świadczące o is tn ien iu  w  tym  
okresie k o n ta k tó w  hand low ych 
Szczecina z Rusią.

Znaleziono poza tym  liczne 
szczątki roś linne, w ie lką  masę 
kości zw ierzęcych oraz ryb ich  
łusek — świadczące o w ysokim  
poziom ie ówczesnej te ch n ik i 
ro ln icze j, hodow lane j i  ry b o ­
łów stw a.

K a ! Lubelszczyzny b. genera ł SS 
skazany na karę  śm ierci

(s) P rzed Sądem A p e la cy jnym  
w  L u b lin ie  zakończona została 
rozp raw a  p rzeciw ko by łem u ge­
n e ra ło w i SS — Jakubow i Spor- 
renbergow i.

W  okresie  od 16 sierpnia 1943 
r .  do lipca 1944 r. pełnił on na 
Lubelszezyźnie funkcję dowódcy 
SS i policji. M . in. wydał on roz­
kaz rozstrzelania 42.000 osób 
narodowości żydowskiej oraz

rozstrze lan ia  jeńców  W ojska 
Polskiego, p rzebyw a jących  w  
obozach na M a jda nku , w  P on ia­
tow e j i  T raw n ikach .

53 św iadków  w  ca łe j pe łn i 
p o tw ie rdz iło  zarzu ty, staw iane 
S porrenbergow i przez a k t oskar 

' żenią.

Sąd skazał Sporrenberga na 
karę  śm ierci.

Lubelszczyzna musi zmobilizować 
cały aktyw  wiejski cl o wykonania 

p lanu  skupu zboża
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Do p u n k tu  skupu zboża w  gm i 
n ie  U łan, pow. Łu ków , k u ła k  
F ranciszek Kardaś p rzyw ióz ł to 
nę zboża. „D op ie ro  w czora j w y -  
m łó c iłe m “  — zapew nia ł m agazy­
niera , k tó rem u  n ie  podobało się 
ziarno, zalatu jące stęchlizną. D al 
sze badąnie w ykazało , że w  3 
kg  ży ta  zna jdow a ło  się aż 19 
w o łków , a znaczna część zia ren 
b y ła  w e w ną trz  łu s k i pusta. Do­
p ie ro  w te d y  k u ła k  p rzyzna ł się, 
że zboże pochodzi z zeszłorocz­
nych zbiorów .

Spekulacje kułackie
K u ła k  Kardas z ro b ił ta k  samo, 

ja k  in n i ku łacy . M agazynow ał 
zboże, aby n im  spekulować — 
sprzedać b iednym  chłopom  na 
p rzednów ku za grubą gotówkę 
lu b  za odrobek. Jednak p ro w a ­
dzony od stycznia, p lan ow y  skup 
zboża, w yp e łn ia n y  z nadw yżką 
przez ch łopów  m ało i  ś redn io ro l 
nych, pokrzyżow a ł te p lany . Za­

w io d ły  rów n ież rachuby na „d o ­
b rą “  sprzedaż w  okresie siewów 
w iosennych — znaczne dostawy 
w yso kokw a lifikow anego  ziarna 
siewnego z ZSRR, un ice s tw iły  
p lan y  bogaczy w ie jsk ich .

W  m in io n ym  ro ku  gospodar­
czym, ku łacy  w o j. lubelskiego u - 
s iło w a li spekulować g łów n ie 
pszenicą. W ty m  ro k u  przerzu­
c il i się na żyto, sprzedając dla 
odm iany pszenicę — w  znacznej 
zresztą części zeszłoroczną.

O baw ia jąc się je dn ak  u ja w ­
n ien ia  m agazynów  z żytem , k u ­
łacy n ie  chow a ją  z ia rna  lecz 
mąkę. W  je dn ym  ty lk o  pow ie ­
cie lu b a rto w s k im  p rz e m ie lili na 
ten cel w  m łynach  aż 1300 ton.

Oczywiście są i  inne fo rm y  sa 
botażu ku łack iego . W  K u ro w ie  
pow. Ł u k ó w  ta k  pok ie row a li 
sprawą, że na zebran iu gromadź 
k im , pośw ięconym  om ów ien iu  
p lanu  skupu, u tw o rz y li w ię k ­
szość. I  w te d y  ośw iadczyli, że

n ie  w yb io rą  t ró jk i.  W Zakana- 
lach pow. B ia ła , gdzie w y tw o ­
rz y li podobną sytuację, tró jk ę  
w y b ra li — ale po w o ła li do n ie j 
swoich zauszników, w  pob lisk ich  
Połuka łach zaś u c h w a lili,  że pro 
ponowany p lan jest zbyt wyso­
k i — chociaż okazało się, że w 
rzeczyw istości b y ł za n isk i.

Planowy skup zboża
—  to oręż walki z kułakiem

N ajskutecznie jszą Sormą zde­
m askow ania i  un iem ożliw ien ia  
k u ła k o w i speku lac ji jes t świado 
ma postawa m a ło  i  ś redn io ro l­
nych chłopów. I  chodzi o to, aby 
planowego skupu zboża nie  tra k  
tować ja ko  jednorazow e j akc ji, 
ty lk o  ja k o  stałe narzędzie u - 
sp raw n ien ia  ob ro tów  m iędzy 
m iastem  i  wsią. P lanow y' skup
—  to bardzo skuteczny oręż w  
toczącej się na w s i walce k la ­
sowej, pod w a run k iem , że do te j

w a łk i będą zm ob ilizow ane m a­
sy chłopskie.

■Jak dotychczas— ta k ie j pełnej 
m o b iliza c ji na te ren ie  w o j. lube l 
skiego nie  przeprowadzono. Skup 
zboża starano się raczej przepro 
wadzić drogą adm in is tracy jną , 
poprzez pow ia tow e de legatu ry  
PZZ i  je dyn ie  organizacje p a r­
ty jn e  na w s i oraz częściowo Ra 
dy  N arodowe pom agały delega­
tu rom  w  w yko na n iu  p lanu. W  
pow ażnym  s topn iu  zabrakło  w  
te j a k c ji k ó ł grom adzkich  ZSCh, 
k tó re  tłum a czy ły  się, że b y ły  za­
ję te  p rzygo tow an iam i do doży­
nek. O czywiście tłum aczen ie ta ­
k ie  n ie  w y trz y m u je  k r y ty k i i 
św iadczy, że ZSCh na ty m  te ­
ren ie  n ie  p o tra f iło  jeszcze w y jść  
z okresu „akcy jn o śc i“  —  poświę 
cania się jednem u ty lk o  zagad­
n ien iu . Również w  n ie licznych  
ty lk o  w ypadkach d z ia ła ły  Z M P  
i  L iga  K ob ie t, a o K o łach  Go­
spodyń W ie jsk ich  p ra w ie  wcale 
n ie  by ło  słychać.

W sku tek  tego b y ły  naw e t w y  
padki, że p ro jektow ane zebrania 
n ie  odbyw a ły  się, że sekretarz 
ZSCh w  N ow ej S oli pow. L u ­
ba rtów , k tó ry  m ia ł re ferow ać 
plan, na zebranie n ie  p rz y b y ł w  
ogóle, że w  Sokołówce pow. B i ł  
go ra j re fe re n t n ie  u m ia ł pow ie ­
dzieć an i słowa na tem at p lanu, 
gdyż b y ł osobą zupe łn ie  p rz y ­
padkowo dobraną.

Z m o b iliz o w a ć  m a sy
pracującego cMopsiwa

O czyw iście by ło  w  w ie lu  g ro ­
m adach inaczej. Tam, gdzie p rzy  
gotowano a k tyw , gdzie zebraniu 
dano w łaśc iw ą  podbudowę p o li­
tyczną, tam  m ało  i  ś redn io ro ln i 
ch łop i ostro k ry ty k o w a li m ach i­
nacje bogaczy i  w y ty k a li im , że 
u k ry w a ją  zboże. T ak  by ło  np. 
w  Puszczy Solskie j pow. B iłg o ­
ra j, Ś w ide rkach  i  Gołaszynie 
pow. Łu ków , w  w ie lu  grom a­
dach pow. luba rtow skiego . Dzię 
k i tak iem u w łaśn ie  demaskowa 
n iu  ku ła k ó w  reszta ch łopów  w  
grom adzie Ż u k i pow. B ia ła  pod 
w yższyła  p lan  skupu, a w  k i l ­
k u  grom adach gm in y  Dołhobycz 
w  pow. hrub ieszow sk im  —  aż 
o 30 proc.

Celem, pełnego zorgan izow a­
nia  skupu zboża oraz z m o b ili­
zowania mas ch łopów  m ało i 
ś redn ioro lnych , w o jew ództw o 
lu be lsk ie  m usi w  szerszym n iż 
dotąd zakresie wciągnąć do 
w spó łp racy szeroki a k ty w  w ie j­
ski. N ie  może być  żadnej orga­
n izac ji na w si, k tó ra  n ie  weźm ie 
czynnego udz ia łu  w  p rzygo to ­
w y w a n iu  i  przeprow adzan iu a k ­
c ji skupu.

Jeżeli ta k  się stanie, L u b e l­
szczyzna, k tó ra  jes t jedną z za­
sadniczych baz ro ln iczych  P o l­
ski, następne p ia n y  miesięczne 
nie  ty lk o  w ykona, ale i  p rzekro  
czy —  podobnie ja k  to  b y ło  w  
p ierw szych m iesiącach bieżące­
go roku .

JER ZY D O S T A T N I

Paurasiwowy Sk!ep 
Wiejski otwarto 

w Kiernozi pow. Łowicz
(a) We w s i K ie rnoz ia , pow. 

łow ick iego , m ie jscow ości odda­
lone j o 25 km . od na jb liższe j 
s tac ji ko le jow e j, o tw a rty  został 
p ie rw szy na te ren ie  w o j. łódz­
kiego P aństw ow y W ie js k i Dom 
T ow arow y. P laców ka ta  m ieści 
się w  odbudow anym  przez m ie j­
scową ludność obszernym, p ię ­
tro w y m  budynku.

’Nowe płyty radzieckie 
w księgarniach

„Domu Książki
„D om  K s ią ż k i“  o trzym a ł z Mo 

skw y w  ram ach w y m ia n y  k u l­
tu ra ln e j duży w y b ó r nowych 
p ły t  pa tefonow ych, z radziecką 
m uzyką ludow ą, p ieśn iam i po­
pu la rn ym i, w o jsko w ym i itp . P ły  
ty  te sprzedają następujące 
księgarn ie : K rako w sk ie  P rzed­
mieście 11, A l. Jerozolim skie 21 
i Targow a 63.

Nowe szkoły . 
zawodowe w Toruniu

(a) W  trosce o nowe k a d ry  fa ­
chowców —  C entra lny  U rząd 
Szkolenia Zawodowego u rucho ­
m ił w  T o run iu  k ilk a  nowych 
szkół zawodowych.

Z początkiem  roku  szkolnego 
o tw a rte  zostało w  T o ru n iu  spe­
cja lne Techn icum  Bankowe.

W yk ładow cy Techn icum  re ­
k ru tu ją  się z p ra cow n ikó w  b a n ­
kow ych oraz pro fesorów  U n i­
w ersy te tu  M ik o ła ja  K opern ika .

Równocześnie o tw a rte  zostało 
w  T o ru n iu  4 -le tn ie  Techn icum  i 
3 -le tn ie  L iceum  Mechaniczne.

R obo tn icy  W a rs z ta tó w  S przę tu  K o le jo w e g o  
N r 2 żąda ją  re w iz j i  do tychczasow ych no rm

(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  Z  RZESZOW A)

W ie lka  m asówka w  W arszta­
tach Sprzętu K om un ikacy jnego  
N r  2 zgrom adziła całą załogę. 
Z eb ran i s łuchają w  skup ien iu  
re fe ra tu  I I  sekretarza K o m ite tu  
Zakładowego PZPR tow . Ruska 
na tem at rozw o ju  w o jew ództw a 
rzeszowskiego w  P lan ie  6 - le t-  
n im .

P ie rw szy zabiera głos w  d y ­
skus ji znany p rzo do w n ik  i  22- 
k ro fn y  zwycięzca proporca poko 
ju  tow . Jan P o lak: „Naszą od­
pow iedzią  na a k ty  g w a łtu  i  na 
zbro jen ia  ang lo -am erykańsk ich  
im p e ria lis tó w , będzie nasz 
wzm ożony w ys iłe k  do zw yc ię ­
skiego w yko na n ia  P lanu  6 - łe t-  
niego —  p lanu  budow y fu n d a ­
m en tów  socja lizm u w  Polsce i 
p lanu  poko ju . Jako udz ia ł w  rea

liz a c ji tego P lanu, w raz z d ru ­
g im  ro b o tn ik ie m  naszej fa b ry k i 
— obyw a te lem  O btu łow iczem  w y  
stąp iłem  ju ż  z w n iosk iem  o pod 
wyższenie o 25 proc. naszych do 
tychczasowych no rm  ze w zg lę ­
du na to, że są one przestarzałe, 
ła tw e  do przekroczenia, nieodpo 
w łada jące obecnemu postępowi 
te c h n ik i i  rac jon a lizac ji. Obec­
n ie  zw racam  się do w szystk ich  
ro b o tn ikó w  naszej fa b ry k i,  by 
w ys tępow a li z podobnym i w n io  
skam i“ .

A pe l tow . P o laka  budzi gorą­
ce ok lask i. Ze w szystk ich  stron 
h a li podnoszą się ręce. P a r ty jn i 
i  b e zp a rty jn i p rzodow nicy p ra ­
cy: Szczotrz, P io tro w sk i, D ą ­
b ro w sk i, L u b iń s k i, O lszewski, 

“ Szlaga, K a w ka  i  w ie lu , w ie lu  in

nych wnoszą o re w iz ję  do tych ­
czasowych norm , s tw ierdzając, 
że nowe, rea lne n o rm y  w p łyną  
w yd a tn ie  na podwyższenie w y ­
da jności p racy całe j załogi.

Rzeszowscy ro b o tn icy  pode j­
m u ją  uchwałę, w  k tó re j w zyw a 
ją  załog i w szystk ich  zakładów  
p racy z w o jew ództw a rzeszow­
skiego do re w iz ji no rm .

„W  ten sposób —  stw ie rdza ją  
w  swej re zo lu c ji rob o tn icy  z 
W S K  N r  2 —  załoga nasza p rzy  
czynia jąc się do zw yc ięsk ie j rea 
liz a c ji P lanu 6-le tn iego, da god­
n y  dowód, że je s t członkiem  
w ie lk ie j rod z in y  pokoju, k tó re j 
przewodzi Z w iązek Radziecki i 
w ie lk i S ta lin “ .

C. P»ł.

M eehaol&neja k o p a lń  u ła tw i pracę g ó rn ik a  
I podn ies ie  je j w yda jność

(a) N ie o d z o w n y m , w a ru n k ie m  p o d n ie s ie n ia  w y d a jn o ś c i 
p ra c y  w  ce lu  os ią g n ię c ia  100 m il io n ó w  to n  w ę g la  w  o s ta tn im  
ro k u  P la n u  6 - lc tn ie g o  je s t m e c h a n iz a c ja  i  a u to m a ty z a c ja  
p ro cesó w  zachodzących  p rz y  u ra b ia n iu  i  tra n s p o rc ie  w ę g la  
w  k o p a ln ia c h . D z ię k i m a szyn om  d o s ta rc z o n y m  n a m  p rzez 
Z w ią z e k  R a d z ie c k i i  do św ia d cze n io m  g ó rn ik ó w  ra d z ie c k ic h  
w  c ią g u  n a jb liż s z y c h  la t  s tw o rz y m y  g ó rn ik o w i p ra c u ją c e m u  
na  d o le  w  k o p a ln i,  now oczesne w a r u n k i p ra c y , k tó re  u m o ż li­
w ią  m u  ła tw ie js z e  i  szybsze w y k o n y w a n ie  p ra c  k o p a ln ia n y c h .

Już w  te j c h w ili w  w ie lu  k o ­
pa ln iach zainsta lowane zostały 
najnowocześniejsze m aszyny do 
starczone przez Z w iązek R a­
dziecki. O trzym a liśm y  m. in . i 
za insta low a liśm y w  kopa ln iach 
tra n sp o rte ry  zgrzebłowe, tra n s ­
p o rte ry  do taśm  gum ow ych, 
kom b a jny  węglow e ty p u  „D o n - 
bass“ , w łom o -  w ie r ta rk i syste­
m u inż. M ogilskiego, w rę b ia rk i 
ciężkie, w rębo  -  ła d o w a rk i i  in ­
ne urządzenia mechaniczne.

W ypow iedz i w ie lu  czołowych 
gó rn ików , ich  osiągnięcia, ja k  
rów n ież system atyczny w zrost 
w yd a jn ośc i obserw ow any w  
naszych kopa ln iach  w ęg la  pod­
kreś la  fa k t  ja k  bardzo m echa­
n izac ja  u ro b ku  i  ła d u n ku  u ła t­
w ia  i  przyspiesza pracę.

Praca na dole w  ko p a ln i jest 
różnorodna i  do każdej czyn­
ności w ym aga in ne j m aszyny, 
wzg lędnie innego sposobu w yko  
nyw an ia  danej czynności. Np. 
dawne ręczne, wzg lędnie p ó ł- 
mechaniczne w iercen ie  o tw o rów  
zastępuje zastosowanie w rę b ia r

k i  radz ieck ie j ty p u  M W -60 uży­
w ane j do ta k  zwanego podw rę - 
b ian ia  pokładów . M aszyny ta ­
kie , na podstaw ie dostarczonej 
nam  do kum e n tac ji technicznej 
ze Z w ią zku  Radzieckiego, p ro ­
d u ku jem y ju ż  w  k ra ju  i  coraz 
w ięce j kopa lń  o trzym u je  te  cen­
ne urządzenia.

T ak  zwane w rębo -  łado w ark i, 
rów nież produkow ane ju ż  w  
k ra ju , u ła tw ia ją  n ie  ty lk o  u ra ­
b ian ie  węgla, ale i  ładowanie, 
k tó re  je s t jedną z najcięższych 
prac w  gó rn ic tw ie .

P raw dz iw ą  rew e lac ją  w  pracy 
górn icze j jest kom b a jn  w ęg lo­
w y  ty p u  „Donbass“  szeroko sto­
sow any w  gó rn ic tw ie  Z w iązku  
Radzieckiego i  podnoszący w y ­
dajność p racy w  przodkach 
ścianowych dw u, a naw e t t rz y ­
k ro tn ie . P rod ukc ja  kom ba jnów  
w ęg low ych  w  oparc iu  o doku ­
m entację  techniczną, dostarczo­
ną nam  przez Zw iązek Radziec­
k i,  rów n ież została ju ż  w  k ra ­
ju  rozpoczęta.

W  dziedzin ie m echan izacji

transp o rtu  na dole p racu ją  ju ż  
ta k  zwane p rzenośn ik i zgrzebło­
we, za pomocą k tó ry c h  tra n s ­
po rt urobionego w  przodku w ę ­
gla postępuje szybciej, sp raw ­
n ie j i  p rzy  dużo m n ie jszym  w y ­
s iłk u  ładowacza, n iż  dotychczas.

W  trosce o polepszenie w a run  
lców h ig ieny  i  bezpieczeństwa 
pracy w prow adza się w  ko p a l­
n iach nowoczesną w e n ty la c ję  
przez ins ta low an ie  w e n ty la to ­
ró w  osiowych radz ieck ie j p ro ­
d u kc ji, o w yda jnośc i 6 tys. m. 
sześć, na m in u tę ; poza ty m  chód 
n ik i podziem ia ośw ietlone zosta 
ną za pomocą specja lnych lam p 
e lektrycznych , da jących św ia tło  
n ie  różn iące się od ośw ietlen ia  
dziennego.

Osobnym  zagadnieniem  jest 
praca p rzy  budow ie  now ych ko 
p a łń  i  rozbudow ie podziem ia w  
pracu jących  ju ż  kopaln iach.

Do prac tych  używ ane są ró w  
nież m aszyny dostarczone ze 
Z w ią zku  Radzieckiego a m iano 
w ic ie : ło pa ty  mechaniczne, m a­
szyny do w iercen ia , ciężkie k o ­
paczki, k o ło w ro ty  do pogłębia­
n ia  szybów itp .

W  w y n ik u  postępu techniczne 
go i  w  oparciu  o m etody stoso­
wane w  gó rn ic tw ie  radz ieck im  
zw iększym y w ydajność i  w y p e ł­
n im y  w ie lk ie  zadanie, postaw io­
ne przed przem ysłem  w ęglo­
w y m  w  okresie P lanu 6 -le tn ie - 
go, czyniąc równocześnie pracę 
g ó rn ika  lżejszą i  przy jem nie jszą.

K o le |a rz e  śSąsey i k ra k o w s c y  
u s p ra w n ia ją  tra n s p o rt

(a) W  K ra k o w ie  odbyła  się 
narada a k ty w u  ko le jow ego w o ­
je w ód z tw  krakow sk iego  i  rze ­
szowskiego, z udzia łem  przodo­
w n ik ó w  p racy  i  rac jon a liza to ­
ró w  oraz p rze ds taw ic ie li: K C  
PZPR tow . Tomaszewskiego, 
d y re k c ji genera lne j K P  inż. Ge- 
horsam a i  zarządu głównego 
Z Z K  T y low ieckiego.

Na naradzie pow zię to szereg 
don ios łych u ch w a ł m ających na 
celu usp raw n ien ie  przewozów 
jesiennych, zm niejszenie kosz­
tów  w łasnych  tra n sp o rtu  i  zw ię ­
kszenie w yda jnośc i pracy.

R e fe ra t o w y tycznych  P lanu 
6-le tn iego w  zakresie rozbudo­
w y  ko le jn ic tw a  oraz o zada­
n iach sto jących przed p ra cow n i­
k a m i k o le jo w y m i w yg ło s ił d y ­
re k to r D O K P  K ra k ó w  inż. K m i­
ta.

W  dysku s ji poświęcono w ie le  
uw ag i w yko rzys ta n iu  dośw iad­
czeń ko le ja rzy  -  stachanowców 
Z w ią zku  Radzieckiego, podno­
szeniu k w a lif ik a c ji zaw odowych 
ko le ja rzy  w  drodze stałego 
szkolenia, w ysu w an iu  kob ie t i 
m łodzieży na stanow iska d y ­
żurnych ruchu  i kondukto rów , 
w spó łzaw odn ic tw u . i ra c jo n a li­
za to rstw u p racy oraz szkoleniu 
ideologicznem u ko le ja rzy . Om ó­
w iono rów n ież w yczerpu jąco 
sprawę dalszej popraw y stanu 
h ig ieny i bezpieczeństwa pracy 
oraz op iek i społecznej.

-i*
(d) Ruch w spółzaw odnictw a 

długookresowego za in ic jow any 
przez rębacza kop a ln i „P o lska “

W ik to ra  M a rk ie w k ę  zna lazł ży­
w y  oddźw ięk w śród  ko le ja rzy  
k a to w ic k ie j DO KP.

R ealizu jąc zobow iązania d łu ­
gookresowe, ko le ja rze  śląscy 
zw iększają regularność biegu 
pociągów, podnoszą w ydajność 
p racy m anew row e j oraz osiąga­
ją  w span ia łe  w y n ik i w  p rzed łu ­
żaniu m iędzyrem ontow ego prze­
biegu parowozów .

Św ietne w y n ik i w  usp raw n ie ­
n iu  m etod p racy  m a ją  p racow ­

n ic y  służby ruchu. Pełna re a li­
zacja zobowiązań długookreso­
w ych  pozw o liła  na zwiększenie 
regularności b iegu pociągów  o 
3,9 proc., ob ro tu  w agonów  to w a ­
ro w ych  o 15,5 proc. oraz na 
zwiększenie stopnia w y k o rz y ­
stan ia  s iły  pociągow ej pa row o­
zu o dalszych 3,5 proc.

W y n ik i te ko le ja rze  śląscy 
osiągnęli dz ięk i stosowaniu m e­
tod radzieck ich tow arzyszy p ra ­
cy

S&kolą się kad ry  rea liza to ró w  
PI anu 6 -le ln ie g o  

w przem yśle papiern iczym
(f) P lan  6 -le tn i, stanow iący 

w ie lk i prze łom  na odcinku k u l­
tu ry  i na u k i w  Polsce Ludow e j, 
s taw ia przed po lsk im  p rzem y­
słem pap ie rn iczym  do w yko na ­
n ia  o lb rzym ie  zadania. W  cza­
sie rea liza c ji p lanu  przem ysł pa 
p ie rn iczy  zw iększy swą p ro d u k ­
cję w  po rów nan iu  z r. 1949 z 
264,5 tys. ton  pap ie ru  do 530 
tys. ton. czy li przeszło d w u k ro ­
tn ie . W  r. 1955 przem ysł papier 
n iczy dostarczy trz y k ro tn ie  w ię ­
cej pap ieru , n iż  w  la tach  n a j­
wyższej p ro d u k c ji w  okresie 
przedw ojennym .

W  zw iązku  z ty m  przed szkol­
n ic tw em  zaw odowym , podle­
g łym  C entra lnem u Zarządow i 

J P rzem ysłu Papierniczego posta- 
I w iono zadania dostarczenia prze

m yś lo w i w  ciągu najbliższego 
6-łecia ponad 3.000 rob o tn ików  
wyszko lonych, ponad 2.200 ro ­
b o tn ik ó w  o pe łnych k w a lif ik a ­
cjach na szczeblu czeladniczym , 
610 techn ików  -  p a p ie rn ikó w  i 
ponad 100 in żyn ie ró w  -  pa p ie r­
n ików .

W  ram ach P lanu 6-le tn iego 
ponad 400 m iln . z ł przeznaczono 
na budowę now ych szkół, w a r­
sztatów  szkolnych i  burs. Już w  
b r. oddano do u ży tk u  nowocze­
śnie urządzony kom pleks b u ­
d yn ków  T echn icum  Papiernicze 
go we W łoc ław ku . W la tach 
1951 -  52 oddane zostaną do eks 
p lo a ta c ji dw a dalsze nowocześ­
n ie  urządzone ośrodki szkole­
niowe.

Z lo t uczniów  absolw entów  szkół
przysposobienia przem ysłow ego

w przem yśle w ęg low ym
M łodzież P aństw ow ych Szkół 

Przysposobienia Przem ysłowego, 
zrzeszona w  większości w  ZM P, 
postanow iła  na zakończenie ro ­
k u  szkolnego zorganizować 
P ie rw szy O gólnopo lski Z jazd 
uczniów  i  absolw entów  P ań­
s tw ow ych Szkół Przysposobienia 
Przem ysłowego P rzem ysłu W ę­
glowego pod hasłem  —  m łodzi 
górn icy, absolwenci PSPP w  
p ierw sze j l in i i  w a lk i o w yko na ­
nie  P lanu  6-letniego.

Z jazd odbędzie się w  d n iu  24 
w rześnia b r. w  Teatrze im . S ta­
n is ław a  W yspiańskiego w  K a to ­
wicach. Początek Z jazdu o godz. 
9 -e j rano.

*
(f) W  kopa ln iach  D olnoślą­

skiego Zjednoczenia Przem ysłu 
W ęglowego p racu je  ponad 400 
absolwentów  szkół przysposo­
b ien ia  przem ysłowego.

R ozw ija  się w śród n ich  b a r­
dzo s iln ie  ruch  w spółzaw odnic­
tw a  pracy, k tó ry  spraw ia , że 
absolwenci uzysku ją  p iękne w y  
n ik i.  W  kopa ln i im . M. Thoreza 
na 100 absolw entów  zaledw ie 
dw u n ie  w ykona ło  swej no rm y, 
w ie lu  na tom iast osiągnęło rezu l­
ta ty  lepsze od doświadczonych 
gó rn ików .

A bso lw enci o trzym u ją  za swą 
pracę norm alne s ta w k i g ó rn i­

cze, a k ilk u n a s tu  spośród n ich  
zarob iło  w  kop a ln i im . M . T ho ­
reza w  s ie rpn iu  ponad 50.000 zł.

D yskusja na P lenum  Zarządu  Z w . 
Za w. P racow ników  Państwowych
(f) Podczas obrad P lenum  

Z w ią zku  Zawodowego P racow ­
n ik ó w  P aństw ow ych w y w ią ­
zała się ożyw iona dyskusja  
nad re fe ra tem  przewodniczące­
go Żarz. G ł. Z w ią zku  tow . D o­
m agały, w  k tó re j zabra ło  głos 
k ilkudz ies ięc iu  m ówców. Na 
m ocnie jszy w yra z  w  dyskus ji, 
k tó ra  św iadczyła o pe łnym  zro ­
zum ien iu  przez a k ty w  ZZP P  za­
dań, s taw ianych przed Z w ią z ­
k ie m  przez P lan  6 -le tn i, zna­
lazła  sprawa właściwego, pe ł­
nego świadom ości k lasow e j s ty­
lu  pracy a d m in is tra cy jn ych  o r­
ganów w ykonaw czych w ładzy  
państw ow ej.

Z ab ie ra jący głos w  dysku s ji 
w ska zyw a li na ogrom ną ro lę  
Z w iązku , k tó ry  pow in ien  zmo­
b ilizow ać szerokie rzesze człon­
kó w  do w a lk i o skuteczne w spół 
dzia łanie z k lasą robotn iczą w  
rea liza c ji w ie lk ieg o  p lanu. Pod­
kreślano konieczność prowadze­
n ia  na w szystk ich  szczeblach o r­
gan izacyjnych szerokie j a k c ji 
ideolog icznej. W  dyskus ji, w ska ­
zywano na zby t słabe jeszcze 
pow iązanie ogn iw  zw iązkow ych 
z no w ym i organam i w ładzy 
państw ow ej, ja k im i są rady 
narodowe.

Ż y w y  oddźw ięk w  dyskus ji 
znalazła sprawa w łaśc iw ych 
fo rm  w spó łzaw odn ictw a wśród 
p ra cow n ikó w  um ysłowych.
W spółzaw odnictw o pow inno  o- 
przeć się o zorganizowaną fo r ­
mę a k c ji pode jm ow ania k o n k re t 
nych, in d yw id u a ln ych  i  zb ioro­
w ych  zobowiązań, pobudzają­

cych in ic ja tyw ę , rac jona lizac ię  i  
now a to rs tw o w śród p ra cow n i­
ków .

Szczególne podkreślen ie  w  dy­
s ku s ji znalazło — cen tra lne za­
gadn ien ie P lanu  6-le tn iego w  
dziedzin ie a d m in is tra c ji pań­
stw ow ej —  ja k im  jes t sprawa 
w łaściw ego doboru, w ysuw an ia  
szkolenia k a d r oraz op ie k i nad 
n im i.

Przewodniczący P rezyd ium  
W oj. R ady N arodow e j w  B ia ­
łym s toku  tow . H orodeck i w ska ­
zał na konieczność pom agania 
przez ogniwa zw iązkow e now ym  
ludziom , w yra s ta ją cym  z mas 
robotn iczych i  chłopskich, a ty m  
sam ym  na jb liższych  in teresom  
mas pracujących, w  ich  szkole­
n iu  i  za jm ow an iu  odpow iedn ich 
stanowisk.

W ie lką  trudnością  w  poszerze­
n iu  i  u a k ty w n ie n iu  p racy Z w. 
Zaw. Prac. Państw , jes t jeszcze 
fa k t  is tn ien ia  na teren ie p rezy­
d iów  rad  narodow ych różnych 
zw iązków  obok siebie. W  d y ­
skus ji podkreślono konieczność 
rozw iązania tego zagadnienia 
poprzez w łączenie do Zw . Zaw. 
P racow n ików  P aństw ow ych te j 
części cz łonków  innych  zw iąz­
ków , k tó rzy  p racu ją  w  organach 
a d m in is tra c ji państw ow ej.

Na zakończenie obrad, zebran i 
u c h w a lili wysłać depeszę do 
Z w. Zaw. Prac. Państw. F ranc ji, 
w  k tó re j w yraża ją  oburzenie 
wobec b ru ta ln ych  m etod stoso­
w anych przez rząd F ranc ji, w  
stosunku do przebyw ających 
tam  P olaków , H iszpanów  i  in ­
nych  em igran tów -dem okra tów .

W ia d o m o ś c i sp o rto w e  
Jubileuszow y tu rn ie j pięściarski

w Łodzi
W  jub ileuszow ym  tu rn ie ju  bo 

kserskim , zorgan izow anym  w  
Łodz i z o ka z ji 30-lecia p ięśc ia r- 
stw a łódzkiego, wa lczyć będą re 
prezentacje: K a to w ic , Gdańska, 
Poznania i  Łodzi.

W  poszczególnych wagach spo 
tk a ją  się:

w. musza —  Justka , W oźniak, 
Zadora, A n ie la k ; w . kogucia — 
Sam ulewski, Macek, G rzywocz, 
S za lińsk i; w. p ió rko w a  —  So- 
czew iński, S tręk, B rzeziński, K o  
\va lsk i; w . le kka  —  A n tk ie w icz , 
Ścigała, Kem pa, M a rc inkow sk i; 
w . pó łśrednia —  Chychła, K a z i-

m ierczak, M acie jew sk i, N a g a j- , 
sk i; w. średnia —  M usia ł, Cza­
p liń s k i, Sznajder, O le jn ik ; w. 
półciężka — G lonka, G rzelak, 
Nowara, W ieczorek; w. ciężka —  
G rabow ski, Jądrzyk, P ie trzy ­
kow sk i, Jaskóła.

T u rn ie j rozpocznie się w  so­
botę, 23 bm. o godz. 18.00. W nie 
dzielę początek w a lk  o godz. 
16.00.

przed rozpoczęciem tu rn ie ju  
w  sa li ORZZ, o godz. 10.30 od­
będzie się akadem ia jub ileuszo­
wa.

Lekkoatle tyczne drużynow e

m istrzostwa ZS B B
Czudina skacze

W  K i jo w ie  n a  s ta d io n ie  im . K r u -  
sczewa, w o b e c  30 ty s . w id iio w , ro z ­
p o c z ę ły  s ię  le lU coaU etyczne  d ru ż y ­
n o w e  m is trz o s tw a  ■¿oKR.

U ro c z y s te g o  o tw a rc ia  za w o d ó w  
d o k o n a ł p rz e d s ta w ic ie l W szech - 
zw ią z k o w e g o  K o m ite tu  do  S p ra w  
K u l t u r y  F iz y c z n e j i  s p o r tu  p rz y ' 
R adz ie  M in is t ró w  ZSR R  — A d r ia ­
n ó w . w  k tó r y c h  s ta r -
tu ie  p on a d  700 z a w o d n ik ó w  p r z y ­
n io s ły  d w a  n ow e  re k o rd y  ZS R R  i  
szereg . d o s k o n a ły c h  w y n ik ó w .

c z u d m a  w y n ik ie m  1,68 m  u s ta ­
n o w iła  n o w y  re k o rd  Z S R R  w  s k o k u  
w z w y z , p o p ra w ia ją c  w ła s n y  re k o rd  
z ro k u  u b ie g łe g o  o 1 cm . Je s t to  
n a jle p s z y  w y n ik  n a  ś w ie c ie , u z y s k a ­
n y  w  te j k o n k u r e n c ji  p o  w o jn ie .

wzwyż 1,68 m
D r u g im ' re k o rd e m  Z S R R  je s t w y ­

n ik ,  u z y s k a n y  p rz e z  M a ls z y n ę  w  
b ie g u  n a  200 m  — 24,7. W y n ik ie m  
ty m  M a ls z y n a  o 0,2 sek. p o p ra w iła  
p o p rz e d n i re k o rd , n a le ż ą c y  do  S ie - 
c z e n o w e j, u s ta n o w io n y  w  r . 1946.

A  o to  n ie k tó re  z w y n ik ó w ,  u z y ­
s k a n y c h  w  m is trz o s tw a c h :

m ę ż c z y ź n i: 100 m  — S u c h a re w  
10,5; 200 m  p. p ł. — Ł u n ie w  24,5; 
s k o k  w z w y ż : — S id o rk o  1,90 m ; 
d y s k  — L ip p  48,94 m ; 8G0 m  — 
C zew g u n  1:51,7; oszczep — W a lm a n  
67,70 m ;

k o b ie ty :  100 m  S ieczenow a  12,2; 
800 m  — B o h a ty ro w a  2:14,6; k u la  — 
A n d re je w a  14,43 m .

Spotkanie  m odelarzy  lotniczych  
Polska — B u łgaria

Z a rz ą d  G łó w n y  L ig i  L o tn ic z e j o r ­
g a n iz u je  I  M ię d z y p a ń s tw o w e  s p o t­
k a n ie  m o d e li la ta ją c y c h , m ię d z y  re ­
p re z e n ta c ja m i B u łg a r i i  i  P o ls k i. 
S p o tk a n ie  to  ro ze g ra n e  zo s ta n ie  w  
d n ia c h  25 i  26 b m . w  P o z n a n iu . W  
za w o d a ch  w ezm ą  u d z ia ł z a w o d n ic y  
z m o d e la m i trz e c h  k a te g o r i i ,  a m ia ­
n o w ic ie :  o n a p ę d z ie  g u m o w y m , o 
n a p ę d z ie  s i ln ik o w y m  i  s z yb o w có w  
w y c z y n o w y c h .

W  k a ż d e j k a te g o r i i  s ta r to w a ć  b ę ­

d z ie  po  2 z a w o d n ik ó w  z d w o m a  
m o d e la m i. R e p re z e n ta c ję  P o ls k i 
s ta n o w ić  będą K a ra b a n  (P oznań ), 
T o m a s z e w s k i (P oznań ), C zw a rto sz  
(R ad o m ), K o w a lc z y k  (R adom ) i  
Ś m ie ja  (K a to w ic e ).

E k ip a  b u łg a rs k a  p rz y b ę d z ie  d o  
W arszawy 24 bm . ską d  uda się  do 
P o zn a n ia . G oście , w ra z  z re p re z e n ­
ta c ją  P o ls k i,  z a m ie s z k a ją  w  O k rę ­
g o w y m  O ś ro d k u  M o d e la rs tw a  L o t ­
n icze g o  w  P o z n a n iu .

W  k ilk u  zdauiach
W  nad ch o dzą cą  n ie d z ie lę  w  P o ­

z n a n iu  zos taną  ro z e g ra n e  z a w o d y  le k  
k o a t le ty c z n e  o d ru ż y n o w e  m is trz o ­
s tw a  P o ls k i.  W  z a w o d a ch  s ta r to w a ć  
będą d r u ż y n y  k ra k o w s k ie g o  O g n i­
w a , U n i i  K r y w a łd  i  p o zn a ń sk ie g o  
A Z S -u , k tó r e  w y s ta w ią  do poszcze­
g ó ln y c h  k o n k u r e n c ji  p o  c z te re c h  za 
w o d n ik ó w .

W  ra m a c h  z a w o d ó w  s p o tk a ją  się 
c z o ło w i z a w o d n ic y  p o ls c y  z K is z k ą , 
S ta w c z y k ie m , B u h le m  na  cze le.

*
M ię d z y n a ro d o w a  F e d e ra c ja  P ły ­

w a c k a  z a tw ie rd z iła  o s ta tn io  32 now e  
re k o rd y . Z a tw ie rd z o n y  z o s ta ł ró w ­
n ie ż  re k o rd  s ły n n e g o  ra d z ie c k ie g o  
p ły w a k a , M ie s z k o w a , k tó r y  p rz e p ły ­
n ą ł w  lu ty m  rb . 100 m . s t. m o ty lk o ­
w y m  w  czasie  1:07,0.

*
O w y s o k im  p o z io m ie  ra d z ie c k ie g o  

s z y b o w n ic tw a  n a jle p ie j ś w ia d c z y  9 
ś w ia to w y c h  re k o rd ó w , u s ta n o w io ­
n y c h  p rzez  z a w o d n ic z k i i  z a w o d n i­
k ó w  ZS R R . R e k o rd y  te  z o s ta ły  usta  
n o w io n e  dość d a w n o , a m im o  to  do 
te j  p o ry  n ie  z o s ta ły  o ne  p o b ite .

N p . w  k a te g o r i i  C s z y b o w c ó w  je d  
n o m ie jlc o w y c h  O lga  K le p ik o w a  p rze  
le c ia ła  na  s z y b o w c u  R F-7  w  p ro s te j

l i n i i  749,203 k m . R e k o rd  te n  u s ta n o ­
w iła  w  1939 r, W  te j sam e j k a te g o r i i  
w  lo c ie  d o c e lo w y m  S a rc o w  p rz e le ­
c ia ł 619,748 k m .

Po w o jn ie  lo tn ic y  i  s z y b o w n ic y  
ZS R R  u s ta n o w ili  k i lk a d z ie s ią t  re ­
k o rd ó w , ś w ia d c z ą c y c h  o w s p a n ia ­
ły c h  w a lo ra c h  p ilo tó w  ra d z ie c k ic h  i  
s p rz ę tu  p ro d u k o w a n e g o  w  ZS R R .

&
P iłk a rz e  szw ed zcy  u cho d zą  o g ó l­

n ie  za a m a to ró w  „n a jc z y s ts z e j w o ­
d y “ . O k a z u je  s ię  je d n a k , że w o d a  ta  
je s t b a rd zo  m ę tn a . N a jle p ie j ś w ia d ­
czy  o ty m  fa k t ,  że s z w e d zk ie  w ła ­
dze p iłk a rs k ie  p o s ta n o w iły  w p ro w a ­
d z ić  z a w o d o w s tw o  w ś ró d  g ra c z y  I  
L ig i .  „ A m a to ro m “  s z w e d z k im  n ie  
w y s ta rc z a ły  d o ty c h c z a s o w e  d ie ty  w  
w y s o k o ś c i 40 k o ro n  za m ecz i  w  ro ­
k u  b ie żą cym  22 n a jle p s z y c h  g ra c z y  
s z w e d z k ic h  o p u ś c iło  k r a j ,  s z u k a ją c  
w ię ksze g o  z a ro b k u  za g ra n ic ą . P o m i 
s trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  B r a z y li i  6-c iu  
c z o ło w y c h  p lłk a rz y - re p re z e n ta n tó w  
u c ie k ło  ze S z w e c ji. P rze z  w p ro w a ­
d zen ie  za w o d o w s tw a  i  p o d w yższe n ie  
d ie t, s z w e d z k ie  w ła d z e  p iłk a rs k ie  
s p o d z ie w a ją  s ię  zapo b iec  u c ie c z k o m  
p iłk a rz y .  O to  jeszcze je d e n  „ k w ia ­
te k “  ze s p o r tu  p a ń s tw  k a p ita l is ty c z ­
n y c h .
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

Sprawa zapleczy 
sklepów

czeka na rozwiązanie
Jest rzeczą zrozum ia łą , że 

spraw ne fun kc jon ow a n ie  sk le ­
pów  uspołecznionych zależy w  
znacznym  stopn iu  od ich  za­
plecza, to  jes t od wszelkiego 
rodza ju  m agazynów, pakam er, 
czy, w  przedsięb iorstw ach ga­
stronom icznych, kuchn i. A  
wyposażenie sklepów  w a r­
szawskich w  te urządzenia, 
niezbędne d la  ich  sprawnego 
funkc jonow an ia , przedstaw ia 
się bardzo źle.

N a jgo rze j pod względem  za­
pleczy w yg ląda sytuacja  na 
odcinku gospód ludow ych 
WSS. Na ogólną ilość 24 go­
spód ty lk o  dw ie  posiadają od­
pow iedn ie  zaplecza. 6 posia- 

'd a  zaplecza znośne, a aż 14 n ie  
posiada ich  w  zasadzie zupeł­
nie.

S ytuacja  w  w arszaw skich 
zakładach gastronom icznych, 
ja k k o lw ie k  przedstaw ia się 
nieco le p ie j, rów nież n ie  jest 
różowa.

M H D  w  jedne j trzec ie j sw o­
ich sklepów  n ie  posiada zu­
pełn ie odpow iedn ich urządzeń.
W  w ie lu  in nych  zaplecza są 
nie wystarcza jące. Podobnie 
a naw e t gorzej jes t w  WSS. 
Także w  in nych  uspołecznio­
nych zakładach sytuacja  
Przedstaw ia się n ie  lep ie j. Z ja  
w isko  to w ystępu je  zarówno w  
sklepach C e n tra li T eks ty lne j, 
ja k  i  w  sklepach CZPM s czy 
M H D  spożywcze.

Jest ta k  przede w szystk im  
dlatego, że p u n k ty  detaliczne 
ha nd lu  uspołecznionego zna­
la z ły , w  w iększości p rzypad­
ków , pomieszczenie w  da w ­
nych, czasem ty lk o  przebudo­
w anych loka lach sklepów  p ry ­
w a tnych , k tó rych  w łaścic ie le  
pośw ięcali bardzo m ało uw ag i 
i  sta rań zagadnieniom  h ig ieny  
i  racjonalnego przechow yw a­
n ia  tow arów . I

S ytuacja  na odcinku zaple­
czy sklepów  w ym aga szybkie­
go rozw iązania. P rezyd ium  
Stołecznej Rady Narodow ej, a 
zwłaszcza jego w yd z ia ły  ha n - 
llo w y  i  kw a te ru n k o w y  pow in  
n y  wziąć to pod uwagę. (le)

Dom Pogotowia 
Opiekuńczego 

na Czerniaków ie
1 październ ika  o tw a rty  zosta­

n ie  d ru g i p u n k t Pogotow ia Opie 
kuńczego dla  chłopców  p rzy  u l. 

i Podchorążych 20.
B udynek pogotow ia zosta ł ju ż  

odrem ontow any i  pow iększony 
0 nadbudowane d ru g ie  p ię tro .

Pogotow ie p rzy  u lic y  Podcho- 
r 3żych obliczone je s t na pom ie­
szczenie 80 dzieci. Wyposażone 
jes t ono w  nowoczesne urządzę 
n ia  san itarne i  gospodarcze.

W  P lan ie 6 - le tn im  przew idzia  
na jest budowa trzeciego wzo­
rowego Pogotow ia Opiekuńcze­
go na Sadybie.

Rozszerza się sieć 
M HDow

M ie js k i H ande l D e ta liczny pro 
Wadzi na teren ie W arszaw y 160 
?kiepów, 10 sk ładów  opałowych, 
Boni Dziecka, 4 p u n k ty  usługo- 
Vv'e rep a ra c ji odzieży, 2 magle, 
° r az p u n k t sprzedaży b ile tó w
—̂¡>4 1' ł. 1 . .  — .
te;

„ Im p e tu “  p rzy  u lic y  K rucze j. 
, Bo końca bm. M H D  uruchom i

p ra ln y c h  w raz z k o le k tu rą  lo 
:i' ii k lasow e j w  lo k a lu  daw ne-

poszczególnych dzie ln icach 
órszaw y  jeszcze 46 pu nk tów, ~ W J  J I J J U I I Ł I U W

detalicznej sprzedaży a rty k u łó w  
^'anżowych np. odzieżowych, 

■"fórzanych, m yd la rsk ich , pap ier 
^ lczych, p e rfu m ery jnych , te k ­
stylnych, d roge ry jnych , gospo­
darstwa domowego oraz w y ro ­
bów fu trza rsk ich . O tw a rte  bę- 

rów n ież dalsze sk lepy k o m i­
sowe.
, N a jw ięce j sklepów  o tw a rtych  
indz ie  w  dz ie ln icy  W arszawa- 
* ołudnie. O tw a rte  tu  będzie 5 
k lepów  branży skórzanej, 1 per 
nrneryjny, 1 gospodarstwa do- 

i 0WegO( x pap iern iczy oraz 1 
“b isowy.

Prezydium Dzielnicowej
Narodowej Praga-Północ

Rady
dobrze

rozumie swoje zadania
Zaledwie trzy miesiące upłynęły od czasu wyboru nowego 

prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Praga - Południe, 
a już dziś można śmiało mówić o pewnych poważnych osiąg­
nięciach w pracy tego prezydium. Ludzie z nowego prezy­
dium to przeważnie byli robotnicy i pracownicy fizyczni. 
Wnieśli oni do prezydium i do swej pracy wiele zapału 
i energii.

szym sprawom  ja k  np. ośw iata, 
zdrow ie, rem onty.

D la  sprężystej i  p lanow e j p ra ­
cy potrzebna by ła  rów n ież  p la ­
nowa praca ko m is ji. P rezyd ium  
docenia bow iem  w ie lk ie  zna­
czenie dobre j i  sprężystej p ra ­
cy kom is ji.

Do w ybranego 10 lip c a  br. 
nowego p rezyd ium  D R N  P raga- 
P o łudn ie  w eszli p racow n icy  f i ­
zyczni z fa b ry k  grochowskich 
oraz rob o tn icy  aw ansow ani za 
swą rze te lną pracę. Od samego 
początku ludz ie  c i w z ię li się z 
zapałem do nowej d la  n ich  p ra ­
cy w yka zu ją c  w ie le  energ ii i 
poświęcenia.

Planowanie pracy
Chcąc un iknąć b łędów  starych 

p rezyd iów  —  nowe prezyd ium  
rozpoczęło pracę od ułożenia 
p lanu  i  podzia łu  fu n k c ji m ię ­
dzy członków. Przewodniczący 
ob ją ł sp raw y kad r, kon tro lę  
przem ysłu i  hand lu, jego zastę­
pca —  in w es tyc je  i  sp raw y re ­
m on tu  oraz ośw iatę, sekretarz 
—  w yd z ia ł ogólny i  kom isje.

Ustalono ko n k re tn y  p lan  ze­
b ra ń  prezyd ium , przeznaczając 
ko le jne  zebran ia n a jw a ż n ie j-

Uaktywnienie 
prac komisji

W  celu ua k tyw n ie n ia  ko m is ji 
w prowadzono do ich  sk ładu 61 
a k ty w is tó w  społecznych spoza 
Rady. W  posiedzeniach k o m is ji 
b io rą  często ud z ia ł członkow ie 
prezydium . Z  d ru g ie j s trony  na 
zebrania p rezyd ium  zapraszani 
są przewodniczący poszczegól­
nych k o m is ji, k tó re  za jm u ją  się 
sp raw am i om aw ianym i na tych  
zebraniach.

Ścisła łączność k o m is ji z p re ­
zyd ium  w p łynę ła  na u a k ty w ­
n ien ie  p racy cz łonków  kom is ji.

M im o  trudnośc i ze zw a ln ian iem  
z p rą cy  poszczególnych radnych  
d la  w ykonan ia  zadań zleconych 
przez kom isję, p ra cu ją  one je d ­
nak na ogół dobrze. I  ta k  k o m i­
sja budow n ic tw a przeprowadza 
co tydz ie ń  kon tro lę  rem ontów  
prow adzonych z Funduszu Go­
spodark i M ieszkan iow ej. K ażdy 
z cz łonków  k o m is ji ko m ite tó w  
b lokow ych  ma pod sw oją op ie­
ką 24 kom ite ty , byw a na ich  ze­
braniach, co oczyw iście w p ły ­
w a na uak tyw n ien ie  p racy tych  
kom ite tów .

K o m ite ty  B lokow e na teren ie  
dz ie ln icy  m a ją  w  osta tn im  cza­
sie do zanotowania w ie le  po­
ważnych osiągnięć. W ysta rczy 
tu  w ym ien ić  ta k ie  k o m ite ty  ja k  
na B rzeskie j, M iń sk ie j i  Z ąb - 
kow sk ie j, k tó re  we w łasnym  
zakresie o tw o rzy ły  św ie tlice  a 
naw et w yposażyły je  w  b ib lio ­
te k i i  sprzęt.

Osiągnięcia prezydium
Prezyd ium  Rady p o tra f iło  na ­

wiązać ścisły k o n ta k t z lu d n o ­
ścią, czego dowodem  są liczn ie  
zgłaszający się m ieszkańcy n ie  
ty lk o  w  specja ln ie na ten  cel

Radzieckie elektryczne koparki 
zasilą sprzęt budowy M DM

Na obu odcinkach M arsza ł­
kow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan io­
w e j, przeznaczonych do re a li­
zac ji w  la tach  1950-51, trw a ją  
in tensyw ne prace. Po w yko na n iu  
w iększości odgruzowań i  w y ­
kopów, na te ren ie  w o kó ł p rzy ­
szłego nowego p lacu ś ró d m ie j­
skiego w  re jon ie  u lic  W ilcze j, 
P iękne j i  M arsza łkow sk ie j, część 
maszyn przerzucona została na 
odcinek „B “ , obe jm u jący obszar 
od u l. L ite w s k ie j do p l. U n ii. W  
na jb liższym  czasie p a rk  maszy­
now y' budow y MDM! m a być 
zresztą powiększony o n a jn o w ­
sze radzieckie  e lektryczne k o ­

p a rk i o po jem ności łyże k  ró w ­
ne j 1 m  sześć.

Na odc inku  „B “ , gdzie ju ż  w  
p ierwszych dn iach przyszłego 
m iesiąca rozpoczęta zostanie b u ­
dowa fundam entów  b lo k u  n r  
7-a w y ró żn ia ją  się w  p racy ope­
ra to r spychacza „S ta lin ie c “  — 
A r tu r  K ija k ,  oraz obsługa k o ­
p a rk i:  Z dz is ław  Reguła i  K a ro l 
Rozenau. P rzy  pracach ro zb ió r­
kow ych, k tó re  od początku prac 
o b ję ły  ponad 8 tys. m  sześć, sta­
rych  m u ró w  przodu ją  W ła d y ­
sław  P aprock i i  Józef G ra le w - 
ski.

Łącznie w  c h w ili obecnej o- 
puszcza codziennie odcinek „B “  
od 1.300 do 1.500 m  sześć, g ru ­
zu i  ziemi.

Na odcinku „ A “  t rw a ją  prace 
p rzy  w ykańczan iu  w yko p ó w  pod 
następne b lok i, a jednocześnie 
p row adzi się betonowanie fu n ­
dam entów, rozpoczętych ja ko  
pierwsze w  M D M , b lo k ó w  n r  
3-a i  6-b. Następnym  b lok iem , 
k tórego budowa rozpocznie się 
ju ż  w  na jb liższych  dn iach  bę­
dzie budynek 2-a s to jący po 
parzyste j s tron ie  u l. P iękne j.

(k)

Ośrodek metodyczny dla ra c jo n a liz a to ró w  
otwarty zostanie w Warszawie

ko:

Nowe sklepy 
z półfabrykatami 
gastronomicznymi

“Y t łw iT na jb liższym  czasie M H D  o- 
faKera czi® ry nowe sk lepy z pó ł 
j* .  W ia ta m i gastronom icznym i, 
p  ?Sciń się one będą p rzy  u l.

taw skie j 64, M arsza łkow sk ie j 
t> ’ ta rg o w e j i N o w ym  Swiecie. 

azem w ięc będzie ich  w  W a r- 
pięć.

(1)

Umiana w organizacji 
stołówek WSS

na jb liższym  czasie w  ra -  
ach WSS powstanie w yo drę b - 
Ohe „P rzeds ięb io rs tw o G astro - 

^ k i ic z n e “ . P rzedsięb iorstw o to
łń, ,mie wszystkie gospody, sto-Ji4‘ .....

(f) W  dn iu  2 październ ika  w  
g m a c h u W a r s z a w s k ie j, Rady 
Z w ią zków  Zaw odow ych o tw a r­
ty  zostanie p ierw szy w  s to licy 
ośrodek m etodyczny ra c jo n a li­
zacji. Zadaniem  ośrodka będzie: 
koo rdynac ja  i  k ie row a n ie  pracą 
k lu b ó w  rac jona liza to rsk ich , u -  
dzielanie wszechstronnej pom o­
cy technicznej rac jona liza to rom  
i  w ynalazcom  p rzy  opraco­
w a n iu  p ro je k tó w  oraz organizo­
w anie  ku rsó w  szkoleniowych 
dla  pogłębien ia technicznych i 
zawodowych w iadom ości ra c jo ­
na liza torów .

Ośrodek współpracować bę­
dzie ściśle z in s ty tu c ja m i nau­
ko w ym i i  w yższym i uczeln iam i 
ja k  P o litechn ika  W arszawska i  
Szkoła Inżynieryjna W aw e lbe r­
ga.

Ośrodek wyposażony będzie 
we w sze lk ie  m a te ria ły  i  pom o­
ce techniczne niezbędne do 
opracow yw ania  ulepszeń i  w y ­
na lazków  oraz bogatą b ib lio te ­
kę fachową.

W  ram ach w spółp racy ra c jo ­
na liza to rów  z naukow cam i w  
ośrodku zorganizowane zostaną 
codzienne dyżu ry  naukowców , 
w yk łado w có w  lu b  asystentów 
wyższych uczeln i sto licy, k tó ­

rzy  udzie lać będą porad i  po­
m ocy p rzy  techn icznym  opraco­
w a n iu  p ro je k tó w .

P rzy  ośrodku u tw orzona zo­
stała rów n ież specja lna sekcja 
odczytowa, k tó ra  urządzać bę­
dzie pogadanki i  odczyty • d la  
rac jona liza to rów . Przew idziane 
są także zebrania dyskusyjne 
rac jona liza to rów , u m o ż liw ia ją ­

ce w ym ianę  osiągnięć i  do­
świadczeń.

W  na jb liższym  czasie p ro je k ­
towane jes t o tw a rc ie  podob­
nych po radn i p rzy  wszystk ich 
domach k u ltu ry  w  W arszawie. 
Jako p ie rw szy poradn ię  dla 
rac jon a liza to ró w  o trzym a w  
tych  dn iach D om  K u ltu r y  na 

I Żo libo rzu .

R ozw ażan ia  p rz y  p iw ie

przeznaczonych dn iach tygod­
nia, ale codziennie. Przychodzą 
tu  ludz ie  o pomoc i  o radę. 
Często przychodzą je dn ak  w  
sprawach sporów o... p iw nicę. 
A le  przecież i  to  je s t dowodem 
zaufania do terenow ej w ładzy.

D z ięk i s taran iom  prezyd ium  
uzyskano 9 m ilio n ó w  z ł na b u ­
dowę przedszkola p rzy  u l. Gdec- 
k ie j. Również dz ięk i s taran iom  
prezyd ium  w ie le  dom ów na 
dz ie ln icy  uzyska jeszcze w  b ie ­
żącym ro k u  podłączenie do sie­
c i kana lizacy jne j.

W ie lką  akc ję  w  k ie ru n k u  u -  
ła tw ie n ia  ludz iom  pracy dostępu 
do le ka rzy  zapoczątkowano 
przed k i lk u  tygodn iam i. P rezy­
d ium  zaapelowało do lekarzy, 
zam ieszkujących dzie ln icę o po ­
święcenie k i lk u  godzin dziennie 
na p rzy jęc ia  lu d z i pracy. P raca 
ta  oczyw iście je s t p ła tna . D o­
tychczas 60 proc. le ka rzy  zg ło­
siło ,się do te j a k c ji d e k la ru ją c  
od 2 do 4 godzin dziennie.

W  zw iązku  z M iesiącem  W a r­
szawy zaapelowano do m ie jsco­
w ych w łaśc ic ie li fu rm an ek  i  sa­
m ochodów o wzięcie udz ia łu  w  
a k c ji odgruzowania. Z g łos iło  się 
100 fu rm a n ó w  i  25 k ie row có w  
z samochodami. Ponadto zm obi­
lizow ano około 10 tys. m iesz­
kańców  i  4 tys. ju n a kó w  z h u f­
ców szkolnych SP i  ju ż  w  n a j­
bliższą niedzie lę rozpocznie się 
w ie lka  akc ja  odgruzowania i  
porządkowania u lic  dzie ln icy.

Ludzie  z nowego p rezyd ium  
udow odn ili, że p o tra fią  k ie ro ­
wać dzie ln icą i, że now a fo rm a 
w ładzy jes t b liska  m ieszkańcom  
i  ich  potrzebom. (g)

O lb rzym ia  większość lu d z i m y  
śli, że w yp ic ie  jednego k u fla  p i ­
wa, czy porteru,, w  k iosku P ań­
stwowego P rzem ysłu  F erm en ta ­
cyjnego, . to  zdarzenie nie nasu­
wające absolutn ie  żadnych c ie ­
kaw ych spostrzeżeń. Źe cz ło­
w ie k  staje w  kolejce, podchodzi 
do kiosku, zam aw ia napó j, p ła ­
ci, w y p ija  i  sprawa za ła tw iona. 
A  tymczasem rzeczyw istość jest 
zupełnie inna. C złow iek is to tn ie  
spełn ia w szystkie  w yże j w ym ię  
nione czynności, ale p rzy  o ka z ji 
ma możność poczynić w ie le  re  
w e lacy jnych  odkryć.

N ie chc ie libyśm y wspom inać  
tu  ju ż  o ta k ich  odkryc iach, ja k  
„w ys trzęp ione“  brzegi szklanek, 
w  k tó rych  podawane są napoje, 
ale...

Dlaczego k io sk i państw ow ej 
in s ty tu c ji re k la m u ją  w  1950 ro

ku napoje z... „A rcyksiążęcego  
b ro w a ru  w  Ż y w c u “ ?

Dlaczego bezalkoholowe, od­
żywcze p iw o  „P o łczyn “  nosi na­
da l e tyk ie tę  z bzd u rn ym  n a p i­
sem: „...specja ln ie d la  osób w y ­
cieńczonych pracą, lub  spor­
tem "?

Do powyższych p y ta ń  dołącza 
m y jeszcze jedno. Dlaczego n ik t  
z w ładz  PPF nie  skorzysta choć 
raz z któregoś ,z kiosków? Bo 
przecież gdyby skorzysta ł i  zoba 
czył te w szystkie  „ k w ia tk i“  na 
pewno w z ią łb y  się energicznie  
do ich  p ie lenia.

Jak  nam  się w yda je , praca  
przy  p ie len iu  n ie  by łaby, w  tym  
w ypadku , specja ln ie  męcząca.

Zresztą, w  na jgorszym  w y ­
padku, m ożna przecież pokrze­
p ić  się bu te lką  „P o łczynu “ .

(SET)

Zapisy na sekcję 
dziennikarską UW  

dla sludenlów ANP
Studenci, k tó rz y  w  ro ku  aka­

dem ick im  1949-50 uczęszczali na
I  lu b  I I  ro k  S tud ium  D z ienn i­
karskiego A N P  mogą starać się 
o p rzy jęc ie  na Sekcję D z ienn i­
karską UW . S tudenci c i będą 
zobow iązani do w ys łuchan ia  do­
da tkow ych  w yk ła d ó w  i  złożenia 
ezgam inów z tych  przedm iotów , 
k tó re  n ie  b y ły  w yk ładane na 
b. S tud ium  D z ienn ika rsk im  
AN P , a są obecnie ob ję te p ro ­
gram em  stud iów  na UW .

S ta ra jący  się o w p is  na I I  lu b  
I I I  ro k  S ekc ji D z ienn ika rsk ie j 
w in n i przedłożyć indeksy odpo­
w iedniego w yd z ia łu  A N P , oraz 
b. S tud ium  Dzienn ikarskiego, 
oraz 2 fo to g ra fie  w  gm achu se­
m in a ry jn y m  UW  w  te rm inach :
I I  ro k — od 20 do 23 bm., w  godz. 
11.30 —  14; I I I  ro k  —  od 25 do 
28 bm . w  godz. od 11.30 —  14.

Po ty m  te rm in ie  żadne zgło­
szenia p rzy jm ow ane  nie  będą.

M iesiąc W arszawy

Odczyty o zabytkach 
Warszawy

P olsk ie  T ow arzys tw o K ra jo ­
znawcze w  sa li Polskiego Tow. 
Ekonom icznego p rz y  u l. N ow y 
Ś w ia t 49 urządza z dochodem 
na SFOS odczyty o zabytkach 
h is to rycznych  W arszawy.

W  czw artek  dn ia  21.IX .br. o 
godz. 18-ej inż. K anc le rz  w y ­
głosi odczyt: „M u ry  obronne 
W arszaw y i  ich  odbudowa“ .

B ile ty  w  cenie zł. 60 d la  do­
ros łych  i  z ł 20 d la  m łodzieży 
nabyw ać m ożna p rzy  w e jśc iu  
na salę.

Więcej uwagi szkolnictwu zawodowemu

i  b u fe ty  WSS.

L-ch
?»ku

przypuszczać, ze po 
zm ianach sytuacja  na od- 

tąd '4  żyw ien ia  zbiorowego, do- 
daleka od ideału, u legnie po

Waw ie,
(lem)

S zko ln ic tw o  zawodowe jes t 
na te ren ie  W arszaw y ro zw in ię ­
te stosunkowo siln ie , bo ryka  się 
jednak  jeszcze z w ie lom a tru d ­
nościam i.

Właściwy dobór słuchaczy 
bardzo ważnym momentem

W  ro ku  bieżącym  1950/1951 
ogólna liczba uczn iów  w  szko­
łach zawodowych na teren ie 
W arszawy będzie w yn os iła  w  
p rzyb liżen iu  32.000. Z  lis ty  te j 
około 13 tys. to  uczn iow ie z no­
wego naboru, reszta to uczn io­
w ie  starzy. , .

N a p ływ  kandyda tów  do klas 
opartych na bazie 7. k las szkoły 
podstaw owej b y ł zadowalający, 
zaś do k las  starszych -napływ  
ten b y ł stanowczo za n isk i. N ie ­
zależnie od tęgo m łodzież, k tó ­
ra  nap łynę ła  do szkół zawodo­
w ych  n ie  m ogła zadow olić ich 
k ie row n ic tw a , ponieważ są to 
na ogół uczn iow ie słabsi, często 
repetenci, w. ogóle ci, k tó rych  
szkoły ogólnokształcące chcia ły  
się pozbyć. N iestety, to fa k t, że 
w  w ie lu  szkołach ogólnokszta ł­
cących urządzano fo rm a lne  
czystk i, i w szystk ie  „e lem en ty  
n iepotrzebne“  przesłano do 
szkół zawodowych!

W inę za to nieprzem yślane, 
nacechowane ła tw izną , posunię­
cia ponoszą zarówno dyrekc je  
szkół ja k  i organizacje Z M P -o w - 
skie. T ak ie  posunięcia n ie  p rz y -

1 czynia ją  się na pewno do pod­
niesienia poziom u na uk i w  
szkołach zawodowych, k tó re  
pow in ny  przecież pracować co­
raz lep ie j, kszta łc ić coraz le p ­
szych fachowców.

Zbyt mało dziewcząt
Inn ą  bolączką, k tó ra  się ja ­

skraw ię  u w y d a tn iła  w  tego­
rocznym  naborze jest p raw ie  
zupe łny b ra k  dz iew czą t-kandy- 
da tek do szkół tak ich , ja k  h u t­
nicze, mechaniczne i  technicz­
ne w sze lk ich  typów . W iele 
dziewcząt n ie  zdając sobie spra­
w y  z m ożliw ości awansu, idzie 
u ta rty m i szlakam i prababek na 
k raw iec tw o , ko ronka rs tw o  czy 
k ilim k a rs tw o . A  prace te są 
n ieraz ba rdz ie j męczące dla  k o ­
b ie ty  n iż  praca kon s tru k to ra  
maszyn, techn ika  w arszta tow e­
go, la b o ra n tk i czy spec ja lis tk i 
mechanicznej ob róbk i m eta li.

W  w alce o przezwyciężenie 
tych uprzedzeń, nu rtu ją cych  
jeszcze w  części naszych dz iew ­
cząt organizacja Z M p  ma w ie ­
le do zrobienia.

Z lokalami jest jeszcze źle
Poważną bolączką W arszaw ­

skie j D y re kc ji O kręgowej Szkół 
Zawodowych jes t b ra k  pom ie­
szczeń szkolnych.

Sytuacja  jes t bardzo trudna, 
o w ie le  bardzie j niekorzystna

niż w  szko ln ic tw ie  ogólnokszta ł­
cącym, k tó re  posiada w ie le  w ła ­
snych gm achów. S zko ły zawo­
dowe ta k ich  gm achów, w  zasa­
dzie n ie  m ają. Toteż nauka w  
szkołach zaw odowych odbywa 
się na dw ie, a często i  na trz y  
zm iany. Pozwała to  je dyn ie  na 
naukę teoretyczną, na zajęcia 
zaś w arszta tow e i  la b o ra to ry j­
ne nie  starcza m ie jsca i  czasu.

W  zeszłym ro k u  szkolnym  
w a ru n k i n a u k i b y ły  stanowczo 
niezadowalające. N ie  dość, że 
n ie  b y ło  lo k a li, ale b rakow ało  
wyposażenia: zdarza ły  się w y ­
padki, że w  ław kach  przezna­
czonych d la  8— 10-le tn ich dzie­
ci m usia ła  siedzieć m łodzież 
16— 20-le tn ia. Na w arsz ta ty  
b ra k  by ło  pomieszczeń. Na do­
m ia r złego, n ieraz loka le  je d ­
nej szkoły b y ły  porozrzucane 
po ca łym  mieście. I  tak  Śred­
nia  Szkoła Zawodowa n r  5 
m ia ła  pomieszczenia w  7 pu n ­
ktach , zaś szkoła n r  23 na 8 klas 
m ia ła  3 pomieszczenia lekcy jne  
oraz jedno na w arszta ty.

Na sku tek n a u k i na trz y  
zm iany m łodzież często kończy­
ła  w y k ła d y  w  bardzo późnych 
godzinach w ieczornych, co n ie  
w p ływ a ło  dobrze na je j postępy.

Sprawa budynku przy 
ul. Kazimierzowskiej

W  ro ku  bieżącym  — po o d li­
czeniu te j m łodzieży, k tó ra  skoń

czyła szkoły —  przybędzie po­
nad 8.000 now ych  uczniów. D la 
m łodzieży te j potrzebne by łoby 
m in im u m  50 izb le kcy jn ych  a 
dano ty lk o  7 w  bu dynku  na Bie 
łanach. Skąd w ziąć resztę?

W ie le pom ogłoby w  rozw ią ­
zaniu k ło p o tó w  ostateczne za­
ła tw ie n ie  sp raw y gm achu p rzy  
K az im ie rzow sk ie j. Gmach ten, 
w ybudow any na użytek szkół 
zaw odowych i  posiadający spe­
c ja lne  kosztowne urządzenie 
w ew nętrznej za ję ty  jes t przez 
G łów ny  U rząd S tatystyczny. 
GUS, k tó ry  o trzym a ł nowe lo ­
kale, ju ż  na początku tego roku  
obiecał w yp row a dz ić  się, n ie  u - 
czyn ij je dn ak  tego do dziś. 
DOSZ, k tó ra  um ieściła  budynek 
w  sw ych p lanach na ro k  1950- 
1951, znalazła się w  tru d n y m  
położeniu. Uzyskanie tego b u ­
dyn ku  je s t d la  DOSZ sprawą 
n ie zw yk łe j w ag i i  d latego P re ­
zyd ium  Stołecznej Rady N a ro ­
dowej pow inno przedstaw ić P re ­
zyd ium  Rządu konkre tne  w n io ­
sk i odnośnie bu dyn ku  p rzy  ul. 
K az im ie rzo w sk ie j.

S praw a jes t ważna i  p ilna . 
Rok szkolny co p raw da ju ż  się 
rozpoczął, ale naw et przekaza­
nie  bu d yn ku  D O S Z-ow i. w  te j 
c h w ili pozw o li na lepsze roz­
p lanow anie n a u k i i  na pewno 
w p ły n ie  po zy tyw n ie  na je j osta­
teczne w y n ik i.  (lem)

60 w agonów  gruzu za ładow ali
m ieszkańcy śródmieścia

W  poniedzia łek dn ia  18 bm. 
na teren ie trasy  N — S pracow a­
ło  1.308 osób z zakładów  p racy  
śródmieścia. Z a ładow a li on i 60 
wagonów to jest 530 m  sześć, 
gruzu, w ydobyw a jąc p rzy  tym  
2.150 sztuk cegły. W y ró ż n iły  się 
szczególnie b rygady  z PPB-4, 
M in is te rs tw a  G órn ic tw a , P P R K - 
2, ce n tra li SPB, oraz M in is te r­
s twa O św iaty.

In d yw id u a ln ie  na jlepszy . w y ­
n ik  osiągnęła ob. A u re lia  K le -  
ban z Pruszkowa-, k tó ra  p rze­
chodząc opodal terenu p racy b ry  
gad ochotniczych, sam orzutnie 
p rzys tąp iła  do pracy.

Na zwałce, na Kęp ie Poto­

ck ie j rozładowano w  poniedzia­
łe k  60 wagonów.

Na terenach ogrodu zoologie? 
nego pracow ało 770 osób z dzieł 
n icy  Bródno. W ykopano tu  200 
m  sześć, z iem i z basenu i  fosy, 
w yw ieziono 35 m  sześć, kam ie­
n ia  polnego. W yda jną  pracą w y  
ró ż n ili się tu  ko le ja rze  z I I I  
oddz. drogowego, oraz załoga za 
k ła dó w  p re fa b ry k a c ji z Żerania.

We w to re k  na tras ie  N — S 
pracow ała dz ie ln ica  W ola, na 
M uranow ie  m łodzież G rochowa 
i  Bródna. Dziś, w  środę na t ra ­
sie będą pracować brygady śród 
mieścia, a. na M uranow ie  m ło ­
dzież Ochoty.

Śladem naszych korespondencji

Szosa Ursynów — W o lic a  
zostanie napraw iona

W  num erach 230 i  247 T ry b u ­
n y  L u du  zam ieściliśm y n o ta tk i 
na tem at p rze rw  w  ruch u  l in i i  
autobusowej „104“ .

W  odpow iedzi na osta tn ią  no ­
ta tkę , P rezyd ium  W arszaw skie j 
P ow ia tow e j Rady N arodow e j ko

m un iku je , że zainteresowało się 
sprawą przebudow y szosy U rs y ­
nów —  W olica. Obecnie zwożo­
ny  jest kam ień  do nap raw y szo­
sy. Rem ont b ru k u  będzie rozpo­
częty w  pierwsze j po łow ie paź­
dzie rn ika  b.r.

K om itety  sklepow e będą pracowały
akty

W  zw iązku z zamieszczoną w  
„T ry b u n ie  L u d u “  z dn ia  10 bm. 
korespondencją tow . N a lew a jko  
pt. „W SS pow inna  m yśleć o u - 
sp raw n ien iu  pracy sk lepów “  o - 
o trzym a liśm y  pism o w  k tó ry m  
Zarząd WSS pisze m. in.

„Jes t bezwzględnie naszą w i­
ną, że n ie  w szystk ie  nasze korn i 
te ty  sklepowe p racu ją  dobrze“ .

Zarząd WSS stw ierdza da le j, 
że d la  u a k tyw n ie n ia  ko m ite tó w

w niej
w p row a dz ił m iesięczny b iu le tyn  
in fo rm u ją cy  o ro l i  i  obow iąz­
kach kom ite tów , oraz podający 
p rzyk ła d y  dobrze i  źle p ra cu ją ­
cych kom ite tów . Jeśli idzie o te ­
ren  W arszawa—K oło , skąd tow . 
N a lew a jko  nadesłał korespon­
dencję, Zarząd WSS stw ierdza, 
że do dn ia  1 październ ika br. od 
będą się tu  zebrania wszystk ich 
kom ite tó w  sklepowych, pośw ię­
cone reo rgan izac ji p racy i  u a k ­
tyw n ie n iu  tych  placówek.

R o zw ija  się w spółzaw odnictw o  
w W odociągach i K ana lizac ji

W  przedsięb iorstw ie W odocią­
gów i  K an a lizac ji współzawod­
n ic tw o  p racy obe jm u je  coraz 
w ięce j p racow n ików . G dy w  I  
k w a rta le  b r. we w spó łzaw odn i­
c tw ie  b ra ło  udz ia ł 32 proc. p ra ­
cow ników , to  w  I I  kw a rta le  
współzawodniczących b y ło  ju ż  
51 proc., a w  trzec im  kw a rta le  
— 60 proc.

N a jle p ie j pod ty m  względem  
sto i W ydz ia ł B udow y, którego 
p racow n icy w  80 proc. b io rą  u - 
dz ia ł we w spółzaw odnictw ie .

T y tu ł p rzodow nika i prem ię

o trzym a ło  76 p racow ników , w  
tym  3 kob ie ty : M a ria  R yn kow ­
ska, k tó ra  osiągnęła 223 proc. 
norm y, S tan is ław a W oźnica a- 
wansowana z p racow nicy fizycz­
ne j na kancelistkę, obecnie osiąg 
nęła 183 proc. no rm y  ja k o  rach ­
m is trz  p rzy  m aszynie do księgo­
wania, oraz Irena  Czwarno — 
169 proc. norm y.

Ponadto w yróżn iona  została 
księgowa Z o fia  Lechard za w y ­
ją tko w o  staranne prowadzenie 
ksiąg.

(g)

W S S  przystępuje do zaopatryw ania  
stolicy w z iem n iak i na zim ę
n n c z v n i i  s io  w  s t o l ic y  i e -  b o c z n ic a .  B e d z ie  t a m  m o żRozpoczyna się w  s to licy  je ­

sienna kam pan ia  ziemniaczana, 
k tó ra  trw a ć  będzie od 15 w rze ­
śnia do 15 listopada. R ozprowa­
dzaniem  z iem n iaków  za jm u je  
się W arszawska Spółdzie ln ia  
Spożywców, k tó ra  sprowadzi o- 
gółem  15 tys. ton  z iem niaków .

Sprzedaż detaliczna z iem nia­
kó w  będzie prowadzona przez 
sk lepy WSS. Równocześnie je d ­
nak będzie można zaopatryw ać 
się od razu w  większą ilość k a r ­
to f l i  w p ros t w  składach te j in ­
s ty tu c ji.

P u n k ty  sprzedaży p ó łh u rto - 
w e j będą się m ieścić na boczni­
cach ko le jo w ych  WSS w  nastę 
pu jących punktach : S ta low a 77, 
Dw . W schodni to r  119 i  256, 
D w . G łów ny  to r  476 i  Okęcie-

bocznica. Będzie tam  można na 
byw ać z ie m n ia k i w  ilośc i od 50 
kg  wzwyż.

Udogodnieniem  będzie sprze­
daż ra ta lna  ziem niaków . Poszczę 
gólne in s ty tu c je  będą zam aw ia­
ły  d la  sw ych p ra cow n ikó w  zie­
m n iak i, c i zaś będą p ła c il i na­
leżność w  czterech ra tach  m ie ­
sięcznych.

Ńa m arg inesie sprzedaży h u r ­
tow e j d la  in s ty tu c ji s tw ie rdz ić  
trzeba, że w ie le  przedsięb iorstw  
zam awia z ie m n ia k i i  n ie  kw a p i 
się z ich odbiorem .

In n ą  bolączką jes t b ra k  sło­
m y, potrzebnej do przechowy­
w an ia ' k a r to f li.  G m inne spół­
dzie ln ie „Samopomoc Chłopska“  
m ia ły  ją  dostarczyć, ja k  dotąd 
jednak  rob ią  to  zby t ospale, 

(lem)

D ziś w  W arszaw ie
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l. T e a tra l­
n y )  „ J a k  w a m  s ię  p o d o b a “  godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K u ra s ia  2) —
„S p ra w a  P a w ła  E sz te ra g a “  godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) — 
„M ą ż  i  ż o n a “  godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) — 
„Z ie lo n y  G i l “  —- godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) —• „M o s k ie w s k i c h a ra k ­
te r “ .

L U D O W Y  T E f tT R  M U Z Y C Z N Y  — 
(S zw ed zka  2-4) —  „N o w e  p rz y g o d y  
d z ie ln e g o  w o ja k a  S z w e jk a “  — godz. 
19-ta.

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26) — „ K lu b
K a w a le ró w “  — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — 
„W o d e w il  W a rs z a w s k i“  godz. 19.15.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó l i “  
godz. 19.

P A Ń S T W . O P E R A  I  F IL H A R M O ­
N IA  (N o w o g ro d z k a  49) d z iś  n ie c z y n -

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

State. S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tu k a  Go 
ty c k a , S z tu k a  Z d o b n ic z a , M a la rs tw o  
P o ls k ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie . O tw a r  
te  w e  w to r k i ,  ś ro d y  i  p ią t k i  — godz. 
10 — 15. W  c z w a r tk i  i  s o b o ty  10 — 17; 
w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19; w  p o ­
n ie d z ia łk i  m u z e u m  z a m k n ię te .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O
Z b io ry  s ta łe  — u z b ro je n ie  h is to ­

ry c z n e  i  w spó łcze sne  X I —X X  w ie k . 
W y s ta w a  m a k ie t. P a rk  — e k s p o n a ty  
w spó łczesne . O tw a r te  c o d z ie n n ie  w  
godz. 12 — 17 z w y ją tk ie m  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  R U ­
M U Ń S K IE J  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  
godz. 9 — 18 w  D o m u  L ite r a tó w  na 
K ra k o w s k im  P rz e d m ie ś c iu .

W Y S T A W A  M D M  I  O S IE D L I R O ­
B O T N IC Z Y C H  W  P L A N IE  6-L E T -  
N IM  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 
9 — 19 w  B ib l io te c e  Z a m o js k ic h  u l.  
S e n a to rs k a  37.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19-21) —

„ D w ie  b ry g a d y “  — p ro d . p o ls k a  — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie le  
od  12.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) — 
S k ła d a n y  p ro g ra m  c z e sk i: „P ie ś ń  
p r e r i i “ , „A n ie ls k i  s t r ó j “ , „P a n  P ro -  
k o u k  w y n a la z c a “ , „ L e n o ra “ , „ K o ły ­
s a n k a " , „T e le g ra m " , „P a n  P ro k o u k  
n a k rę c a  f i lm “ . D ozw . o d  7 la t . Godz. 
15, 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„ L ic h w ia r z  G obsek“ —p ro d . ra d z ie c ­
k a  — godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie ­
d z ie le  od  14.30. D ozw . od  12 la t .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 
„S t ie p a n  R a z in "  — p ro d . ra d z ie c k a — 
godz. 1S, 18.30, 21. W  n ie d z ie le  od  
13.30. D ozw . od 14 la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „C z te ry  
p o k o le n ia "  — p ro d . N R D . godz. 17. 
19, 21, w  n ie d z ie le  o d  15. D ozw . od  
14 la t .

„ W —Z "  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
„S -S  O rz e ł z a g in ą ł“  — p ro d u k c ja  ra  
d z ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie  
le  od  15. D ozw . od  12 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „ L e g i ty  
m a c ja  p a r t y jn a "  — p ro d . ra d z ie c k a
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  od 
15. D ozw . od  12 la t.

1 M A J A  (F o d s k a rb iń s k a  9) —
„ D w ie  b ry g a d y "  — p ro d . p o ls k a  — 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. 
D ozw . od  7 la t.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „O n e  
m a ją  •o jc z y z n ę "  — godz. 17, 19, 21, 
w  n ie d z ie lę  od  15 (dozw . od  15 la t).

T Ę C Z A  (S uz ina  4) „M a s z e ń k a “  
p ro d . ra dź . — godz. 17, 19, 21, w  
n ie d z ie lę  o d  15. D o z w o lo n e  o d  11 la t.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
„M ia s to  m ło d z ie ż y "  — p ro d . ra d z ie c  
k a  — godz. 15, 17.30, 20, w  n ie d z ie le  
od 12.30.

L O T N IK  (P o w s ta ń có w  1) „ S k a r b "
— p ro d . p o ls k a , d o z w o lo n y  o d  la t  10. 
G odz. 17, 19. W  n ie d z ie lę  godz. 15.

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rs z a ł­
k o w s k a  112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  
każdą  sobo tę  — p o czą te k  o  godz. 11.

*
C Y R K  N R  2 (M a rs z a łk o w s k a  róg 

C h m ie ln e j)  — c o d z ie n n ie  o  19.30, w  
s o b o ty  o 15.30 i  19.30, w  n ie d z ie le  i 
ś w ię ta  11.30, 15.30, 19.30.

Roboty wykończeniowe 
na terenie osiedla 

Krakowskie 
Przedmieście

B udow a osiedla m ieszkanio­
wego ZOR p rzy  K ra ko w sk im  
Przedm ieściu szybko zb liża się 
do końca. O sta tn io  ukończono tu  
centra lną ko tło w n ię , k tó ra  ob ­
sług iw ać będzie całe osiedle. Je 
szcze we w rześniu oddane zosta 
ną do zam ieszkania dalsze 4 do­
m y przy K ra ko w sk im  Przedm ie 
ściu, a do końca b r. wszystkie 
dom y osiedla od s trony  te j u l i ­
cy będą zamieszkałe. P a rte ry  do 
m ów  osiedla przeznaczone zo­
sta ły  na p u n k ty  hand lu  uspołecz 
nionego, k tó re  uruchom ione bę­
dą jeszcze w  ty m  roku.

Córa* mniej 
analfabetów w stolicy

W  ram ach w iosenno-le tn ie j ak 
c ji szkolenia analfabetów  p ro ­
wadzonej przez W ojew ódzki K o ­
m ite t do W a lk i z A na lfabe tyz­
mem  w  okresie od 1 stycznia do 
31 s ie rpn ia  br. ku rsy  nauczania 
początkowego ukończyło 752 a- 
na lfabetów .

Abso lw enci ku rsów  sk ie row a­
n i zosta li do szkół podstawo­
w ych  dla  dorosłych i do nauki 
na kursach dobrego czytania.

6 barów mlecznych 
otrzyma Warszawa 

w tym roku
Na teren ie W arszawy czyn­

nych je s t obecnie 17 barów  
m lecznych, w ydających dzien­
n ie  ponad 30 tysięcy posiłków. 
Do końca br. stolica o trzym a da l 
sze 6 tak ich  barów , k tó re  pow ­
staną na M uranow ie , M łynow ie , 
M iro w ie  i  W oli.

Rzeczy zgubione 
w środkach lokomocji 

MZK do odebrania
W  sie rpn iu  br. roz ta rgn ien i pa 

sażerowie m ie jsk ich  środków  lo ­
kom ocji pozostaw ili w  tra m w a ­
jach, autobusach i  tro lleybusach 
ponad 110 różnych p rzedm io tów  
ja k : p ió ra  wieczne, zegarki, pa­
pierośnice, o k u la ry  i  sznu rk i pe 
re ł.

W łaścicie le w in n i zgłaszać się 
po odb iór do B iu ra  Rzeczy Zna­
lezionych M . Z. K . p rzy  u l. M ły ­
na rsk ie j 2 w  godz. 10.00 do 13.00.

R A D I O
C Z W A R T E K  21 W R Z E Ś N IA  1M0.
P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.10, 13.25, na ju t r o

23.10, S y g n a ł czasu 5.03, 11.57, W ia d o ­
m o śc i 6.05, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra ­
c y , 6.05 P o lska  p ie śń  m asow a, 6.10 
M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w  
6.45, 7.00, 7.50, 8.05 M u z y k a , 8.55 K o n ­
c e r t d la  s zkó ł, 9.35 M u z y k a , 9.50 
„S k rz y d ło  D e d a la “  — fra g m . p ow . 
Ż u ła w s k ie g o , 10.10 M u z y k a , 10.20 M e ­
lo d ie  o p e re tk o w e  i  f i lm o w e , 10.50 I n ­
fo rm a c je , 10.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  
11.15 K o n c e r t  s o lis tó w , 11.50 G łos m a  
ją  k o b ie ty ,  12.15 U tw o ry  A lb e n iz a , 
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 M e lo d ie  lu ­
d ow e , 13.15 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 M u z y k a , 
16.20 P o g ad a nka  d r  R a b iń sk ie g o , 16.30 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — L u d o m ir  
R ó ż y c k i, 17.05 R a d io w y  k u rs  d la  n a u  
c z y c ie l i  s p o łe c z n y c h , 17.20 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 18.00 D la  każdego  coś 
m iłe g o , 19.00 A u d . d la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie ż o w y c h , 19.15 A u d . d la  w s i, 19.30 
M u z y k a , 20.30 R o s y js k ie  p ie ś n i lu d o ­
w e, 20.50 „O p o w ie ś ć  o B e e th o v e n ie “  
— a ud . sł. -  m u z . 21.40 P ro za , 22.00 
P ie ś n i S ch u m a n n a , 22.15 R eze rw a ,
22.30 K a m e ra ln a  m u z y k a  p o ls k a , 
23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na  f a l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, n a  ju t r o

23.10, S y g n a ł czasu 5.03, W ia d o m o ś c i 
5.05, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 23.00, 
G im n a s ty k a  6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra ­
cy , 6.15 M o z a ik a  m u z y c z n a , 6.50, 7.15 
M u z y k a , 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a ­
t r ó w  w a rs z a w s k ic h , 8.10 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  13.50 Ze  
ś w ia ta  fa n ta z j i  — p ły t y ,  14.15 „N a  
z a m ku  m a g n a c k im “  — fra g m . p o w . 
K le m e n ty n y  z T a ń s k ic h -H o ffm a n o -  
w e j. 14.30 K o n c e r t  d la  s z k ó ł, 15.10 
K o n c e r t  s o lis tó w , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 P o tp o u r r i  
m e lo d ii  o p e re tk o w y c h , 16.20 D z ie n ­
n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 R eze rw a , 16.45 
D u e ty  fo r te p ia n o w e , 17.15 K o n c e r t  
M a n d o lin is tó w , 17.40 „N a  s k a ln y m  
P o d h a lu “  — K . P rz e rw y -T e tm a  je ­
ra , 18.00 M u z y k a , 18.20 G łos  m a ją  k o  
b ie ty .  18.35 M u z y k a  ta neczna , 19.00 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  B ra h m sa , 19.20 * 
M u z y k a  lu d o w a , 19.45 O d p o w ie d z i 
fa l i  49, 19.55 P o ls k a  p ie śń  m asow a,
20.30 P o p u la rn y  k o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y , 21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 
„P o e c i p rzed  m ik ro fo n e m “  — P o la  
G o ja w ic z y ń s k a , 22.20 K o n c e r t  pod  
d y r .  J. C a jm e ra , 23.15 P o e m a ty  s y m ­
fo n ic z n e  k o m p o z y to ró w  s ło w ia ń ­
s k ic h , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

PRACOWNICY POSZUKIWANI
R eferen tów  hand lu  zagranicznego obeznanych z a rt. ro ln iczo -  

spożywczym i i  ze znajom ością ję zyków  obcych, księgowych, p ra ­
cow n ików  do p lanow ania  finansowego, re fe re n tów  a d m in is tra c y j­
nych  oraz w y k w a lifik o w a n e  m aszyn is tk i — poszukujem y.

Zgłoszenia p rz y jm u je  D z ia ł Persona lny „D a lspo“  W arszawa, 
u l. F iltro w a  61 w  godz, 9 —  12. Do podania należy dołączyć 
szczegółowy życiorys. 529-k

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o czo n e ) P a r t i i  Ro­

b o tn icze )
R ed a g u je  K o m ite t 

N ak ła d em  R S w .  „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a, D om  S łow a  
P o .sk iego , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e )) 
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y
8-22-60. Zastępca  re d a k to ra  n a ­
cze lnego  6-S3-28. S e k re ta rz  re  
d a k c ji  8-82-29 D z ia ! p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł ekon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  I in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ! m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22, 8-51-04. 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, P l.

T rzech K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  z l 150 —, p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od to egz. na jeden  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

z l 300.—.
K o n to  P K O  — N t 1-14009.

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na­
leży podać d o k ła d n y  I c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, u l.

Z ło ta  9. te l. 8-29-84 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  l O głoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  Poligraficzne  

D om u S łow a Polskiego 
3 B-U0295

S t a ń  s i ę  b u d o w n i c z y  m W a r s z a w  —  S F O S
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C zyte ln icy i  korespondenci piszą

Junaków SP należy grupować w oddziałach 
według ich kwalifikacji zawodowych

W  czasie w a ka c ji bra łem  u- 
dz ia ł w  pracach 55-te j B ry g a ­
dy „S P “  p rzy  budow ie N ow ej 
H u ty . W  naszej B rygadzie by ło  
w ie lu  ko legów  posiadających 
k w a lif ik a c je  zawodowe ja k  m u 
rarze, e lek trycy , m echanicy itp., 
k tó rz y  pracow a li jednak  p rzy 
robotach nie  w ym agających żad 
n ych  k w a lif ik a c ji.

M yślę , że Kom enda G łów na PO 
„S P “  m ogłaby s tw orzyć w  b ry ­
gadach specjalne oddzia ły, w 
k tó ry c h  g ru p o w a lib y  się ju n a ­

cy o jednakow ych k w a lif ik a ­
cjach zawodowych.

W ykorzystan ie  ta k ic h  oddzia­
łó w  na terenach w ażnych robót, 
ja k  np. Nowa H u ta  by łoby  n ie ­
zm ie rn ie  pożądane ze względu 
na b ra k  dostatecznej ilośc i fa ­
chowców. Racjonalne rozstaw ie 
n ie  g rup  m łodzieżow ych p rzy ­
czyn iłoby się do zw iększenia w y  
da jności i  przyśpieszenia tempa 
prac.

JA N U S Z W IŚ N IE W S K I 
Warszawa

P O M  w Rudnikach ma się czym pochwalić
P aństw ow y Ośrodek M aszy­

n o w y  w  R udn ikach pod Opale­
n icą  p racu je  zaledw ie od k ilk u  
m iesięcy, a ju ż  ma na swym  
konc ie  poważne osiągnięcia. 
P O M  w  R udn ikach  posiada bo­
ga ty  sprzęt ro ln iczy , poszczycić 
Się rów n ież może zgraną i do­
b raną  grupą dobrych pracow ni 
ków , pe łnych zapału do pracy.

Siedem brygad  żn iw nych  prze 
p ro w a dz iło  szybko i  spraw nie 
kam pan ię  żn iw ną. Obecnie 23 
tra k to ry  dzień i  noc dokonują 
g łębok ie j o rk i w  10 spó łdzie l­
n iach p rodukcy jnych .

Spośród szeregu tra k to rz y ­
stów  na czoło w ysunę ła się w y  
dajnością p racy i  rac jon a ln ym  
rozp lanow an iem  robó t tra k to -  
rzystka  Józefa Ratajczak. Baczy 
ona p iln ie , aby zm niejszyć do 
m in im u m  n iep rodu kcy jn e  prze­
stoje i  jazdy, każdą w o lną  chw i 
lę w yko rzys tu je  na przegląd 
sprzętu, k tó ry  został je j pow ie ­
rzony.

O lepsze w y n ik i współzawo­
dniczą z R ata jczaków ną Józef 
Polus, Godek, K u re k  i  in n i.

B. P L E S N IA R S K I 
Nowy Tomyśl

Wdzięczni za leczenie i opiekę 
w Świeradowie

N a 's tokach  gór Ize rsk ich  w  od 
ległości 35 km . od Je len ie j G óry 
zna jdu je  się m alow niczo położo 
ne uzd row isko Ś w ieradów  Z dró j.

Z ak ła d  Ubezpieczeń Społecz­
nych  prow adzi tu  dw a sanatoria 
„Zam eczek“  i  „C horzow iankę“ , 
w  k tó ry c h  leczą się ludzie  pracy 
z różnych stron k ra ju .

N a tychm ias t po przyjeździe 
do sana to rium  chorzy poddawa­
n i są dokładnem u badaniu le ­
ka rsk iem u i  zabiegom leczn i­
czym. S tale przebyw a jący w  sa­
n a to riu m  leka rz  i  p ie lęgn ia rka  
zapew nia ją  kuracjuszom  tro s k li 
w ą  opiekę i  pomoc w  ew en tua l­
nych  nag łych wypadkach. Wyso 
koka lo ryczne  p o s iłk i podawane 
4 razy  dziennie gw a ra n tu ją  cho­
ry m  nabran ie  zapasu s ił do d a l­
szej pracy.

N ie  b ra k  w  Ś w ieradow ie  roz­
ry w e k  k u ltu ra ln y c h . Czytelnie , 
k ino , m ie jscow e sale: tea tra ln a  
i  koncertow a w  dostatecznym  
stopn iu  zaspokaja ją po trzeby k u  
racjuszy. Rów nież w  ś w ie tlic y  
FW P odbyw a ją  się często ko n ­
ce rty  i  im p rezy  artys tyczne o r ­
ganizowane przez „A r to s “  i  
Zw iązek Zaw odow ych K o le ja ­
rzy.

Wszyscy chorzy przebyw a jący 
w  m iesiącu s ie rpn iu  w  sanato­
r iu m  ZUS w  Ś w ieradow ie  Z d ro ­
ju  odnieś li bardzo duże korzyści 
z k u ra c ji, k tó ra  w  daw ne j P o l­
sce by łab y  d la  n ich  niedostępna. 
O puśc ili on i sana to rium  pe łn i 
wdzięczności d la  D y re k c ji zakła 
du za tro s k liw ą  opiekę w  czasie 
przeprowadzanej k u ra c ji.

M . TA R N O W S K A  
Racibórz.

Trzeba jak najszybciej naprawić 
bocznicę kolejową

H u rto w n ia  C e n tra li H and lo ­
w e j P rzem ysłu  M etalow ego w  
W arszaw ie, dz ierżaw i teren i 
bocznicę ko le jo w ą  od Z ak ładów  
Urządzeń P rzem ysłow ych Za­
k ła d  N r  1 w  W arszaw ie. O dn a j- 
m ow ana od Z ak ładów  N r  1 bo­
cznica u leg ła  przed przeszło 2 
m iesiącam i zepsuciu (rozsunię­
te to ry ). Od dłuższego czasu 
zw iększają się w ięc koszty p ro ­
wadzenia naszego przedsięb ior­
s tw a przez dodatkow e za tru d ­
n ien ie  personelu fizycznego, na j 
m ow anie samochodów do zwóz­
k i i  przestoje wagonów.

O w yp ad ku  zam eldow aliśm y 
D y re k c ji Z ak ładu  N r  1, prosząc 
jednocześnie organizację p a r­
ty jn ą  i  radę zakładow ą tegoż 
Z akładu , by  przystąp iono do 
na tychm iastow e j reperac ji.

In te rw e nc je  nasze n ie  odnio­
s ły  żadnego sku tku . W szystkie 
wagony roz ładow u jem y na to­
rach ogólnych, tracąc w ie le  cen­
nych roboczo-godzin.

Z. M IC H A L S K I, 
Sekretarz organizacji partyjnej 
przy Hurtow ni Centr. Handl.

Przem. Metalowego 
w  Warszawie

Kropki nad „i99
M A G IA

Pew ien zagran iczny dz ienn i­
ka rz  —  ja k  donosi „A c t io n “  —  
z w ró c ił się do kom petentnego  
urzędn ika  francuskiego M SZ, 
o udzie len ie m u w y jaśn ień  w  
spraw ie p lanu  Schumana.

U rzędn ik, n ie  w iedząc co od­
powiedzieć, odesłał dz ienn ika ­
rza do w yb itnego  pro feso­
ra  p raw a  m iędzynarodowego. 
P ra w n ik  u c h y lił się od w y ja ­
śnień, ale da ł dz ienn ika rzow i 
w izy tó w kę , z adresem „spec ja­
lis ty “  od tych  spraw.

D zienn ikarz, rzuc iw szy okiem  
na adres, py ta  ze zdum ieniem : 
„J a k  to, profesorze, pan m nie  
posyła do w ró żk i? “

„M ó j d rog i panie  —  b rzm i 
odpowiedź  —  któż in n y  może 
panu w ytłum aczyć, ja k  z f ra n ­

cusk ie j s ta li i  n iem ieckiego w ę ­
gla  ro b i się am erykańskie  
z ło to r *

Z M A R T W IE N IA  D Y P L O M A T Y
„U S  News et W o rld  R eport“  

cy tu je  zdanie am erykańskiego  
dyp lom aty , k tó ry  p rzebyw a ł w
W arszaw ie:

„W a ru n k i b y tu  w  Polsce sta­
le się po p ra w ia ją  i  żywności jest 
w bród. P rod ukc ja  przem ysłow a  
jes t wyższa od przedw ojenne j, a 
p ro du kc ja  ro ln a  rów n ież  prze -  
w yższyła  przedwojenną... N a jba r 
dz ie j przerażającą stroną kom u  
n izm u w  Polsce jes t to, że dzia  
ła  on napraw dę spraw n ie “ .

N ie d la  w szystk ich , panie dy ­
plom ato, n ie  d la  w szystk ich  stro  
ną.„ przerażającą ._ (e)

Wiedeń—smutny obraz marshallizacji
(KO RESPO NDENCJA W ŁA SN A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

H e n ry k  H u b e rtWiedeń. Najczęściej słowo to 
ko jarzą  sobie ludz ie  z czarem 
straussowskiego walca, b łęk ite m  
m odrego D una ju , radosnym  gwa 
rem  rozbaw ionego Prateru...

Lecz w iedeńska rzeczyw istość 
w yg ląda zupełn ie  inaczej. W ie ­
deń to sto lica zm arsha llizow ane- 
go k ra ju , k tórego rząd pokorn ie  
k roczy w  zaprzęgu w a lls tree tow  
sk ich  bankierów . M iasto , zam ie­
szkałe przez trzecią  część lu d n o ­
ści całej A u s tr ii,  nadm iern ie  w y  
rośn ię ta g łow a skarłowacia łego 
tu ło w ia  jes t k lasycznym  p rz y ­
k ładem  „do b ro d z ie js tw “  zachod­
n io  -  europe jsk ie j gospodarki i 
k u ltu ry .

Austria importuje... 
galanterię

W ystaw ne w it r y n y  sklepów, 
w ym yślne  re k la m y  b ijące w  o- 
czy gamą neonowych św iate ł, 
m ieniące się w  ju b ile rs k ic h  szy­
bach k le jn o ty  m n ie j lu b  w ięcej 
czystej w ody, w y k w in t  tk a n in  i  
skórzanej ga la n te rii, to  ty lk o  i lu  
z ja  dobrobytu , is tn ie jącego je ­
dyn ie  d la  zgra i kosm opo litycz­
nych kom b in a to rów  i  pode jrza­
ne j k o n d u ity  tu rys tó w . D la  n ich 
A u s tr ia  —  ko lon ia  do la row ych 
m onopoli —  sto i otworem . Za 
b lic h tre m  sklepow ych w ys taw  
k ry je  się bezrobocie i  głodowe 
za robk i o lb rzym ie j w iększości 
au s triack ich  robo tn ików . N ie  
d la  lu d z i p racy przeznaczone są 
przy lep ione uśm iechy w yczeku­
jących  na k lie n tó w  ekspedien­
tek, z te j p roste j p rzyczyny, iż 
wejście do o tw a rtych  gościnnie 
d rz w i zagradza żelazna k u rty n a  
powszechnego ubóstwa.

A u s tr ia c k i rząd socjaldem o­
kra tycznych  zd ra jców  k la sy  ro ­
botnicze j, chadeckich k u ła k ó w  
i  o fic ja ln ych  faszystów  o tw o rzy ł 
na oścież w ro ta  o jczyzny przed 
am erykańską in w az ją  gospodar­
czą. W  sam ym  ty lk o  W iedn iu  
is tn ie je  przeszło 50 sklepów  a- 
m erykańskiego koncernu „P a l-  
m ers“  eksportującego masowo 
do A u s tr i i b ie liznę try k o to w ą  i  
pończochy...

K o lon iom  w łasny  p rzem ysł nie 
jes t po trzebny. R obotn icy au­
s triaccy  mogą głodować.

A u s tr ia c k ie  papierosy, dz ięk i 
specja lne j po lityce  op ła t m ono­
polowych, są droższe od maso­
w o im p o rtow a nych  papierosów  
am erykańskich...

T ak  jes t i  w  in nych  dziedzi­
nach przem ysłu. Przecież „m ię ­
dzy p rz y ja c ió łm i“  b a rie ry  celne 
są niepotrzebne. A m erykańska  
nadp rodukc ja  w yręczy w ięc A u  
s tr ię  z k ło p o tó w  u trzym yw a n ia  
w łasnego przem ysłu.

Nawet nie ma remontów
D zia łan ia  w o jenne wyszczer­

b i ły  nieco cesarsko -  k ró lew sk ie  
m u ry  W iednia . D la  m ieszkań­
ca W arszaw y są to  uszkodzenia 
n iew ie lk ie , ale w  W ied n iu  są to 
zagadnienia przekraczające m o­

ż liw ośc i 5 la t  pow ojenne j rze­
czyw istości. N ie  ty lk o , że nie 
w idz ia łe m  w  W iedn iu  an i je d ­
nego odbudowującego się domu, 
ale n ie  zauważyłem  naw et u s i­
ło w ań  usunięcia ś ladów  w o je n ­
nych zniszczeń, choć często w y ­
m agają one napraw y, k tó ra  u 
nas nie  nazyw a się naw e t re ­
montem.

Na Argentinagasse w idz ia łem  
w ie lk i,  w sp an ia ły  gmach p a ła ­
cowy, zresztą prze ładow any nie 
gus tow nym i ozdobami, zupełnie 
pu s ty  i  n ie  w yko rzystany. O 
jego niezdatności do uży tku  sta­
n o w iło  trochę obsuniętych da­
chówek, pow yb ija ne  szyby i  
m ie jscam i nadniszczone fu t r y ­
ny  okien. No, ale k to  m a dom y 
rem ontować? M agistrat...?
Rząd...? N ie  przesadzajm y, n ie  
w  ko lo n ia ln e j A u s tr ii.

„Samba“ zamiast walca
N a próżno można by  w  W ied­

n iu  nads łuch iw ać w iedeńskiego 
walca. Z a s tą p iły  go k o n w u ls y j-  
ne ry tm y  „sam ba“ , „boogie 
w oogie“  i  innych  dz ie ł „s z tu k i“  
am erykańsk ie j, im portow ane j 
ró w n ie  us iln ie , ja k  ny lo n y  i  pa­
pierosy. „B o jo w y “  o k rz y k  „h e j 
ba ba riba “  rozlega się z licznych  
p rz y b y tk ó w  roz ryw kow ych , w  
k tó ry c h  am erykańscy żołnierze 
i  o fice row ie , rozparce low an i i  
up ańs tw ow ien i m agnaci i  prze­
m ys ło w cy  węgierscy, w łoscy k o ­
m iw o ja że ro w ie  i  tu ryśc i, w szel­
k ie j m aści m iędzynarodow i a fe­
rzyści, no, i  wreszcie rodz im i, 
austriaccy bu rżu je , kupczący 
w łasną ojczyzną —  p rze p ija ją  
grube szylingi.

P us ty  i  g łuchy je s t P ra te r, 
zam arło  w ie lk ie , k ró lu ją ce  nad 
n im  ko ło  „d iab e lsk ie j k o le jk i“ .

U m ilk ła  n ie fraso b liw a  p io ­
senka w iedeńskiego ludu , bo nie 
m a p ieśn i bez radości, a w iedeń 
czycy m a ją  m ało do n ie j pow o­
dów. N a tom iast k in a  g ra ją  n ie ­
zm ordow anie m ordercze f i lm y  
am erykańskie . D z ies ią tk i k in  
w iedeńskich  system atycznie wsą 
czają w  duszę w iedeńczyków , a 
zwłaszcza m łodzieży, tru ją c y  
ja d  zw y ro d n ia łe j sz tuk i h o lly ­
w oodzkie j.

„Kultura“ masowego 
zwyrodnienia

E kra n y  zioną bezustannie 
ogniem  rew o lw erów , w zględnie 
ba rdz ie j hu rto w ych  narzędzi 
śm ierci. .W yloty lu fy  i  kob iecy 
negliż to  n iezm ienna pożyw ka 
ku ltu ra ln a , ró w n ie  masowo im ­
portow ana do A u s tr ii,  ja k  i  in ­
ne wspom niane w yże j fo rm y  
„pom ocy gospodarczej“ .

B u jn ie  k ie łk u ją  p łodne z ia r­
na am erykańsk ie j k u ltu ry  rz u ­
cone ob fic ie  w  żyzną glebę 
zm arshallizowanego k ra ju .

W iedeń je s t terenem  maso­
w o dokonyw anych m orderstw , 
g łów n ie  na tle  seksualnym , k tó ­
rych  spraw cam i są przeważnie 
m łodoc ian i przestępcy. Gazety 
ro ją  się od opisów m ordów  i  
gw a łtów , podających w sze lk ie  
szczegóły z w ie lk im  znawstwem  
rzeczy i  zamieszczanych tłu s ty m  
d ru k ie m  na czołowych szpal­
tach.

Wobec schw ytan ia  m ordercy 
G e rtru d y  W eber, zab ite j ude­
rzeniem  scyzoryka w  serc,e 
(„D ie  Presse“  z dn ia  30 s ie rpn ia 
1950 r.), w sze lk ie  inne sprawy, 
łącznie z w o jn ą  na K o re i, ucho­
dzą na dalsze szpalty. W arto  
by  wspom nieć, iż  dekoracy jny 
e lem ent kobiecych nóg jes t m a­
sow ym  chw ytem  rek lam ow ym  
stosowanym  nie ty lk o  w  hand lu  
i , f ilm ie , ozdabia jącym  nie  t y l ­
ko  ko lekc je  pstrych  afiszów  re ­
k lam ow ych , pok ryw a jących  ob­
fic ie  m u ry  w iedeńskich kam ie ­
nic, ale rów n ież  p rospekty  tu ­
rystyczne naw o łu jące anglo- 
am erykańsk ich  gości do zw ie­
dzania W iednia .

Artyści głodują
Tenże sam elem ent b y ł poza 

ty m  decydu jącym  m om entem  
a rtys tycznym  w  Josefstadter 
Theater, tea trze ch lub iącym  się 
spuścizną a rtys tyczną  w ie lk ie ­
go Reinhard ta .

Wobec 80-osobowej w id o w n i 
na scenie zg ryw a ł się m iłosny  
k w a d ra t jakiegoś francuskiego 
autora p t. „M uszę k łam ać“ . Re­
żyser z ro b ił, co ty lk o  m ógł, aby 
ukazać cielesne w artośc i boha­
te rek  k o n f lik tu  w  sposób m o ż li­
w ie  sceniczny. Pusta w idow n ia , 
b ru d  i  zaniedbane, przepyszne 
niegdyś o rnam enty  w nętrza , o- 
.b ic ia  i  plusze, obdrapane b a l­
kon y  i  foye r, pozaciekane s u fi­
ty , s ta n o w iły  uzupe łn ien ie  ca­
łości, spektak lu .

Skoro ju ż  m ow a o sztuce i  
teatrze to  na leży podkreś lić  sza 
le jące w śród ak to ró w  bezrobo­
cie i  ich  iście głodowe zarobki. 
Bodajże jeszcze trag iczn ie j przed 
staw ia się sy tuac ja  m uzyków . 
S e tk i w yso ko kw a lifiko w a n ych  
m uzyków 'pozbaw ione  są m o ż li­
wości zarobkowania, w zględnie 
za robk i ich  są m in im a lne . W  re ­
zu ltac ie  m uzycy w yso k ie j k lasy  
g ryw a ją  na Ulicach by  zarobić 
choć parę szylingów .

Wiedeń, do jktórego należy 
przyszłość

Lecz je s t jeszcze in n y  W iedeń. 
W iedeń lu d z i pracy, k tó ry m  prze 
w odzi K om unistyczna P a rtia  
A u s tr ii.  Są ludzie , k tó rz y  nie 
bacząc na groźbę re p re s ji w  ame 
rykań sk im , ang ie lsk im , czy fra n  
cuskim  sektorze, p o k ryw a ją  m u 
r y  dom ów nap isam i „Ręce precz 
od K o re i!“ , „P recz z borną a to­

m ow ą!“ , „N iech  ży je  p o kó j!“ . S 
dz ies ią tk i tys ięcy ludz i, k tó rzy  
n ie  bacząc na groźbę u tra ty  pra 
cy podp isu ją  A pe l Sztokholm ski. 
Są to  członkow ie K om un is tycz­
nej P a r t i i i be zpa rty jn i, są to 
rów n ież  członkow ie  p a r t i i socja 
lis tyczne j, uczc iw i robo tn icy , 
k tó rz y  zaczynają rozum ieć zdra­
dziecką robotę swego reakcyjne 
go pa rty jnego  k ie row n ic tw a .

Jest to  W iedeń —  spadkobier 
ca p ra w d z iw ie  rew o lu cy jn ych  
t ra d y c ji austriack iego p ro le ta ­
r ia tu , W iedeń lu d z i uśm iechają 
cych się radośnie na w id o k  ra ­
dzieckiego żołnierza, W iedeń 
sk łada jący codziennie świeże 
k w ia ty  pod w span ia łym  pom ni ­
k ie m  w zn ies ionym  na Placu 
S ta lina  k u  czci boha te rów  A r ­

m ii Radzieckie j, po leg łych w  w a l 
kach z h itle ro w s k im  faszyzmem, 
podczas w yzw a la n ia  A u s tr ii.  
Jest to  W iedeń, do k tórego na­
leży przyszłość.

K ro n ik a  p la s ty k i
NOW E W Y D Z IA Ł Y  

W  PAŃ STW O W EJ W YŻSZEJ  
SZKO LE S ZTU K  P IĘ K N Y C H  

W  Ł O D Z I
W prowadzone ostatn io zm ia­

n y  organ izacyjne w  szko ln i­
c tw ie  a rtys tycznym  p la s ty k i na 
da ją  P aństw ow ej Wyższej Szko 
le S ztuk P lastycznych w  Łodz i 
k ie ru n e k  spec ja lizac ji w  zakresie 
w łó k ie n n ic tw a  artystycznego o- 
raz a rc h ite k tu ry  w nętrz. Uczel­
n ia  ta  stanie się jedyną w  P o l­
sce szkołą sztuk plastycznych, 
posiadającą w yd z ia ł w łó k ie n n i­
czy z dz ia łam i d ru k u  tkan in , 
tkac tw a  maszynowego i  ręczne­
go oraz z dzia łem  ub io rów . D ru  
g i no w y w y d z ia ł PWSSP —  w y  
dz ia ł a rc h ite k tu ry  w n ę trz  bę­
dzie pośw ięcony s tud iom  nad 
urządzeniem  m ieszkań z uw zglę 
dn ien iem  przede w szys tk im  m ie 
szkań robotn iczych, ich  estety­
k i,  ga tunków  i  rodza jów  tk a n in  
m eb low ych itd . Oba w yd z ia ły  
będą ściśle związane z p rzem y­
słem  w łók ienn iczym .

W Y S TA W A
PN.

„M A LA R S TW O  RO DZAJO W E“ 
W  L U B L IN IE

W  L u b lin ie  o tw a rta  została 
ruchom a w ys taw a  obrazów pod 
nazwą „M a la rs tw o  rodza jow e“ , 
zorganizowana przez M uzeum  
Narodowe w  W arszawie. W y­
stawa zaw iera  prace w ie lu  w y ­
b itn y c h  m a la rzy  po lskich , ja k : 
M ate jko , G ie rym ski, S iem iradz­
k i, Chełm oński, J. Kossak, W y­
czó łkow ski i  in n i oraz obrazy i 
rep rodukc je  dz ie ł m a la rzy  ob­
cych. O brazy rozmieszczone są 
w ed ług  dz ia łów : m a la rs tw o  p e j- , 
zażowe, po rtre tow e , re lig ijn e , 
ba ta listyczne i  rodzajowe.

PR A C O W N IE  D LA
A R T Y S T Ó W  - A M A T O R Ó W  

W  SŁU P S K U
O żyw ioną działa lność a r ty ­

styczną p rze ja w ia  jedyne na te 
ren ie  w o j. koszalińskiego O gn i­
sko K u ltu ry  P lastycznej w  S łup 
sku. O gnisko to, m ające na ce­
lu  upowszechnianie k u ltu ry  p la  
stycznej w śród m łodzieży robo­
tn icze j i  ch łopskie j oraz k ie ro ­
w an ie  na jzdo ln ie jszych uczn iów  
do szkół a rtystycznych , zorgan i­
zowało w  bieżącym  ro k u  szkol­
n ym  pracow nie  d la  a rtys tó w - 
am atorów  (dorosłych), k u rs y  dla 
m łodzieży w  w ie k u  od 12 do 18 
la t oraz ku rs y  dla dzieci w  w ie  
ku  od 6 do 12 la t.

JE S IE N N A  W Y S TA W A  
PR AC  P LA S TY K Ó W

L U B E L S K IC H
W  P aństw ow ym  M uzeum  w  

Lub lin ie , odbyło się o tw arc ie  je 
s iennej w ys ta w y  prac p las ty ­
ków,, m a la rzy  i  rzeźbiarzy, zrze 
szonych w  lu b e lsk im  oddziale 
Z w ią zku  Pol. A r t .  P lastyków . 
47 prac o le jnych, akw are l, r y ­
sunków  oraz płaskorzeźb obra­
zuje tegoroczny dorobek 18 p la ­
s tyków  lube lsk ich . Na w y ró ż ­
n ien ie  zasługują prace a rt.-m a ­
la rzy : Abram ow icza, B rodziaka, 
F ilip ia k a , K aw y , K u rzą tkow sk ie  
go, Sarneckiego, W estfa la i  Pa­
kulskiego. Z w raca  uwagę m. in. 
praca F ilip ia k a  p.t. „M a rc h le w ­
sk i u L e n in a “ .

W ystąp zespołu m urzyńsk iego  w  W arszaw ie

W. sa li F ilh a rm o n ii w y s tą p ił m u rzyń sk i zespół taneczno - w o k a ln y  pod k ie row n ic tw e m  poety 
K e ito  Fabeba. Na zd jęc iu : fra g  m ent w ystępu  zespołu F o to  F i lm  P o ls k i

Iwan Rumiancew — stachanowiec

Dwadzieścia la t  tem u Iw a n  
Rum iancew  ukończy ł szkołę 
przyfabryczną. W y b ra ł sobie 
dość niecodzienny zawód: m on­
tażysty  ruroc iągów . Od te j 
c h w ili Rum iancew  dwadzieścia 
ju ż  la t  p racu je  na budowach w  
ca łym  k ra ju . M o n to w a ł ru ry  
stalowe w  prom ien iach gorące­
go słońca A z ji Ś rodkow ej i  w  
A rm e n ii, przeprow adzał ru ro  - 
c iąg i na brzegach D onu i W ołgi. 
W raz ze sw ym i tow arzyszam i 
p racy  p rzychodził na pusty  step, 
w śró d  którego po ro k u  czy 
dw óch w yra s ta ły  nowe fa b ry k i 
i  m iasta. Iw a n  Rum iancew  p ra ­
cow a ł na na jw iększych budo - 
w ach p ięc io la tek sta linow skich .

W  życ iu  rob o tn ika  budow la ­
nego zawsze nadchodzi chw ila , 
gdy m usi żegnać się ze swym  
dziecięciem. Nadchodzi chw ila  
p rzekazyw ania  gotowej budowy. 
D la  rob o tn ika  budowlanego w  
k ra ja c h  kap ita lis tycznych  — to 
c ię żk i m om ent, pełen sm utnych, 
po nu rych  m yś li. Oznacza bo­
w ie m  m ożliwość bezrobocia, gło 
du, tu ła czk i.

Radzieckiemu robotnikowi 
budowlanemu obce są te oba­
w y. Śmiało patrzy on w swą 
przyszłość: w ZSRR nie ma i

montażysta
W . A n tó n o w

n ie  może być bezrobocia. Go­
spodarka ro z w ija  się p lanow o i  
n ieustann ie  rozrasta  się, ręce do 
p racy potrzebne są wszędzie.

D ługo  jeszcze przed zakoń­
czeniem prac na sw ym  obiekcie 
Iw a n  R um iancew  o trzym u je  
w ie le  p ro po zyc ji z rozm a itych  
budów. Może w yb ra ć  sobie za­
rów no rodza j p racy ja k  i  m ia ­
sto, w  k tó ry m  będzie praco -  
wać. N ie  m a rów n ież  k ło po tó w  
w  zw iązku  z prze jazdem  z je d ­
nego m iasta do innego. D okąd­
k o lw ie k  by  m ia ł jechać, je -  
dzie spokojny i  pewny, że w ła ­
dza radziecka będzie się o n ie ­
go troszczyć.

B y ło  ta k  i  tu  w  Zaporożu, 
gdzie obecnie p racu je  R u m ian ­
cew. W pros t ze s tac ji ko le jo ­
w e j zaw ieziono jego rodzinę sa­
m ochodam i, na leżącym i do b u ­
dowy, do pięknego m ieszkania, 
położonego w  now ow ybudow a- 
ne j części m iasta. Iw a n  R u­
m iancew  pracow ał na k i lk u ­
dziesięciu budowach. Tysiące 
lu dz i m ieszkają i  p racu ją  w  
m iastach i  fab rykach , k tó re  po­

w s ta w a ły  p rzy  w spółudzia le  b ry  
gady m ontażow ców  Iw a n a  R u ­
m ian  cewa. R um iancew  pracu je  
d la  swego narodu, a ta k  ja k  i  
on tysiące ro b o tn ik ó w  p racu ją  
d la  dobra o jczyzny, to  znaczy i 
d la  niego —  d la  Rum iancewa.

To on i s tw o rz y li nowe m ia ­
sto na brzegu D n iep ru , nowe u -  
lice  poprzez puste wzgórza, zbu­
d o w a li p iękn y  dom, w  k tó ry m  
m ieszka R um iancew  i  m a lo w ­
nicze osiedle le tn iskow e nad 
Dnieprem , gdzie spędza w a k a ­
cje córeczka Rum iancewa. To 
oni, ludzie  radzieccy, zbudowa­
l i  tu , w  ty m  now ym  mieście 
•nad Dnieprem , wspaniałe tea ­
try ,  b ib lio te k i, szpitale, ś w ie t li­
ce i k ina.

Iw a n  R um iancew  ma pełną 
świadomość tego, że p racu je  n ie  
d la  wzbogacenia kap ita lis tów , 
lecz d la  dobra ludu . N ie znając 
goryczy pogoni za kęsem Chle­
ba, n ie  znając lę ku  o przysz­
łość —  brygadzista  p racu je  z 
zapałem, m yś li stale o tym , ja k ­
by pracę ulepszyć. M ontażyści 
p racu jący na budowach ra ­
dzieckich dobrze znają nazw is­
ko  Rum iancewa. Jest on je d  -  
nym  z tych, k tó rzy  zapropono­
w a li i  p rak tyczn ie  zastosowali

przy montażu ru r o w ielkiej 
średnicy specja lny system p ra ­
cy. System  ten  polega na tym , 
że b rygady  m ontażowe w yko  -  
n u ją  w iększość prac na zie­
m i. N a rusztow an iach zaś bez­
pośrednio na ob iekcie łączą t y l ­
ko  całe w ęzły, złożone z w ie lu  
części składowych.

K orzyśc i w yp ływ a ją ce  z p ra ­
cy tą  m etodą są oczyw iste. P ra ­
cować na ziem i jes t wszak ła t ­
w ie j i  w ygodn ie j n i^  wysoko na 
rusztow aniach. A b y  je dn ak  m e­
toda ta  daw a ła  dob ry  e fe k t ko­
nieczna je s t w y ją tk o w a  dok ład ­
ność p rzy  odm ierzan iu  m eta lo ­
w ych  części ru roc iągu , u m ie ję t­
ność precyzyjnego w ykonan ia  
nakreślonego na p lan ie  schema­
tu  ru r .  Poza ty m  trzeba m ieć 
tęgą głowę i  czujne oko, by  zdo­
łać podnieść na odpow iednią 
wysokość zm ontowane w ęzły o 
wadze k i lk u  ton.

R um iancew  i  jego brygada 
m a ją  .te zalety. Iw a n  R u m ian ­
cew n ie  u k ry w a  swej w ie ­
dzy. S tara się pomóc każ­
dem u ro b o tn iko w i, szczegól­
n ie  zaś now ic juszow i. B rygada 
jego zwana jes t szkołą pracy 
stachanowskie j. Cała dz iew ią t­
ka  w  brygadzie Rum iancew a 
p racu je  doskonale i  św iadom ie. 
P lan  swój b rygada w yko nu je  
przed te rm inow o i  w ype łn ia  co­
dziennie p rzyn a jm n ie j 2,5 n o r­
my.

Iw an  Rumiancew zarabia o- 
ko ło  5 tys. rub li miesięcznie. Ro­
dzina jego dobrze odżyw ia się, 
ładn ie  się ub iera, ła tw o  może 
pozwolić sobie na poważne, za­
sadnicze w y d a tk i i  w  p e łn i za­
spokaja swe po trzeby k u ltu ra l­
ne. Po osta tn ie j obniżce cen, re ­
a ln y  zarobek Rum iancew a jesz­
cze ba rdz ie j w zrósł. Obecnie ro ­
dzina R um iancew a jeszcze 
m n ie j w yd a je  na u trzym an ie , a 
w ięcej na po trzeby k u ltu ra ln e  i  
przyjem ności.

B rygadzista -m ontażow iec du ­
żo p racu je  społecznie. Jest ra d ­
nym  m ie jsk im , dba o w ygody 
m iasta, o w ykonan ie  p lanu  b u ­
dow n ic tw a  m ieszkaniowego. Sta 
le spotyka się z w yborcam i, in ­
teresu je się ich  potrzebam i, w y ­
s łuchu je  ich  uw ag i  propozycji. 
B ierze rów n ież udz ia ł w  pracy 
zw iązku  zawodowego. Jest człon 
k ie m  K O  Z w ią zku  Zawodowego 
R obo tn ików  B udow lanych  P rze­
m ys łu  Ciężkiego. W  chw ilach  
w o lnych  od p racy często można 
go spotkać w  bib liotece, teatrze 
czy w  k in ie .

W  niedzie lę  R um iancew  w raz 
z żoną i  dw o jg iem  dzieci w y je ż ­
dża za m iasto w łasnym  samo­
chodem m a rk i „M oskw icz “ . Po­
przednio posiadał on samochód 
„ M - l ‘‘, a w  ro k u  ub ieg łym  w y ­
m ie n ił go na now y model.

R um iancew  wyjeżdża nową, 
szeroką aleją. W zdłuż asfa ltow e j

je zd n i —  dwa rzędy drzew . Po 
obu stronach a le i w y ro s ły  nowe, 
wspaniałe, w ie lo p ię trow e  domy. 
U lica  ta  b iegnie od tam y s łyn ­
ne j e le k tro w n i na Dnieprze — 
„D n ieproges“ .

E le k tro w n ia  ta, zbudowana w  
ro ku  1932 została w  czasie w o j­
ny  zburzona przez h itle row ców , 
a obecnie je s t ju ż  ca łkow ic ie  
odbudowana przez lu d z i radziec 
k ich . D z ięk i e le k tro w n i te j po­
w sta ło  nowe m iasto —  Nowe 
Zaporoże.

„M oskw icz “  Rum iancewa m i­
ja  g łów ną a le ję  m iasta i  w je ż ­
dża na m ost nad tam ą, k tó ry  
ja k  potężny łu k  przerzucony jes t 
ponad kam ien nym i brzegam i 
rzeki. Na p ra w ym  brzegu R u ­
m iancew  skręca na b ia łą  szosę 
i  p row adzi samochód tuż  nad 
wodą. Jak  m orze szeroko ro z la ł 
się w  ty m  m ie jscu  D n iep r, w e ­
zbrany wysoko tam ą „D n ie p ro - 
gesu“ . W  środku  rze k i zna jd u ­
je  się wyspa, a za n ią  w  d a li 
w id n ie je  le w y  brzeg, w zd łuż 
k tórego w y ro s ły  potężne gm a­
chy fa b ry k  i  ko lon ie  m ieszka­
niowe.

Obraz ten  budz i w  sercu R u­
m iancewa g łębokie uczucia. C ie­
szy go świadomość, że w  tych  
now ych fab rykach , że w  ca łym  
ty m  no w ym  mieście, je s t ró w ­
nież jego praca, praca członka 
w ie lk ie j a rm ii budowniczych 
kom unizm u.

Pokaz tresu ry  psów

Na stadionie CW KS w  Warszawie odbył się pokaz tresury  psóu 
K B W  i M i l i c j i  Obywate lsk ie j.  Na zdjęciu: w i lczyca „N o ra “  po 

kazuje umieję tność chodzenia po drabin ie  F o to  a b

T A K  B Y Ł O . . .
W  rubryce te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  wypow iedz i z po  

piera jące j us tró j kap ita l is tyczny prasy przedwrześniowej.  Z a­
mieszczamy fragm enty , przypominające o tym , ja k  ż y l i  ludzi! 
w  Polsce w  la tach rządów kap ita l is tów  i  obszarników.

BEZROBOCIE, BEZROBOCIE
S anacyjny „ K U R IE R  CZER­

W O N Y “  pisze w  num erze 5. 9. 
1930 r.:

„K u rczą  się środk i O byw a te l­
skiego K o m ite tu  Pomocy Spo­
łecznej, ograniczono ilość w yd a ­
w anych obiadów. P rzew idziane 
jes t zam knięcie kuch n i na Po­
wązkach, k tó ra  w yd a je  bezro­
bo tnym  250 ob iadów  dziennie.

Obecnie K o m ite t w yd a je  10 
tys. ob iadów  dziennie um ys ło ­
w y m  i  fizycznym  bezrobotnym .“

„P IA S T “  pisze w  num erze z 
14. 9. 1930 r. p t. „ N a jw ięce j bez­
robo tnych  w  Polsce“ :

„W ed ług  danych M iędzyna­
rodowego B iu ra  P racy n a js il­
niejsze bezrobocie z całego 
św ia ta  panu je  w  Polsce.

W  k a to w ic k ie j „G A Z E C Ii 
R O B O TN IC ZE J“  z 16. 10. 193<> 
r. czytam y:

„W  hu tach przeprow adzan i 
są dalsze redukc je : hu ta  ,,PO' 
k ó j“  red u ku je  80 robotn ików  

• hu ta  „B is m a rc k “  w  W ielk ie: 
H a jdukach  znów  18 ludz i, h u t 
„B a ild o n “  —  30 ro b o tn ikó w .“  

„R O B O T N IK “  donosi 17. 10- 
1930 r.:

„W b re w  in fo rm ac jo m  o rze-i 
kornej popraw ie  stanu zatrud-j 
n ien ia  w  przem yśle w łók ie nn i-i 
czym, w  Łodz i w  ub ie g łym  ty '  
godniu s trac iło  znów  pracę 990 
robo tn ików . W  c h w ili obecnej 
w  okręgu łó dzk im  w edług p ro ­
w izorycznych  obliczeń je s t 50  ̂
tys. bezrobotnych i  przeszło 6Q( 
tys. pó łbezrobotnych.“  i  -

Now y k lu b  Tow . P rzy ja źn i 
Polsko -  B u łg arsk ie j w P oznaniu
(a) W  Poznaniu odbyła się u - 

roczystość o tw a rc ia  k lu b u  Towa 
rzys tw a  P rzy ja źn i Polsko -  B u ł­
ga rsk ie j, na k tó rą  p rz y b y li 
przedstaw ic ie le  K W  PZPR, P re ­
zyd ium  Rady N arodow e j oraz 
Zarządu G łównego T ow arzy­
stwa.

Na uroczystości obecni b y li 
rów n ież przedstaw ic ie le  A m ba­
sady Ludow e j R e p u b lik i B u łga ­
r i i  w  Polsce z ambasadorem d r 
C hris to  Jan a k ije w  B a lije w e m  na 
czele.

Po p rzem ów ien iu  sekretarz® 
generalnego T ow arzys tw a P rz y  
ja źn i Polsko -  B u łg a rsk ie j red 
Rubacha —  zabra ł glos ambasa1 
dor d r C hris to  J a n a k ije w  Bali' 
jew , k tó ry  p rze ka za ł. zebranym j 
serdeczne pozdrowienia od lu d u \ 
Bułgarii. i

Na zakończenie uroczystość f  
odbyła się część artystyczna, 
święcona twórczości w ie lk ie j  
bu łgarsk iego poety rew o lucy jn i 
go —  C hris to  Botewa.

M uzealne  wystawy ob jazdow e  
odw iedzą w br. ponad 1.2ÖÖ 

miejscowości
Jedną ze skutecznych fo rm  u - 

powszechnienia sz tuk i i  k u ltu ry  
w śród szerokich mas społeczeń­
stwa są muzealne w ys taw y ob­
jazdowe. D ociera jące do na jo d ­
legle jszych m iast, w s i i  osiedli 
robotn iczych, w y s ta w y  te, udo­
stępnia ją  ska rby  k u ltu ry , uczą 
i  w ychow u ją . . . .

Poważne wyniki osiągnięte w 
latach ubiegłych, skłoniły M in . 
Kultury i Sztuki do rozszerze­
nia akcji muzealnych wystaw o-
b jazdow ych  tak , aby ob ję ły  one 
sw ym  zasięgiem cały k ra j.

W  br. zna jdow ało się lu b  znaj 
du je  w  terenie, względnie w y ­
słanych zostanie w  teren 27 w y ­
s taw  o tem atyce artys tyczne j, 
h is to ryczne j lu b  b iog ra ficzne j.

W ystaw y te organizowane są 
bądź przez poszczególne muzea, 
bądź przez Z w iązek H is to rykó w  
S ztuk i i  K u ltu ry  p rzy  poparc iu

M in . K u ltu ry  i S ztuk i i  przy 
współpracy terenowych ośrod­
ków muzealnych.

W  r. 1951 planowane jes t zor­
ganizowanie 30 w ys taw  objaZ' 
dowych. |

Objazdowe w ys taw y  muzea# 
n~ pokryw a jące  gęstą siecią ca' 
ły  k ra j,  budzą żywe zaintereso1 
w anie  i  są masowo odw iedzani 
szczególnie przez m łodzież szk° 
ną. T ak  np. w ed ług  ostatnie# 
danych, w ystaw ę „MalarstW # 
X IX  w .“  odw iedz iło  w . 15 m ie l' 
scowościach ok. 121,5 iys . osób 
w ystaw ę „B itw a  pod G ru n w a ł 
dem “  —  w  22 miejscowościach 
ok. 111 tys. osób, w ystaw ę „M ij 
ko ła j K o p e rn ik “  w  11 m iejsco 
wościach —  109 tys. osób. Za' 
znaczyć p rzy  ty m  należy, ż® 
frekw e nc ja  zw iedza jących w y  
s taw y muzealne stale się zwi3‘ 
ksza.

Pod ostrym  kątem

K urs na M ylne j
T ak ich  zaw iadom ień rozesła­

no k ilkadz ies ią t. Zaw iadom ien ia  
te zredagowane przez M in is te r­
s two O św ia ty  in fo rm o w a ły  k i l  
kudziesięciu lu d z i z ca łe j Polski, 
że w  d n iu  15 bm. rozpocznie się 
w Poznaniu ku rs  kszta łcenia na 
uczyc ie li geog ra fii szkół sawodo 
w ych  i  średnich.

Urzędowe pism o opatrzone 
pe łnym  asortym entem  pieczą­
tek, m ó w iło  o tym , że ku rs  bę­
dzie t rw a ł pó ł roku , że m ieszka­
nie, że w yżyw ien ie , ze w  ogóle 
będzie wszystko wzorowo.

A  tymczasem...
N auczycie li, k tó rzy  w  d n iu  11 

bm. zna leź li się z ca łym  baga­
żem na w skazanej w  p iśm ie u -  
l ic y  M y ln e j —  spo tka ł zawód. 
Okazało się, że u lica  by ła  rzeczy 
wiście m ylna...

—  K urs , u  nas?
—  T ak  w łaśnie napisano. M y l 

na 5.
Nauczyciele b y l i w yraźn ie  zde 

nerw ow an i, jeszcze raz sp ra w ­
dzając adres.

—  A  może na u lic y  Jarochow - 
skiego 1. Tam tejsza szkoła jes t 
bardzo przestronna.

Na Jarochowskiego 1, gdzie 
grupa sko ła tanych nauczycie li 
dostała się po szeregu pe rype tii, 
m ie jscow y k ie ro w n ik  szkoły nie 
u k ry w a ł zakłopotania.

—  D ow iedzia łem  się dopiero  
wczoraj...

Z  trude m  ściągnięto parę łó ­

żek. U staw iono je w  sa li g im ntt 
stycznej.

—■ J u tro  się w y jaśn i.
N ic się nie w y ja ś n iło  an i 

tro  an i po ju trze . T y le  ty lk o , & 
k ie ro w n ik  m ie jscow e j szkoły  a 
s iłow a ł odstąpić ten  k łopo tłit)li 
ba last sąsiednie j szkole. Dziec 
chcą m ieć lekc je  g im nastyk i, a ’J 
program  coś o ty m  m ów i. T ra ff 
sakcja się n ie  udała. ,

16 nauczycie lek m ieszka nad‘ 
w  sa li g im nastycznej, w  sa li 
k tó re j do toa le ty  jes t 150 ń 
gdzie b ra k  wody, gdzie n ie  r t  
an i jednego sprzętu poza łóżk i 
m i, gdzie po w in ny  wreszcie g 
m ńastykow ać się dzieci.

Dzieci się n ie  g im n a s tyku j 
natom iast przyszłe nauczycie l> 
geogra fii z ro b iły  ju ż  poważ* 
postępy w... gim nastyce. WięK 
sze n iż  w  geogra fii.

P isanie re fe ra tó w  na parapś 
cie okna nie  da je pe łne j g-ufl 
ra n c ji, że re fe ra t będzie wyc?e 
pu jący, n iezw yk le  na tom iast r°J 
w ija  m ięśnie nóg. N ie ła tw o  ie!‘ 
zapam iętać w szystk ie  naz"-c- 
rzek hiszpańskich, siedząc *  
chyb o tliw ym , g im nastyczn iw
trap ie , ale ja k  doskonale w zń1* 
n ia  to m ięśnie grzbietowe. A r 
hien ie w ykresów  na łóżku, a eZi 
tan ie  na schodach... S w ie i11 
ćwiczenia.

T y lk o  że kurs  ma p rzygód  
wać przyszłych w yk ładow e0. 
geografii, a nie nauczycie li 0 
m nastyk i. (wikJ


